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Łódzka Wytwórnia Filmów Fabularnych 
obchodziła swe XX-lecie. Na zdjęciu 
znani realizatorzy Antoni Bohdziewicz 
i Jerzy Kawalerowicz (patrz str. 12—ij) 

Les ateliers cinématographiques de 
Łódź ont fêté leurs 20 ans (p. 12—13) 



w Polsce b aw i ł z wizytą na aaproszenle marsza łka Polski Ma r i ana Spyclialskie-
go minister obrony i szef sztabu sił zbrojnycł» Indonezj i , gen. A b d u l Har i s N a -
sution. Podczas wizyty zwiedził m. in. Muzeum W o j s k a Polskiego w Warszaw ie . 
N a zdjęciu: generał A b d u l Har is Nasution ogląda średniowieczną broń pa lną 

Wa lentyna Tierieszko-
wa , p ierwsza kosmo-
nautka świata, w raz z 
mężem Adr i anem N i -
koła jewem, również 
j ak ona kosmonautą 
(oboje nja zdjęciu), prze -
bywa l i z dwutygodnio -
w ą wizytą w e Franc j i 

Do regularnych oddzia-
ł ów kobiecych armi i 
Izraela powołana zosta-
ła także „Miss Izrael 
1964" Ronit Rinst 
(p ierwsza z p rawe j ) . 
Jest ona zapewne n a j -
ładniejszym rekrutem 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

23 m a j a zakończył się X V I I I Wyśc ig Kolarski B e r -
l i n — P r a h a — W a r s z a w a . N a zd,!ociu: czołowa g rupa 
kolarzy, wśród nich Rosjanin Leb ied iew i Po lak K u -
dra pokonują kole jny etap. (O wynikach na str. 22) 

W uroczystym otwarciu Międzynarodowego Festi-
w a l u F i lmowego w Cannes wzięło udział wie le w y -
bitnych gwiazd ekranu. N a zdjęciu od l ewe j : Otto 
Preminger , B a r b a r a Bouchet i Hugh O 'Br ien w to-
warzys tw ie G iny Lol lobr ig idy 1 Michèle Morgan 

N i edawno odbyła się w e Włoszech oryginalna uro -
raystość, na której uczczono 19 urodziny psa, 
który wie le lat pozostawał w służbie policji i w i e -
lokrotnie odznaczył się niezwykłą odwagą . 19-letnl 
solenizant Dox , po utracie wzroku, słuchu i spara -
l iżowaniu łapy, zna jdu je się „na emeryturze", a j e -
go miejsce za ją ł dorodny syn. N a naszym zdjęciu: 
s iwiuteńki D o x z synem przed urodz inowym tortem 

10 000 w idzów ogląi łających corridę w hiszpańskim miasteczku A ran juez miało 
nadprog ramowo niecodzienne widowisko. D w a j słynni matadorzy FI Cordobes 
(z p r a w e j ) I Paco Camino (z l ewe j ) pokłócili się i zaczęli okładać się kułakami. 

W Knockke w Belgi i od -
były się wybo ry „Miss 
Belgii 1965". Szczęśliwą 
laureatką została j asno -
w łosa panna Łuc ie 
Nessent z Liège. N a 
zdjęciu: miss Belgi i 1964 
wk łada koronę na g ło -
w ę swo j e j następczyni 

A L e coup le de l 'es-
pace — Va lent ine T l e -
recï ikova et son mari 
A d r i a n N iko l a l ev — a 
s é j ou rné 15 jours en 
France . 

A L e généra l Na su t -
ioin. ministre Indonésien 
de la défense, a e f f e c -
tué une visite o f f ic ie l le 
en Po logne . L e voici au 
Musée de l ' A r m é e . 

A Ronit Rinst ( p re -
mière à droite) , Miss 
Israël 1964, e f f ectue son 
service mil itaire. 

A Micl iè le M o r g a n et 
<31na Lo i lobr ig lda , en 
compagnie de Ba r ba r a 
Bouchet, H u g h O 'B r i en 
et Otto P reminge r , à 
l ' Inaugurat ion du Fes-
tival de Cannes. 

A L a X V I I I coojTse 
cycliste B e r i l n - P r a g u e -

-Va r sov l e s'est terminée 
le 23 mal 

A Dox , chien pol i -
cier Italien, a 19 ans. 
Aveug l e , sourd et p a r -
tiel lement paralysée, 11 
est à la retraite. L e 
voici avec son fi ls de -
vant le gâteau d ' ann i -
versaire. 

A Attract ion supp lé -
menta i re à la cor r ida 
d 'AranJuez : les torre -
ros El Cordobes et Pa -
co Camino s 'étaient 
t ransformés en pugi l i -
stes. 

A Luc i e Nessent de 
I^iège, couronnée ..Miss 
Be lg ique 1965". 

A C laud ine A u g e r 
met à prof i t ses talents 
sous-marIns dans le 
f i lm q u e touxTie a u x 
Iles Bahamas Terence 
Young . 

N a j n o w s z y f i lm angie lskiego reżysera Terence Voung ukazu je podwodny świat 
oceanu w pobliżu W y s p Bahama. Wys tępu j e w nim f rancuska aktorka — C laud i -
ne Auge r . Oprócz urody I wdz ięku posiada ona rzadką umiejętność — jest dosko-
na łym płetwonurkiem. N a zdjęciu widz imy ją w j edne j ze scen podwodnych 



PRZEDSTAWICIELE CZTERECH WIELKICH MOCARSTW PRZYJĘLI 
MEMORAHDUM STOWARZYSZEHIA ORROHY GRANIC NA ODRZE i NYSIE 

Delegacja Stowarzyszenia „Odra-Nysa" we Francji wręczyła 
ostatnio w Ministerstwie Spraw Zagranicznych na Quai d'Orsay 
oraz w ambasadach USA, Wielkiej Brytanii i ZSRR w Paryżu 
tekst memorandum, skierowanego do rządów czterech mocarstw 
w sprawie ostatecznego potwierdzenia zachodniej granicy Polski. 
Memorandum to zostało uchwalone przez X I I I Kra jową Kon fe -
rencję Stowarzyszenia .(tekst memorandum opublikowaliśmy 
w numerze z dnia 25 kwietnia br.). 

W skład delegacji wchodzili członkowie prezydium Stowarzy-
szenia: p. Paul Bastid — członek Instytutu, b. minister, p. Roger 
Garreau — b. ambasador Francji w Polsce, p. Bauvier-Ajam — 
dyrektor Instytutu Prawa Stosowanego w Paryżu, p. Alicja Ha-
licka — znana malarka i przewodnicząca Stowarzyszenia oraz 
sekretarz generalny p. Aleksy Krakowiak. 

Delegacja została przyjęta na Quai d'Orsay przez dyrektora ga-
binetu ministra p. De Beaumarchais, w Ambasadzie U S A w Pa-
ryżu — przez I sekretarza p. Gleysteen, w Ambasadzie Wie lkie j 
Brytanii, przez I sekretarza p. Pedlera oraz w Ambasadzie ZSRR 
przez ambasadora p. Zorina. 

Podczas spotkania na Quai d'Orsay dyrektor De Beaumarchais 
oświadczył, że granica na Odrze i Nysie jest nienaruszalna, a sta-
nowisko Francji w tej sprawie jest znane i nie uległo zmianie. 

Ambasador Zorin oświadczył, że Związek Radziecki zawsze 
uważał tę granicę za ostatecznie ustaloną. 

Przedstawiciele Ambasad USA i Wielkiej Brytanii w Paryżu 
oświadczyli, że problem granicy pKJWinlen być ostatecznie uregu-
lowany w ramach układu pokojowego z Niemcami, jednak opinia 
publiczna Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii wypowiada 
się za utrzymaniem tej granicy. 

Maria Dąbrowska i dzieło Jej życia 
Serce Mar i i Dąbrowslciej przestało bić 19 ma j a 1965 roitu. Wybitna piSarlsa, jedna z największycii w pol-

skiej literaturze, kontynuatorka wspaniałych tradycji Sienkiewicza, Reymonta i Żeromskiego, skończyła 
twórcze i pracowite życie, pogrążając w żałobie milionowe rzesze Po laków zarówno w Kra ju , jak i na 
Wychodźstwie. Of iarną pisarską pracą ponad pół wieku Mar i a Dąbrowska wiernie towarzyszyła na-
rodowi w jego walkach, cierpieniach, osiągnięciach i radościach. 

Kultura narodowa poniosła wielką, bolesną stratę, ale władza s łowa zmarłej pisarki, zawarta w bez-
cenrłej spuściźnie literackiej, rozciąga się nie tylko nad całym Kra jem, ale tak daleko, jak sięga mowa 
polaka. Znana i ceniona, o f ia rowywała swojemu narodowi to, co miała najlepszego — słowo i serce. 
Jej wie lka mądrość i wiedza życiowa towarzyszyły i będą towarzyszyć wielu pokoleniom. Wybitna 
przedstawicielka polskiej literatury X X wieku, na zawsze związana z historią i osiągnięciami Polski, 
utrwal i ła w najwyższej artystycznej formie wielkie sprawy ojczyzny, narodu i człowieka, ładu i piękna. 

ZACZĘŁA PISAĆ we FRANCJI 
tJrodzi la się 6 paźdz iern ika 1892 r. w Russow ie 

pod Ka l i s z em. Nauk i średnie pobiera ła w g i m n a -
z j u m w Ka l i s zu i Wars zaw i e . W 1908 r. w y j e c ł i a ł a 
na studia w y ż s z e za granicę, gdz ie p r z ebywa ła do 
1914 r. S tud iowa ła nauki społeczne i p rzyrodn icze , 
n a j p i e r w w Lozann ie , następnie w Bruksel i , gdz i e 
w 1911 r. uzyskała stopień candidat aux sciences 
naturel les. 

W c z e rwcu 1912 r. M a r i a Dąbrowska p r z y j e c h a -
ła z siostrą Jadw igą Szumską d o D i j on . Tu, z dala 
od K r a j u r o zważa ła t rudne p r o b l e m y życ ia naro -
dowego , k t ó r y m dawała w j r raz w l i c znych a r t yku -
łach pub l i cys tycznych i korespondenc jach do p ism 
polskich. P o d j ę ł a r ó w n i e ż pracę l i teracką, k t ó r e j 
m ia ła pośw ięc i ć następnie całe s w o j e życ ie . L a t e m 
19Ï2 r. pows ta ł o j e j p i e rwsze opowiadan ie pt. 
„ W e Francji... ziemi cudzej", poświęcone dol i e m i -
g r a n t ó w polskich w Burgundi i . Ż y w o in te resowa-
ła się p rob l ema tyką społeczną i ż yc i em R o d a k ó w 
zamieszka łych na obczyźnie , ich psychiką i c iężką 
pracą. 

Z a a n g a ż o w a ł a się r ówn i e ż czynnie w życ ie kul -
tura lne ' em i g rac j i po l sk ie j w Ang l i i , gdz ie w latach 
1913—1914 p r z ebywa ła na s typend ium naukowym. « 

W3T>rowadzenle zwłok Mari i Dąbrowskie j z Kate -
dry Świętego Jana na warsizawski Cmentarz P o -
wązkowski, gdzie pochowano Ją w Alei Zasłużonych 

Je j mąż , Ma r i an Dąbrowsk i , z k t ó r y m p r z ebywa ł a 
w Londyn i e , p r z ep rowadz i ł w t e d y p i e r w s z y w y -
w i a d p r a s o w y z n a j w y b i t n i e j s z y m p isarzem po l -
skim. m i e s z k a j ą c y m w A n g l i i — J ó z e f e m Conra -
d e m - K o r z e n i o w s k i m i opub l i kowa ł go w w a r s z a w -
sk im „ T y g o d n i k u I l u s t r o w a n y m " w 1914 r. 

P o latach, w 1959 r., w „Szkicach o Conradzie" 
Mar ia Dąbrowska powróc i ł a do t amtych czasów 
w apelu o s tworzen i e w K r a j u K l u b u M i ł o śn ików 
Conrada, k tó ry s twor zy p e r s p e k t y w y dla... „współ-
pracy kraju z emigracją. Przedmiot współpracy 
jest godziwy — pisała — bezsporny, łączący Pola-
ków o różnych poglądach i różnych miejscach za-
mieszkania we wspólnym umiłowaniu dzieł wiel-
kiego uchodźcy, który wzbogaciwszy literaturę an-
gielską stał się jednym ze znakomitszych pisarzy 
świata". Ma r i a Dąbrowska w s p o m i n a j ą c tamte 
czasy p isze : „Pochłonięta byłam raczej naukami 
przyrodniczymi, socjologią i historią, „uprawia-
łam" tzw. publicystykę obywatelską, a najbar-
dziej pasjonowało mnie samo życie..." 

By ła już w t e d y znaną publ icystką, czynnie za-
angażowaną w r o z w ó j pos t ępowe j myś l i s w o j e g o 
kra ju , autorką a r t y k u ł ó w d rukowanych w prasie 
ka l i sk i e j i wa r s zawsk i e j , sp rawozdań z Wsz e ch -
ś w i a t o w e j W y s t a w y z Brukse l i , dz ia łaczką ruchu 
l u d o w e g o i ku l tura lnego . T a k i by ł początek drog i 
l i t e rack ie j M a r i i Dąb rowsk i e j , k tó ry p r zypad ł na 
j e j pobyt w środowiskach e m i g r a c y j n y c h Franc j i , 
Be lg i i , A n g l i i i S zwa j ca r i i . P r z e ż y c i a j e j z tych 
lat zna jdą późn i e j w y r a z w losach boha te rk i „ N o -
cy i dni " . 

„Jakimiż twardymi pługtłmi pracy społecznej — 
pisała Mar i a Dąbrowska w 1913 r. — trzeba jesz-
cze przeorywać wsie polskie, miasta polskie, by 
użyźnić wreszcie ziemię pod prawdziwą, istotnie 
współczesną, obywatelską kulturę". P r z e z pół w i e -
ku ta w y b i t n a polska l i t e ratka w iąza ła losy swo ich 
boha t e r ów z historią i l osem narodu, wnosząc nie- , 
p r z e m i j a j ą c y w k ł a d w t w o r z e n i e n a r o d o w e j kul -
tury . 

NOCE i DNIE PRZY PRACY 
Całą j e j twórczość pisarską znamionu j e ukocha-

nie o j c zyzny . W y c h o w a n a w na j l epszych t rady -
c jach d emokrac j i po lsk ie j , by ła w y z n a w c z y n i ą 
„świeckiej religii obowiązku, honoru, odpowiedzial-
ności społecznej", nada jąc z w y k ł y m s p r a w o m n a j -
sz lachetnie jsze treści . By ła w i e l k ą mis t r zyn ią sło-
w a . P isała j ę z y k i e m prostym, bez ozdób i m e t a -
f o r , na j l epszą czystą polszczyzną, pisała o z w y c z a j -
njrm dniu cz łowieka , o j e g o w y s i ł k u i pracy . J e j 
książki , jak „Ludzie stamtąd" — a rcydz i e ł o r e -
a l izmu, „Noce i dnie" — n a j w i ę k s z e j e j d z i e ł o obe j -
m u j ą c e życ ie poko leń w latach 1863—1914 ' — 
s tworzone w okres ie k r y z y su ś w i a t o w e g o — uczą 
miłości życia, szacunku dla cz łowieka , humani -
s t y c z n e j w i a r y w war t o ść działalności i myś l i ludz-
k ie j . „ N o c e i dn ie " , k tóre os iągnęły 15 w y d a ń 
i w i e l e setek tys i ęcy nak ł adów za granicą, oce-
n ione zostały j ako arcydz ie ło , mogące się r ównać 
z epope ją A d a m a M ick i ew i c za . 

G łębok i pa t r i o t y zm o d n a j d u j e m y także w j e j 
dwóch dramatach ; „Geniuszu sierocym", k tó ry 
s tanowi p róbę pod jęc ia na mate r i a l e h i s to rycznym 
z czasów W ł a d y s ł a w a I V p r o b l e m ó w wo lnośc i i ra-
c j i stanu, oraz w szrtuce pt. „Stanisław i Bogumił" — 
dramac ie r o z g r y w a j ą c y m się w czasach Bo les ława 
Śmia łego , k tó rego t ematem jest t rag iczn ie prze -
grana wa lka z N i emcami . 

W ponure dni okupac j i h i t l e r owsk i e j p r zeży te 
w Wars zaw i e , w odczyc ie w y g ł o s z o n y m na t a j n y m 

M A R I A D Ą B R O W S K A — 6.X.1892 — 19.V.1965 

kursie w 1943 r. Mar i a Dąbrowska w y r a ż a ł a na-
dz ie je , że czas p racu j e na przeobrażen ie Europy 
i świata, że i s tn ie je konieczność kszta ł towania w o l -
nych, sp raw i ed l iwych społeczeństw i zbratania na-
r o d ó w — mów i ł a o a k t y w n y m udzia le w tych p r z e -
obrażeniach w y z w o l o n e j Po lski . Wspomnien ia 
z lart w o j n y zawar ł a w opowiadan iach pt. „Gwiaz-
da zaranna". 

OSTATNIE 20 LAT 
T w ó r c z o ś ć M a r i i D ą b r o w s k i e j zdobyła po w o j -

nie o lb r zymią popularność w ś r ó d c z y t e ln ików 
w K r a j u i za granicą. U t w o r y j e j t łumaczone są 
w Europie , A z j i i A m e r y c e . W 1955 r. o t r zyma ła 
P a ń s t w o w ą N a g r o d ę L i t e racką , w dWa lata późn ie j 
l i n i w e r s y t e t W a r s z a w s k i nadał J e j t y tu ł doktora 
honoris causa. W ub i eg ł ym roku K r ó l e w s k a A k a -
demia L i t e r a t u r y w Sz tokho lmie r o zpa t r ywa ła j e j 
ewentua lną kandyda turę do N a g r o d y Nob la za 
całokształt p racy twó r c z e j . 

N i epr zec i ę tne zasługi ma też M a r i a Dąbrowska 
na po lu p r z e k ł a d ó w z l i teratur obcych. Jest św i e t -
ną t łumaczką „ D z i e n n i k a " Samue la Pepysa , s łyn-
nego .angie lsk iego pamię tn ikarza z X V I I w. , p i ęk -
ne j powieśc i duńskiego pisarza J. P. Jacobsena pt. 
„N i e l s L y h n e " oraz w i e l u opow iadań A . Czechowa. 
Dośw iadczen iami t łumacza podzie l i ła się w szkicu 
„Parę myśli o pracy przekładowej". 

Spuścizną l i teracką tych lat są u t w o r y ( łączhy 
nakład 1.700 tys. e g zemp la r zy ) , obrazu jące w do-
skonałe j f o r m i e a r tys tyczne j p rzemiany , jak ie do-
kona ły się w psychice i życ iu społeczeństwa po l -
skiego. Je j ostatnie opowiadan ia „Na wsi wesele" 
i „Trzecia jesień", ese j „Myśli o sprawach i lu-
dziach" i ostatnia powieść „Przygody człowieka 
myślącego" s tanowią na wskroś współczesne do -
kumenty po lsk ie j r zeczywis tośc i , w k tó rych w i e l k a 
pisarka zawar ła mądrość i o twar ła swe serce, za -
chowu jąc godną i dumną pos tawę p r a w d z i w e j 
patr iotk i . 

Ostatnie lata spędzi ła w ciszy, w K o m o r o w i e 
pod Wars zawą . Wą t ł a i chora, n i e zaprzestała do 
ostatn iego dnia życia pracy l i t e rack ie j . 

C a ł y m ta lentem, rze te lną pracą i m ę s t w e m cha-
rak te ru m i e r z y ł a się ze współczesną epoką i j e j 
kon f l i k tami , dz ie ląc się zawsze swo ją młodz i eń -
czą pasją życia. Z y c i e t o zgasło, a le pozosta ły zna-
komi t e dzieła, a w nich — w i e l ka mi łość do 
ludzi. 



DRUCI ETAP PRAC 

Taiemnice wsi francuskiej z Xii 
odicrywaiq polscy arciieoiodzy 

w 

N- IESPEŁNA ROK TEMU za-
mieśc i l i śmy repor taże z t e r e -
nu prac rwyfcopaliskowych, 
p r owadzonych w e Fra'ncj i 
p r z e z ¡polskich archeo logów, 
w ramach f ranousko-po lsk ie j 

wBi>ółpracy naukowe j . B y ł t o p i e rwszy 
e tap poszufeiiwań, Iktóre — j a k s ię obec -
nie przewi iduje — kontynuiowane będą 
jeszcze przez diwa lub t r z y lata. 10 m a -
ja br. rozpoczą ł sią e t ap drug i t ych 
pa-ac. Pols'cy archeo lodzy p r owadzą 
t y m r a z e m prace iwyikOipaliskowe nie w 
dwóch, l e c z w trztìch punktach. Po za 
znanym 'już z ubiegïortoczinyeh prac 
Montaigult ( Ta rn ) o raz Saintt-Jean-le-
-F ro id ( A v e y r o n ) pirzystąpiofno d o robót 
w Burgundi i , na t e r en i e depar tamen-
tu Cô te d 'Or, w mie j s cowośc i La r o che -
pot, mietkniĘtej dcftychczas r ęką a r -
cheologa. 

Dziewięcioosolłowa grupa polskich nau -
kowcó-w podaieliła się n a trzy ekipy. K i e -
rowzi'iki«jii ekipy w Łaracl iepot jest prof . 
Andxaej Nadolski , ekipą w Alontaigut kie-
ru je dr St. Suchodolski, ekipą w Saint-
-Jean- le -Froid — dr St. Tabaczyńskl . N a d 
całością prac czuwa ją : ze strony f rancus-
kie j prof . P au l Courbain z Ecole Prat ique 
des Hautes Etudes, ze strony polskiej — 
prof. Wi to ld Hensel, dyrektor Instytutu 
Historii Ku l tu ry Mater ia lne j Polskie j A k a -
demii N a u k , inicjator prac badawczych 
związanych z Tysiącleciem Polski, które 
podjęto już w 194S r . 

Plrof. Hense l , do k t ó r e g o ziwróci l iśmy 
sią o killka s ł ów w z w i ą z k u ze wizno-
wiemiem prac w y k o p a & k o w y c h zapo -
w iada , że zostaną one w przyszłości 
rozszerzone także na inne miejsieowości 
k r y j ą c e przypuszcza to i e ś lady średmdo-
wiieczaiych ws i . 

— ¡Nasze prace w y k o p a l i s k o w e ma 
teren ie F r a n c j i są częścią szeirszych 
badań naukowych , poślwięconych p r o -
b l emow i iwsi opuszczonych — mólwi 
pro f . Henisel. — Chiodzi o w y k r y c i e 
czasiu ora:z p r zyczyn , j a k i e dop rowa -
dzi ły d o opuiSECzenda kw i tnących n i eg -
dyś o ś r o d k ó w w ie j sk i ch , p o Iktóirych n ie 
p r zechowa ły s ię żadne tab p r a w i e żad-
ne iinnie ślady, prócz zapilsóiw. Zacho -
wa ł a sią, ipowiedzmy, wamianka z X I I 
wiieku, ż e istniała wólwIczaB Itaka a ta -
ka wiieś. :Nde iwiadomo j ednak , k i edy 
powstała , ani k i edy ziostała opuszczona, 
nie w i a d o m o , jak i b y ł po z i om życ ia j e j 
mieszkańców, czy b y ł t o ośrodek b i ed -

ny c zy bogaty , nie w i a d o m o n ic o j e go 
rozwojiu, regres ie i upadku. W y k o p a -
liska ,pozwalają ¡poznać te sp rawy . Na 
przyk ład zesizłoroczine p ra c e w M o n -
taigult i Sa i i i t -Jean- l e -Fro id u j awn i ł y 
talkie okresy zmian w obu ośrodkach. 
Można t e ż na ipodstawie t y ch prac 
stiwierdzić, że ludność Sa in t -Jean- l e -
- F r o i d była w X I I I i X I V w i e k u o Iwie-
le b iednie jsza amjiżeili mieszikańcy 
Monta igut . S p o d z i e w a m y się, że t e g o -
roczne badania przyn iosą rówmież c ie-
k a w e wynUki. 

— „Tygodnik Pol^i" nie omieszka 
donieść o nich siiooim Czytelnikom, gdy 
tylko otrzyma od Panów dobrą wieść. 

— T o już kierowmacy EX>szczególnych 
ekip, ja wkrStce b^dę musia ł w r a c a ć do 
W a r s z a w y . 

— Wiemy, wiemy. Jako przerwodni-
czący komitetru. organizacyjnego Mię-
dzynarodowego Kongresu Archeologii 
Słowiańskiej, ¡kitóry ma się odbyć we 
wrześniu w Warszawie, ma Pan Pro-
fesor pełne ręce roboty. Będzie to po-
noć jedna z największych imprez w 
ramach obchodów Ty^ącłecia Państwa 
Polskiego? 

— Tak . Zapotwiedziało s w ó j udział 
kiUkanaście państw, m.in. Stany Z j e d -
noczone i Kanada . Po św i ę cony prob le -
ma tyce f o r m o w a n i a s ię państw, ośrod-
k ó w mie j sk i ch o raz e tnogenez ie S ło-
w i a n kongres ob radować będz ie w 
sześciu sekc jach. Zg łoszono już 190 r e -
f e r a t ó w i ikomiunikatófw. Jednocześnie 
w Pańlsitwowym Muizeum A r c h e o l o -
g i c znym (zorganizowana zostanie w y -
stawa obrazu jąca f o r m o w a n i e sdę 
państw isłowiańiskich w świe t l e ostat-
nich baldań archeoltogicznych. Posizcze-
gó lne segmenty w y s t a w y p r z y g o t o w y -
w a n e ¡są przez dane ¡kraje, na .przykład 
cząść d<ityczącą Ruisi dostarczy Z w i ą -
zek Radzitecki. Imjpreza rzeczylwiście 
zaipoHsriada s ię amponuijąco i wzbudz i ła 
ż y w e za interesowanie archeotogów. 

Czytelnicy piszą 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

W z w i ą ż k u z ar tyku łem, k tó ry u k a -
zał sią w „ T y g o d n i k u " z dnia 18 k w i e t -
nia br. pt. ,,Pod rozwagą C z y t e l n i k ó w " 
p ragnę w y p o w i e d z i e ć s w o j e zdanie. 
U w a ż a m , że pomys ł w y d a w a n i a „ T y -
g o d n i k a " w n o w y m , zmn i e j s zonym f o r -
mac ie (tak j ak numer tu rys t yc zny ) jest 
ba rdzo dob ry . Czy te ln i cy nic n ie t r a -
cą, bo będz i e 48 s t ron mn i e j s z ych za -
mias t 24 dużych , a w i ę c w y c h o d z i na 
jedno. Jestem za n o w y m f o r m a t e m 
szczególnie d la tego , że jest w y g o d n i e j -
szy d o czytania. 

P r z y oka z j i chcę też pow i ed z i e ć k i l -
ka zdań na inny temat. Czy ta ł em skar -
g ę Czy te ln ika , ż e nie o t r z y m u j e r e g u -
larn ie „ T y g o d n i k a " . Otóż m i a ł e m też 
tak i p r zypadek , że nie o t r z yma ł em nu -
meru turys tycznego . P o d w ó c h t y g o d -
niach napisa łem d o W a s l ist z r e k l a -
mac ją i zaraz o t r z yma ł em numer , k t ó -
ry m i wys ła l i ś c i e doda tkowo . Z d z i w i -
łem się bardzo, g d y potem, po czte-
rech t ygodn iach poczta doręczy ła m i 
zag in iony p i e r w s z y e g z emp la r z n u m e -
ru turys tycznego , k tó ry p r zez całe t e 
tygodn ie gdz ieś na ¡poczcie się z a w i e -
ruszył . 

Jasne w i ę c d la mnie , że n ie m o g ę 
mieć o to pre tens j i do „ T y g o d n i k a " , 
a p o w i e m szczerze, że racze j p rzypusz -
cza łem, że to w i n a admin i s t rac j i „ T y -
godn ika " . 

Za łączam pozdrow ien ia . 
J. D U B I E L 

T h u m a i d e (Be lg ia ) 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Najpierw chciałabym pogratulować i 

serdecznie podziękować tym wszyst-
kim, którzy tyle wysiłku i pracy wkła-
dają w wydawanie „Tygodnika". Ser-
decznie im wszystkim dziękujemy za 
to, że mamy co tydzień ciekawe pismo 
w polskim języku. 

Dużo można by mówić o tym, jak by-
ło kiedyś w Polsce i jak jest obecnie. 
Co do jednego musimy się zgodzić 

wszyscy — Polska istnieje i po znisz-
czeniach zbudowała się na nowo. Ma-
my dzisiaj tę Polskę bogatszą i żeby 
tak było kiedyś, nie uciekalibyśmy w 
świat za chlebem. 

Jako stara emigrantka uważam, że 
„Tygodnik" dobrze robi, zamieszczając 
artykuły poświęcone wydarzeniom 
ostatniej wojny. Trzeba to powtarzać 
często, bo my sami nieraz zapominamy 
o okrucieństwach i prześladowaniach 
polskiego narodu i jego bohaterskich 
żołnierzach, którzy tyle krwi przelali 
za wolność swojego Kraju i za inne 
kraje. _ 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia. 

ZOFIA JAGL,ICKA 
Paryż 

Podziękowanie Komitetu „Odra-Nysa" w Dijon 
Składamy serdeczne podziękowanie 

wszystkim osobom i orga«uza.cjom, 
które wr fę ły udział i przyczyniły się 
do uświetnienia manifestacji zorgani-
zowanej w ramach Tygodnia P rzy jaź -
ni Polsko-Francuskiej w Dijon. 

Wielki sukces Tygodnia wykazał , jak 

bliska jest sprawa tej przyjaźni ser-
com mieszkańców Dijon, miasta zw ią -
zanego braterstwem z Krakowem. 

Komitet BurgundzkI 
Stowarzyszenia Obrony Granic 

na Odrze i Nysie 

O D A D M I N I S T R A C J I 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

Od d łuższego czasu o t r z y m u j e m y 
l iczne l is ty z Po l sk i z p o z d r o w i e n i a m i , 
w y r a z a m i uznania (z l i s t ów tych c z e r -
p i e m y adresy d o naszego „ K l u b u P r z y -
jac ió ł " ) , r o zw ią zan iami k r z y ż ó w e k i tp. 
Cieszy nas bardzo, że „ T y g o d n i k P o l -
s k i " jest też pos zuk iwany w P o l s c e 
i c zy tany z za in te resowan iem. 

Wszys tk i ch C z y t e l n i k ó w z Po l sk i i n -
f o r m u j e m y , że admin is t rac ja nasza n i e 
z a j m u j e się ko lpo r ta żem ani w y s y ł k ą 
mra i e rów „ T y g o d n i k a " d o Po l sk i (p is -
m o nasze ukazu j e s ię w e F r a n c j i 
i p rzeznaczone jest d la Po l on i i f r a n -
cuskie j ) . P e w n ą ilość e g z emp la r z y „ T y -
g o d n i k a " n a b y w a B iu ro Ko l po r t a żu 
W y d a w n i c t w Zag ran i c znych , 3 u c h " i 
rozsy ła j e d o m i ę d z y n a r o d o w y c h k lu -
b ó w książki i prasy, k i o s k ó w d w o r c o -
w y c h i innych. 

Stałą p r enumera t ę naszego p isma 
można za ła tw ić w y ł ą c z n i e za poś r ed -
n i c t w e m rodz iny czy z n a j o m y c h w e 
F r a n c j i (opłata mus i być uiszczona w e 
f rankach ) . N i e m o ż e m y r ó w n i e ż C z y -
t e ln ikom w Po lsce p r z y z n a w a ć nagród 
za udz ia ł w konkursach czy r o z w i ą z y -
w a n i e k r z y ż ó w e k (są t o p r z eważn i e 
ks iążki • po lsk ie c zy w y r o b y ludowe , 
k tó re bez trudu i s tosunkowo tan i e j 
n iż w e F r a n c j i można nabyć w K r a j u ) . 
P r o s i m y n i e m ieć nam tego za złe. 

Wszys tk i ch C z y t e l n i k ó w w P o l s c e 
se rdeczn ie p o z d r a w i a m y . 

O D O R O B K U Z J V A O O D R Y 

DWUDZIESTA ROCZNICA z akończe -
nia d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j i p o -
w r o t u w gran ice Po l sk i z i em n a d -
odrzańsk ich i nadbał tyck ich stała siię 
okalzją d o oceny doroibku Prdlski na tych 
z iemiach. W p i e r w s z y m rzędz i e z a j ę t o 

się r z e c z jasna s p r a w a m i budownict iwa i p r z e -
mys łu , l i c zebnego twzrositu ludinościi o raz o św i a t y 
i kulltiuiry. A l e n ie tjrlkio. W lioznyCh czasopismach 
specjal i istycznych, wychodzący ch zwłaszcza ¡w m i a s -
tach nadodrzańskich, j ak 'Wrocłaiw, Opo le , czy 
Szczecin, omófWiono r eg i ona lne osiąglnięcia w s ze -
regu daiadzin, k tó re j ednak n ie są po zbaw i one s ze r -
szego znaczenia. 

Taik np. )w„Słąskim Kwartalniku Historycznym 
Sobótka", o r gan i e Wrocławskiego Towarzystwa 
Miłośników Historii, k t ó r y w y d a j e s łynny Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich, z n a j d u j e m y ciekalwy 
artylkuł pro f . d r Ewy Maleczyńskiej, pt . „Rola 
i znaczenie naukowego środowiska wrocławskiego 
w rozwoju badań historycznych w Polsce Ludo-
wej". (Pozornie m o g ł o b y s ię wyda^wać, że t emat tak i 
może initeresoWać j edyn ie specjatldistółw c z y mi łośn i -
kólw badań h is torycznych, t ymczasem iponusza on 
,prob(lemy, które j a k nai jbardzie j łączą s ię z ca ło -
ks'zltałtem po l sk i ego dorobku na terenach nad-
odrzańskich, a równocze 'śnie z całolkszltalttem ispraw 
polskich. Zan im j e s,treścimy i om<5wimy, k i lka s ł ów 
o autorce. Jest Iwtowianką. W e LiwioWie odby ła 
studia i t a m ugr-untotwała siwą ka r i e r ę naukoiwą, 
podobn(ie jak i e j mąż , w y b i t n y uczony, Karol Male-
czvński, r ówn i e ż Iwioiwianin—-zlwiązana by ła z t a m -
te j s z ym Un iwe r s y t e t em Jana Kaz im ie r za . Obo j e są 
obecnie ¡profesorami Unitwersytetu Wrocłalwtekiego, 
pracu ją tu od 1945 r., m a j ą na siwym komcie n ie 
tyilkio bar'd'zio poważny dorobek naojlkowy w zafere-
sie d z i e j ó w Sląiska, ale i l i cznych w y c ł i o w a n k ó w , 
kitórzy w ostatnich latach pOwaiżnie wzmocn i l i ś ro- . 
dow;¡sko naukowe Wroc ł aw ia , a także innydh miaSt 
pollt-lkich. 

Aktualna uwaga naukowego środowiska histo-
rucznego Wrocałwia — informuje prof. Mail»*czvń-
s(ka — skupia się nadal głównie na hi&torii Slnska. 

Czy jest to zasklepienie się w drugorzędnych prob-
lemach lokalnych? Trudno byłoby taić potrakto-
wać spraiwę... Występuje tu niewątpliwie inna ja-
kość niż w badaniach nad historią miejscową 
w wielu imnych regionach Kraju. Konieczność wy-
równania długich zaniedbań nauki polskiej, zwłasz-
cza w historii nowszej i najnowszej, sprostowanie 
fałszów nieustannie szerzonych w świecie przez 
kola odwetowe —• to tylko jeden aspekt sprawy, 
wysuwający się na plan pierwszy. 

D r u g i ¡to pełna frapujących naukowo problemów 
specyfika terenu, podHegłego różnorodnym wpły-
wom, wytwarzającym procesy skomplikowane 
i niezwykle ciekmwe. Specy f i ka n ie odterwana c z y 
w y i z o l o w a n a od innych t e r e n ó w K r a j u , a l e w i ą ż ą -
ca s i ę z całością z i em polsikich a n a w e t w i ę c e j , bo 
całej środkoiwej Europy . -

Ogó lne i p r z e j r z y s t e op racowan i e d z i e j ó w Śląska, 
ich szerok ie Bpopularyziowanie było potrzebne nie 
tyUko ze względów na zmianą gospodarza terenu 
i konieczność dania bliższego prawdzie ujęcia 
przeszłości, ale i ze względu na to, że w poszczegól-
nych dziedzinach historii zarówno w polskich, jak 
i w darwnych niemieckich ojyracowaniach przejęto 
po 1945 r. liczne białe plamy. JMiemcy t e bdałe p l a -
m y ¡celowo omi j a l i , a po lscy naukloiwcy n ie mie l i 
dostępu d o ziwiązanych z n imi źródeł . T y m c z a s e m 
w a rch iwach Sląska i w innych j e g o zb iorach od-
kry to , m i m o l icznych zniszczeń iwojennych, o g r o m -
ną wprtosit i lość n i e znanych do lkumentów, k t ó r e 
o c z ek iwa ł y na uijaiwnienie i naulkołwe opraooiwanie. 
T o s a m o do tyczy badań archeolog icznych. 

Po l s c y l iczeni pod j ę l i w dwudz ies to lec iu z a k r o j o -
ne na Bzenszą ska l ę ibaidania, fctóre pozlwioliły na 
u jawn i en i e n ieznanych dotąd zupełnie ka r t ¡przesz-
łości Sląska. T a k i e np. badania nad zaby tkami 
po lsk iego j ę z yka dały ca łkowic ie n o w e spo j -
rzenie na zagadnienia g e rman i zac j i Sląska, na opór 
żytwiołu po lsk iego , na je^go /własny dorobek kul tu-
ra lny i znaczny wJtłajd tw kul turę ogó lnopolską, 
o c z y m n i ew i e l e w iedz iano , daAwniej bołwiem nau-
k o w y m s tud iowan iem tak ich spralw n ik t s ię n i e 
za jmowa ł , późn ie j zaś N i e m c y n i e ludlastępniali 

ź róde ł p o l a k o m i talk r zecz ¡posizła w ba rdzo l i cz -
nych p r z ypadkach w zapomnien ie . 

Obecnie p race nad d z i e j a m i Sląska n ie og ran i -
c za ją s ię j e d y n i e ¡do badań h i s t o ryków , z a j m u j ą 
s ię n im i 'językioznaiwcy, spe¡cja:lłści sztuki, e tnogra-
fofwiie, badacze piśmłennnictrwa, o l b r z ym i e znacze-
nie m a j ą 'Situdia ge rmanis tów, ujarwniające m o t y -
w y po lsk ie u p isarzy n iemieck ich , n ie mn ie j s ze — 
studia nad s p r a w a m i gospodarczymi , r o z w o j e m 
klasy robotn icze j iltd. 

M y l i ł b y s ię j ednak ten, Ikto sądz i łby, że w róż -
nych k ie runkach p rowadzone badania nad d z i e j a -
m i Sląslka, o b e j m u j ą j edyn i e s p r a w y zw iązane 
z ¡polskością. Zachodzi potrzeba — stwierdza pro f . 
Ma l eczyńska — badania i tych realnych wartości, 
które wytworzyło społeczeństwo niemieckie na tych 
terenach, czy to w dziedzinie dóbr materialnych; 
czy postępowych nurtów nauki i kultury. Nie za-
cieśnianie zainteresowań czy przemilczanie czego-
kolwiek, ale pełny obraz przeszłości w zestawieniu 
z pracą dwudziestu już lat społeczeństwa Polski 
Ludowej jest najlepszą legitymacją naszego powro-
tu do ojczystego domu nad Odrrą. T a k rozumie ją 
s w o j e obow ią zk i uczeni ¡polskieigo Wroc ł aw ia , 
wtorelw t emu co głosi lp^¡opaganda rewizjonistyc25na, 
usiłująca dowodz i ć , że P o l a c y (wypacza ją przeszłość 
z i em nadodrzańskich. 

N a j p o w a ż n i e j s z y m dorobk iem n a u k o w y m z dz i e -
dz iny d z i e j ó w p r z e k a z a n y m społeczeństwu w w y -
d a w n i c t w i e k s i ą żkowym, jest be zwą tp i en ia 
w i e l o t o m o w a „His tor ia Sląs(ka". ¡Owoc w ie lo l e tn i ch 
żmudnych badań i doc iekań. Je j p i e r w s z y tom, 
w cz te rech odrąbnych częściach, o b e j m u j e lata do 
1763 r., op racowane łącznie na 1830 stronach drukiu. 
Następne t o m y są już go towe , a okres drug iego 
dz ies ięc io lec ia Po l sk i L u d o w e j , p i e rws z e l>owiem 
też jest już zbadane, w opracowaniu . N a u w a g ę 
zas ługuje r ówn i e ż obGze¡r^e op racowan i e d z i e j ów 
Wtrocłahwia, w y d a n i e ź róde ł do dlziejów w i e l u in-
nych mda¡st Sląska o raz z górą tyisiąc innych w y -
dafwniczych ipozycji na najrozmaitsize t ema ty histo-
ryczne. Jest t o jednak t y l k o część poważnego do -
robku wroc ławs lk iego środoiwiska naukowego , kttó-
re p r z e z rozmach siwych prac, i ch (poziom i z a s i ^ — 
r ó w n i e ż i w innych ¡dziedzinach w i e d z y — posta-
w i ł o sto l icę Sląska w rzędz ie t rzech najlwiękiszych 
o ś r odków n a u k o w y c h Polsk i , obok W a r s z a w y 
i K r a k o w a . 



Uroczystości XX- lec ia po-
wrotu Ziem Zachodnich i Pół-
nocnych w granice Macierzy, 
odbywały się w Polsce w maju, 
a więc przed okresem letnich 
urlopów i właściwym sezonem 
turystycznym. Mimo to przy-
było na nie z zagranicy kilka 
grup polskiego Wychodźstwa, a 
także wiele osób indywidual-
nie. Znaleźli się wśród nich b. 
kombatanci, dziennikarze, dzia-
łacze polonijni, reprezentanci 
szeregu środowisk emigracyj-
nych. 

Poniżej zamieszczamy infor-
macje na temat pobytu przed-
stawicieli emigracji polskiej w 
Kra ju oraz ich udziału w spot-
kaniach i wycieczkach po zie-
miach nad Odrą, Nysą i Bałty-
kiem. 

PRZEDSTAWICIELE EMIGRACJI PGZHALI 
NADODRZANSKIE D Z I E Ł O NARODU 

w uroczystościach 20-lecia zakończenia wojny i powrotu Ziem 
Zachodnich i Północnych do Macierzy nie mogło zabraknąć w pierw-
szym rzędzie tych kombatantów II wojny światowej oraz działaczy 
polskich na emigracji, którzy choć mieszkają i żyją poza Polską, 
więź z Krajem uważają za elementarną zasadę swej polonijnej dzia-
łalności. 

W ŚROD KILKUNASTU GO-
ŚCI, k tó r zy na zaproszenie 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o 
Wo lność i D e m o k r a c j ę 
oraz T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o -
ści z Po lon ią Zagran iczną 

wz i ę l i udzia ł w obchodach, by l i m.in.: 
A d a m Kra j ewsk i z L o n d y n u z żoną, 
b. o f i c e r kampan i i w r z e śn i owe j , j en iec 
O f l a gu , obecnie prezes K o m i t e t u T y -
siąclecia Pańs twa Po l sk i e go w A n g l i i ; 
]VCichał Lang b. o f i c e r II Korpusu , 
obecnie prezes S towarzyszen ia „ O d r a -
- N y s a " w A n g l i i ; dr Zygmunt Jędryka, 

wię z i eń Ośw i ęc im ia i Buchenwa ldu , 
p r a w n i k i soc jo log , w y k ł a d o w c a 'So r -
bony w P a r y ż u ; W ładys ł aw Cichoń z 
pó łnocne j F ranc j i , żo łn ierz b r y g a -
d y im. Dąb rowsk i e go z Hiszpani i , b o -
j o w n i k ruchu oporu z F ranc j i ; Pau l 
Poziemski, skoczek spadochronowy , o r -
gan izator ruchu oporu w e Franc j i , 
obecnie dz ia łacz Z U P R O i prezes od -
dzia łu t e j o r gan i zac j i w L i l l e ; Z b i g -
niew Paclioński, uczestnik kampan i i 
1940 r. w e Franc j i , obecnie dz ia łacz 
S towarzyszen ia Ku l tu ra ln ego P o l s k o -
-S zkock i e go w G l a s g o w ; Julian K o -

List do Władysława Gomułki 
( • Si R U P A D Z I A Ł A C Z Y P O L -

' S K I C H Z A N G L I I , F R A N C J I , 
S Z K O C J I wz i ę ł a m. in. udz ia ł 

• w ses j i K o m i s j i P o l o n i j n e j 
• ~ T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m 

Zachodnich. T e m a t e m sesj i 
b y ł o X X - l e c i e z j ednoczen ia Z i e m N a d -
odrzańskich i Nadba ł t y ck i ch z M a c i e -
rzą. Sze roko o m ó w i o n o udz ia ł środo-
w i sk po lon i jnych w popu la ryzac j i 
os iągnięć z i em zachodnich oraz akc j i 
w z y w a j ą c e j do ostatecznego uznania 
gran icy na Odr ze i Nys i e p r z e z moca r -
s twa zachodnie. Jeszcze r a z podkreś la -
no, że w sprawach zachodnich granic 
Po l sk i panu j e wś r ód Po l on i i j edno -
myś lność : za ich uznaniem w y p o w i a -

da j ą się w s z y s t k i e bez r ó żn i cy od łamy 
e m i g r a c j i po lsk ie j . 

Dz ia łacze po l on i jn i w y s t ę p o w a l i na 
sesj i pod w r a ż e n i e m podróży odby t e j 
po z i emiach zachodnich. „ Z dużym 
wzruszeniem oglądaliśmy osiągnięcia 
Polski na przywróconych ziemiach" — 
ośw iadczy ł Michał Lang — prezes S to -
war zys z en ia O d r a - N y s a w Londyn i e . 

Red . Leszek Kirken s tw i e rdz i ł ko l o -
salny r o z w ó j technik i , o św ia ty i prasy . 
„XX-łecie powojenne pobiło zdecydo-
wanie XX-lecie międzywojenne!" Jako 
dz iennikarza zaskoczy ły g o m i l e w y s o -
k ie nak łady prasy, np. w Z i e l one j G ó -
rze d z i enny nakład 100 tys. e g z e m -
plarzy , i o g r o m n y wz ros t c zy te ln i c twa . 

R e p o r t e r s w o I a . z 

C^ R U P A D Z I E N N I K A R Z Y P O -
^ L O N I J N Y C H z Franc j i , W i e l -

k le i Bry tan i i , U S A i K a n a d y , 
• która wz i ę ł a udzia ł w ol>cho-
~ dach zo rgan i zowanych z oka-

z j i X X - l e c i a p o w r o t u Z i e m 
Zachodn ich i Pó łnocnych d o Mac i e r z y , 
p o uroczystościach wroc ł awsk i ch uda -
ła s ię w podróż k r a j o z n a w c z ą p o z i e -
m iach nadodrzańskich. Dz i enn ikarze 
po l on i jn i odw i edz i l i m.in. Z i e loną G ó -
rę i k i lka innych m ie j s cowośc i z i e l o -
nogórsk iego reg ionu, p o c z y m udal i 
się d o Szczec ina — miasta, stoczni i 
na jw i ęks z e go ba ł t yćk i ego portu, a z 
ko le i p r z e z K a m i e ń Pomorsk i d o 
K o ł o b r z e g u i Kosza l ina , następnie zaś 
d o Gdańska, Gdyn i i Sopotu. P o d w u -
d n i o w y m pobyc i e w T ró jm i e ś c i e grupa 
dz i enn ikarzy zw iedz i ł a j eszcze M a l -
bork i Po l a Grunwa ld zk i e , p o c z ym 
po jecha ła d o W a r s z a w y . 

Wśród dz i enn ikarzy , k tó rzy wz i ę l i 
udział w uroczystośc iach i pod ró ży p o 
z iemiach odzyskanych, z n a j d o w a l i s ię: 
red. Les zek K i r k e n z Londynu , red . 
Benedyk t H e y d e n k o r n z K a n a d y ( r e -
dak to r nacze lny „ Z w i ą z k o w c a " ukazu-
j ącego się w Toronto ) , red. K a z i m i e r z 
Smogor zewsk i , wspó łp racu jący z l on -
dyńsk im „Ob l i c z em T y g o d n i a " , red. 
A l eksande r S i enk iew icz z „ K r o n i k i " 
ukazu jące j s ię w Londyn i e , d o n i e d a w -
na wspó łp ra cown ik prasy po l on i j n e j w 
Austra l i i , red. Bogus ł aw M a c i e j e w s k i , 
wspó łp racu jący z r ó ż n y m i p i smami 
po l on i j nym i w W i e l k i e j Bry tan i i . 

W g rup i e dz i enn ikarzy po l on i jnych 
z n a j d o w a ł się r ó w n i e ż j eden z r edak -
t o r ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p. T a -
deusz Domańsk i , k t ó r y podz ie l i s ię z 
naszymi Czy t e ln ikami s w y m i w r a ż e -
n iami z pod ró ży p o Z i emiach Zachod -
nich i Pó łnocnych już w na jb l i ższych 
numerach „ T y g o d n i k a " . 

Z opóźn ien iem p r z y b y ł d o K r a j u red. 
Józef Białasiewicz z „Dz ienn ika Ch i -
cagowsk i e go " , na jw i ęks z e go obecnie 
p isma po l sk i ego w Stanach Z j e d n o c z o -
nych, k t ó r y ob jazd Z i e m Zachodnich i 
Pó łnocnych odby ł indywidua ln i e . 

P o p r z ybyc iu d o W a r s z a w y S t o w a -
rzyszen ie Dz i enn ikarzy Po lsk ich urzą -
dz i ł o w sto łecznym D o m u Dz i enn ika -
rza spotkanie z ko l egami z prasy k r a -
j o w e j , radia i t e l e w i z j i . By ł o wś ród 
nich r ó w n i e ż k i lku dz i enn ikarzy sta-
r e go poko len ia , p r z edwo j ennych . P o -

nadto spotkanie zaszczyc i ła g rupa 
wyż s z y ch u r z ędn ików po lsk iego M i n i -
s terstwa S p r a w Zagran i c znych z w i c e -
min i s t r em Józefem Winiewiczem na 
czele, p r z e d w o j e n n y m w y b i t n y m dz i en -
n ika r z em prasy poznańsk ie j oraz w i c e -
d y r e k t o r e m Depar tamentu K o n s u l a r -
nego — W ładys ławem Wojtasikiem. 

R ó w n i e ż inni uczestnicy ses j i w y r a -
żal i p o d z i w i uznanie dla dynamiczne -
g o r o z w o j u gospodarki , wz ros tu kul tu-
r y i ośw ia ty na z i emiach zachodnich, 
i w ca ł e j Po lsce . 

W y r a z e m jednomyś lnośc i by ł o 
uchwa len ie p r z e z uczes tn ików ses j i 
tekstu l istu do W ł a d y s ł a w a Gomułk i , 
w k t ó r y m s tw i e rdz i l i oni m.in. : 

„Ponieważ sprawa bezpie-
czeństwa i rozwoju ziem za-
chodnich i północnych, która 
leży na sercu wszystkim Pola-
kom i ludziom pochodzenia 
polskiego na wszystkich konty-
nentach, służy sprawie pokoju 
na całym świecie — zebrani na 
sesji działacze krajowi i polo-
nijni uważają za swój zasadni-
czy obowiązek szerzenie w opi-
nii światowej prawdy history-
cznej i współczesnej o Ziemiach 
Zachodnich i Północnych i o 
granicy na Odrze i Nysie Łu-
życkiej." 

walski z K o m i t e t u Tys iąc l ec ia Po l sk i 
z S t a f f sh i r e w A n g l i i i w i e l u innych. 

Gośc ie po lon i jn i ze w z g l ę d u na k r ó t -
k i e ur lopy dokona l i b ł y skaw i c znego 
ob jazdu części z i em nadodrzańskich i 
mie l i możność po równan ia tego, co się 
n ie raz s łyszy p o tamte j s t ron ie o p o l -
sk ie j gospodarce z f ak tami , k tó re z a -
d a j ą k ł am tak im pog łoskom. 

CE N T R A L N E U R O C Z Y S T O Ś C I W E 
W R O C Ł A W I U za f a s cynowa ł y g o -
ści. P o k a z spor towo-a r t ys t yc zny 

20 tys ięcy młodych , urodzonych tu 
w r o c ł a w i a n w z r u s z y ł wszys tk i ch g ł ę -
boko, a n a j w i ę c e j b r a w zebrała g rupa 
1200 ma ł y ch sześc io latków, k tó r zy w 
takt muzyk i w y k o n y w a l i różne ć w i -
czenia g imnastyczne . 

Serdeczna r o z m o w a polskich k o m b a -
t an t ów i dz ia łaczy po l on i jnych z z a -
gran i cy na p r z y j ę c i u w z a b y t k o w y m 
w r o c ł a w s k i m Ratuszu z I Sekre ta r z em 
K C P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i R o -
bo tn icze j W ł a d y s ł a w e m Gomułką oraz 
Mars za łk i em Po l sk i M a r i a n e m S p y -
chalsk im na p e w n o pozostanie im d łu -
g o w pamięc i . 

K i l kugodz inna w i z y t a w Opo lu p o -
zwo l i ł a zapoznać się: z pracami I n s t y -
tutu Ś ląsk iego ; w y k o p a l i s k a m i na 
Ost rówku , o d k r y t y m i p r z e z N i e m c ó w 
przed w o j n ą , a p o t e m skrzętnie z ako -
panymi po s tw ie rdzen iu , że są t o ś lady 
s łowiańszczyzny ; z odbudową bardzo 
zniszczonego miasta i cennymi zaby tka -
m i z epoki p ias towsk i e j , z a chowanymi 
w K a t e d r z e Opo lsk ie j . 

Z ł o żen i em w i eńca i minutą c iszy 
p r z y pomn iku -mauzo l eum na Górze 
Św. A n n y uczczono pam i ę ć b o j o w n i -
k ó w o polskość Śląska, k tó rzy w l a -
tach 1919—1920 t r z yk ro tn i e d e m o n -
strując s w e uczucia pa t r i o tyczne 
chwy ta l i za broń, a tu w 1920 r . s to -
czy l i na jw i ęks zą z b i t e w z regularną 
armią n iemiecką p o d d o w ó d z t w e m 
prusk iego gen. H o f e r a . Nas tępn ie p o l -
scy komba tanc i z A n g l i i i F r a n c j i za-
poznal i się w Leśn i cy w n o w o o t w a r -
t y m M u z e u m Czynu Pows tańc z e go z 
dcikumentami pows tańczych w a l k o 
polskość Śląska. 

* 
Dalsza podróż p r owadz i ł a przez K a -

tow ice , Ośw ięc im, K r a k ó w i pozwo l i ł a 
gośc iom na zw i edzen i e K r a j u . 

OBRONA PRAW POLSKI DO lEJ ZACHODNICH GRANIC 
JEDNOCZY WSZYSTKICH POLAKÓW w KRAJU i NA WYCHODŹSTWIE 
Walne zebranie Z P Z Z w L o n d y n i e przeciw r e w i z j o n i s t o m zachodnleniemieekim 

W S A L I O D C Z Y T O W E J Instytutu H i s t o r yc zne -
g o im. gen. S ikorsk i ego w L o n d y n i e odby ło 
się w m a j u k o l e j n e wa lne zebranie Związku 
Polskich Ziem Zachodnich ( Z P Z Z ) . Z w i ą z e k 
ten pows ta ł w 1957 r. p r zez z j ednoczen i e 
zrzeszeń reg iona lnych : K l u b u Po l sk i ch Z i e m 

Zachodnich , K o ł a Ś l ą z a k ó w Cieszyńskich i Z w i ą z k u P o -
morzan . 

Zar ząd G ł ó w n y Z P Z Z ma swą s iedzibę w Londyn i e , a w 
szeregu k ra j a ch i s tn ie ją oddz ia ły i de l ega tury Z w i ą z k u . 
O r g a n e m Z w i ą z k u j es t „Przegląd Zachodni", w y d a w a n e 
jest także czasop ismo w j ę z yku ang ie l sk im pt. „Poland 
and Germany" . 

Z w i ą z e k p r owadz i aktywną działalność na rzecz między-
narodowego uznania polskiej granicy na Odrze i Nysie 
oraz przeciwstawia się próbom infiltracji rewizjonistów 
N R F wśród emigriacji polskiej w Wie lk ie j Brytanii 1 in-
nych krajach osiedlenia Polonii. 

N a w s p o m n i a n y m w a l n y m zebraniu Z w i ą z k u uchwa l o -
no rezo luc ję , w k t ó r e j m. in. c z y t a m y : 

„...w 20 rocznicę powrotu Polski na dawne ziemie pia -
stowskie łączymy się z Rodakami w K r a j u w ich radości 
t słusznej dumie z polskicłi osiągnięć w zakresie olbrzy-
miego dzieła odbudowy tych ziem, ich zaludnienia, zago-
spodarowania i ich integracji gospodarczej i kulturalnej 
z resztą terytorium państwowego Polski. 

Sledlząc pilnie prze jawy niemieckiego życia politycznego 
stwierdzamy, że zasladniczy stosunek Niemiec do Polski 
nie uległ zmianie i że rewiz ja granic leży nadal w progra-
mie wseystkich głównych ugrupowań politycznych N ie -
mieckiej Republiki Federalnej . Rząd w Bonn nie tylko 
toleruje ale aprobu je i popiera niemieckie koła ekstremi-
stów, wysuwająoycih postulaty terytorialne, sięgające na -
wet poza granice z roku 1937. 

Sytuacja ta nakłada na wszystkich Po laków w wolnym 
świecie otmwiązek dialszej wytężonej pracy na rzecz uzna-
nia przez Zachód granicy na Odrze i Nysie iza trwałą 

i ostateczną. Naczelne zadanie obrony p r aw polskich do 
je j granic zachodnich jest sp i^wą, która jednoczy cały na -
ród w K r a j u i za granicą. Niemniej nie możemy po -
minąć milczeniem głosów, na szczęście nielicznych, pod-
noszących potrzebę zbliżenia z Niemcami, już dziś, z po -
minięciem warunku uprzedniego uznania przez niemiecki 
rząd fedeifalny granicy na Odrze i Nysie. Poglądom takim 
przeciwstawiamy się w sposób Jak najbardzie j stanowczy. 
Emigracyjne próby pojednania polsko-niemieckiego w 
obecnej sytuacji tworzyć mogą tylko fałslzywe iluzje 
służące wyłącznie obcym interesom politycznym, mogą 
być wykorzystane przez wrogie nam czynniki dla siania 
niezgody między emigraciją a społeczeństwem w Kra ju , 
mogą stwarzać wrażenie wy łomu w dotychczasowej jedno-
litej postawie całego narodu, stanowiącej jeden z zasadni-
czych argumentów, przemawiających na rzecz międzyna-
rodowego uznania zachodnich granic Polski. 

Podkreślamy dlatego jeszcze raz stanowisko, któremu 
daliśmy wyraz niejednokrotnie, że w sytuacji obecnej 
wszelkie próby politycznego zbliżenia z Niemcami są 
sprzeczne z interesami Polski i niedopuszczalne". 

O d e z w a Kongresu Polonii K a n a d y j s k i e j 
w sprawie granicy na Odrze i N y s i e 

w związku z rocznicą Konstytucji 3 M a j a Zarząd G ł ó w -
ny Kongresu Polonii Kanadyjsk ie j wyda ł odezwę, w któ-
re j da ł wyraz jedności Polonii Kanadyjskie j z narodem 
polskim w sprawie granicy na Odrze i Nysie. 

„Pomyślmy z miłością o kra ju naszego pochodzenia, 
o Polsce — czytamy w odezwie. — Da jmy wyraz łączności 
z njarodem polskim, stwierdzając naszą absolutną pewność, 
że odzyskane ziemie piastowskie, oparte na zachodzie 
o Odrę i Nysę Łużycką, które b^ły, są i będą polslUe, 
nigdy już nie dostaną się pod jarzmo obcego panowania" . 



WYZWOLENIE FRANCJI 
( 1 9 4 3 - 1 9 4 4 ) " ' 

3 W R Z E Ś N I A w y z w o l o -
n y został Lyon , stol ica 
franciisikriego ruchu 
oporu, zdoby ty w w y -
n iku ki l lkudniowych 
w a i k przez s i ły F F I , w 

t ym r ówn i e ż oddz ia ły po l -
skie, m.in. kompan i ę im. T . 
Kośc iuszk i , s f o r m o w a n e g ł ó w -
nie w r e j on i e Sa in t -P i e r r e -
- l a - P a l l u d 1). Z f o r tu Mont luc 
w y z w o l o n o bl isko 700 w i ę ź -
n iów , w t y m w i e l u P o l a k ó w , 
zag rożonych śmierc ią . 

W dniach 8.—9. wrześn ia w 
r e j on i e Aultun rozeg ra ł y się 
c iężkie w a l k i z w y c o f u j ą c y m i 
się ko lumnami n i epr zy jac i e l a , 
k tóre us i łowały p r zemknąć się 
m iędzy isitykaj ącymi się już 
k l inami wiojsk f rancuskich i 
amerykańsk ich idących z po-
łudnia o raz 3 a rmi i a m e r y -
kańskie j . 

w o p a n o w a n i u A u t u n i z a m -
knięc iu tego sz laku o d w r o t u n ie -
m ieck i ego uczestmiczyły, w r a z z 
i nnymi z g r u p o w a n i a m i FF I , k o m -
panie bata l ionu im. A . M i ck i e -
w i c za ( d o w ó d c a kpt. M . Ba rg i e l ) , 
z łożone z g ó r n i k ó w polskicł i i 
wa l czące w »k ładz ie pu łku „ V a l -
m y " . Są to ty lko nie l iczne p r z y -
k ł a d y powszec ł inego udz ia łu o d -
dz i a ł ów polsikicłi, w t y m r ó w n i e ż 
P o l a k ó w w y r w a n y c h z s z e r e g ó w 
W e h r m a c h t u , w w a l k a c h o w y -
zwo len ie F ranc j i „ m. in . w mias -
tach — Grasse , N îmes , Mont luçon , 
Alès , A n n e c y , A i x - l e s - B a i n s , T o u -
louse, C a r m a u x , A l b i . 2) 

Bi jąca s ię z e s t a w i a j ą c y m 
coraz s i ln i e j szy opór p r z e c iw -
n ik iem armia f rancuska by ła 
magnesem, p r z y c i ą g a j ą c y m 
l iczne jednostki i odidziaiy par-
tyzanckie , k tóre po w y k o n a -
niu zadań na s w y m teren ie i 
pospieszne j reorganizaicj i po-
dążały tam, gdz ie toczy ły się 
wallki, gdz ie by ła armia r e -
gularna, na f ront . 

P u n k t e m kiulminaicyjnym 
te j f a z y w a ï k o w y z w o l e n i e 
F ranc j i b y ł o powstanie w P a -
ryżu. Popr zedz i ł j e s t ra jk k o -
l e j a r z y węz ła parysk i ego (10.— 
—12.V I I I . ) i s t r a jk po l i c j i 
(15.VI I I ) . 

w dn iach 19.—20.VIII. rozpoczę -
ł y się w a l k i na u l icach stol icy 
F r a n c j i . 21.VIII. d o w ó d c a 2 
D P a n c . gen. Lec le rc rzuc i ł w 
k i e r u n k u P a r y ż a oddzia ł w y d z i e -
lony , a w ślad za n im, na rozkaz 
geji . de Gau l l e ' a , m i m o p e w n y c h 
o p o r ó w ze s t rony d o w ó d z t w a 
a l ianckiego , całą d y w i z j ę (23.VIII.). 

W a l k i w P a r y ż u , w k t ó r y c h od -
dz ia łami F F I k i e r o w a ł p łk . R o l -
- T a n g u y ( F T P F ) , t r w a ł y z k ró t -

k im okresem „ r o z e j m u ' » do 
25.VIII., g d y do sto l icy w k r o c z y ł y 
oddz ia ły d y w i z j i p a n c e r n e j gen. 
Lec le rca . W t y m s a m y m dniu 
ga rn izon ^niemiecki podda ł się 
żo łn ie rzom r egu l a rnych i po -
ws tańczych jednostek f r a n c u s -
kich. Stol ica F r anc j i b y ł a w o l n a . 

Wyziwo len ie P a r y ż a i insta-
lac ja w n i m Rządu T y m c z a -
s o w e g o Repub l ik i Francus-
k i e j z gen. de Gau l l e ' em na 
czele zakończy ły pew i en etap 
s k o m p l i k o w a n e j w a l k i po l i -
t y c zne j i dyp lomatyczne j , to -
czące j s ię od killku mies ięcy 
w o k ó ł s p r a w y w ł a d z y w e 
Franc j i . Zosta ły udarem-
n ione p r óby anglosaskie, 
zm ie r za j ące do instalacj i w e 
F ranc j i j ak i e j ś f o r m y za leżne-
go od siebie zarządu w o j s k o -
w e g o o raz ziwiązane z n imi 
komb inac j e reż imu V i chy , 
k tóry l iczy ł , i ż uda m u się 
utrzymać, choćby pod zmie -
nioną postacią, z ramien ia 
w ładz a l ianckich. Stany Z j e d -
noczone, na jba rdz i e j zaanga-
żowane <vr tę grę, dop i e ro 
11.VII.1944 r. uznały Rząd 
T y m c z a s o w y Franc j i , n i e 
k r y j ą c zresztą s w y c h oporów. 
Władza przeszła ca łkowic ie w 
ręce Rządu T3rmczasowego, 
przeksz ta łconego z uwzg l ęd -
n ien iem si ł po l i tycznych, sku-
p ionych w ó k ó ł C N R . 

W a l k i w siierpniu i w r z e ś -
niu 1944 r. p r zyn ios ł y wyz jwo -
lenie całe j n i e m a l F ranc j i . 
Działania przeniosły s ię obec-
nie na t e r en Belg i i . Jedyn ie 
obszar W o g e z ó w , A l z a c j i i L o -
taryng i i pozostał ,w rękach 
niemieckich. T r z y m a ł y się 
także ga rn i zony n i e p r z y j a -
cie lskie u ujścia G i rondy , w 
r e j on i e L a Roche l l e z w y s p a -
mi R é i Oléron, w St. N a -
zaire, Lor i en t , Brescie i w 
Dunkierce . Pozos ta ły też p e w -
ne (punkty oporu n i emieck i ego 
w A lpach . A r m i a gen. de L a t -
tre 'a, k tó ra od p o ł o w y w r z e ś -
nia uzysikała w łasne im ię 
„1 Armii FrancwskUej" w r a z 
ze znacznie w iększą autono-
mią o r gan i zacy jną i op e r a - , 
cy jną , kon tynuowa ła natarc ie 
na k ierunku „bramy belforc-
kiej". Przeciwni lk ponag l any 
dsrrektylwami H i t l e ra o ob ro -
nie obszaru Rzeszy i budow i e 
n o w e g o „Walu Zachodnie-
go" 3) us i łował uibrzymać t e 
obszary, z amyka j ą c e d rogę do 

Podczas sierpniowych wa lk z Niemcami na ulicach Paryża 

Niemiec . W a l k i zaczepne 1 
A r m i i F rancusk ie j w ramach 
6 Grupy A r m i i (gen. D e v e r s ) 
wszczęte z końcem września 
p r zybra ł y uc iąż l iwy i w y c z e r -
pu jący charakter . 

P r o w a d z ą c dz ia łan ia b o j o w e a r -
m i a p rzechodz i ł a jednocześnie 
s k o m p l i k o w a n y proces w c h ł a n i a -
nia n o w y c h mas żo łn ierskich, w y -
m i a n y Jednostek z łożonych z 
m i e s zkańców r ó w n i k o w e j A f r y k i 
przez oddz i a ł y z F F I , u zb ro j en i a , 
szkolenia i scalania tych tak r ó ż -
n o r o d n y c h e l ementów , nie bez 
t rudnośc i i k o n f l i k t ó w , w j eden 
o r gan i zm w o j s k o w y . ' W a r t o może 
zaznaczyć .tu, że ab l iżone w t reś -
ci p rocesy p r z e ż y w a ł a 1 A r m i a 
W o j s k a Po l sk i ego po w y z w o l e n i u 
wschodn i ch o b s z a r ó w z i e m po l -
skich, z p o d o b n y m zresztą do -
da tn im w y n i k i e m . 

P i e rwsza fa la dz ia łań dwóch 
korpusów f rancusk ich na k i e -
runku Be l f o r tu nie dała ocze -
k iwanych r e zu l t a tów wsku -
tek trudności zaopatrzen io -
w y c h z j edne j strony i upor-
c z y w e j ob rony 19 armi i — z 
drug ie j . W z n o w i o n e 14.XI. na-
tarc ie dop rowadz i ł o wreszc ie , 
w rezul tac ie dz ia łań o sk r z y -
d la jących, d o w y z w o l e n i a Be l -
f o r tu o r a z A l tk i r ch , zdobyc ia 
sto l icy A l z a c j i Strasburga 
p r z e z d y w i z j ę pancerną gen. 
Lec l e r ca (23.X1.), za łamania 
p r zec iwuder zeń n i ep r zy j ac i e -
la i wyzrwolenia obszaru W o -
gezów. Jednostlki f rancusk ie 
wz i ę ł y w t y ch wa lkach łącz-
n ie ponad 22.000 j eńców. 

w g r u d n i u g ł ó w n y m obielctem 
dz ia łań 1 A r m i i F r a n c u s k i e j stał 
się t zw . „ w o r e k ko lmarski* ' , w 
k t ó r y m N i e m c y u p o r c z y w i e u t r zy -
m y w a l i swe pozyc j e o b r o n n e , a 
n a w e t pod ję l i dz ia łan ia zaczepne 
zw iązane z k o n t r o f e n s y w ą w A r -
denach . A l e dop ie ro w styczniu 1 
A r m i a F r ancuska , w z m o c n i o n a 
przez 21 ko rpus a m e r y k a ń s k i (gen. 
M i l b u r n ) . dz ia ł a j ąc k o l u m n a m i 
k o r p u ś n y m i na k i lku k i e runkach 
d o p r o w a d z i ł a do zamknięc ia , a 
następnie z początk iem lutego 
ostatecznej l i k w i d a c j i w y b r z u s z e -
nie ko lmarsk i ego . W dn iach 8.—9. 
11.1965 r . w o j s k a f r ancusk i e os iąg -
nę ły R e n r ó w n i e ż na t y m k i e r u n -
k u o p e r a c y j n y m . Ca ł a A l z a c j a b y -
ła w o l n a i p r z y w r ó c o n a F r a n c j i . 

P r z e r w ę , k tó ra nastąpi ła 
obecn ie w dz ia łaniach, w y k o -
rzysta ła 1 A r m i a F^an<^u^ska 
dla dokończenia wichłaniania 
n o w y c h jednostek, u tworzo -
nych z oddz i a ł ów F F I . M i ę -
dzy i nnym i w j e j skład w e s z -
ły polskie z g rupowan ia p ie -
choty (19 i 29) pod o g ó l n y m 
dowódzibwem m j r T h e v e n o n i 
m j r Jelenia ( dowódcy z g ru -
powań m j r Maślarikiełwiicz i 
m j r Gerhard ) , u tworzone w 
następsitwie r eo rgan i zac j i 
s i edmiu polskich pu łków F F I 
( P M P ) . ( 

19 marca 1 A r m i a Francus-
ka przeszła do natarc ia , w r a -
mach o f e n s y w y na ca ł ym 
f ronc i e zachodnim, s f o r sowa-
ła r z ekę Leulter pod m. Schei -
benhardt i p rzekroczy ła g ra -
nicę n iemiedką, przenosząc 
dz ia łania w o j e n n e na t e r y t o -
r ium Rzeszy . P o prze łamaniu 
os ław ione j „linii Siegfrieda" 
jednostlki f ramcuskie s f o rso -
w a ł y w nocy 30/31 marca Ren, 
by zgodnie z d y r e k t y w ą gen. 
de Gaul le 'a , zdobyć Kar l s ruhe 
i Stuttgard, k tóre — jak d e p e -
szowa ł on doiwódcy 1 A r m i i 
F rancusk ie j — „czekają loos. 
nawet jeśli was nie pragną".*) 

20 kwlet:nia Stut tgar t z^nalazł się 
w r ękach f r ancusk ich . P r z y w r ó -
cono wo lność dz ies iątkom tys ięcy 
w i ę ź n i ó w , j e ń c ó w i d e p o r t o w a -
nych , w t e j l iczbie r ó w n i e ż P o l a -
kom. Krocząc sz lak iem marsza łka 
T u r e n n e i N a p o l e o n a , w o j s k a 1 
A r m i i F r a n c u s k i e j os iągnę ły D u -
n a j i dążąc w r a z z j e go b i e g i em 
poszły następnie częścią sil w g ó -
rę rzeki U l m i I l ler , do t a r ł y do 
Jeziora B o d e ń s k i e g o i do T y r o l u 
austr iackiego. T u zakończy ły się 
dz ia łan ia b o j o w e A r m i i F r ancus -
k i e j . uw ieńczone w m a j u p o d d a -
n iem się stałego j e j p rzec iwn ika , 
19 armi i , a także z g r u p o w a n i a 
jednostek ?4 armi i n iemieck ie j . 

Powstańcy paryscy podjęli udaną próbę wyzwolenia miasta 
przy współudziale regularnych jednostek armii francuskiej. 
N a zdjęciu: grjupa powstańców z rozbrojonymi hitlerowcami 

W ositatnim mies iącu w o j n y 
wo j ska f rancusk ie p r z ep ro -
wadz i ł y także ope rac j e zw ią -
zane z oczyszczen iem utrzy-
mu jących się jeszcze o ś r odków 
oporu nieipirzyjaciela na w y -
brzeżu a t lantyck im i w A l -
pach. Jesienią 1944 r. u two-
rzono w t y m celu spec ja lne 
zgrui>owanie „Dé tachement 
d ' A r m é e de l ' A t l an t i que " , 
g ł ówn i e z j ednostek F F I pod 
d o w ó d z t w e m gen. de L a r m i -
nat. D o kwieitnia 1945 r. b lo -
kołwało ono garn i zony n i e -
mieck i e i p r z y g o t o w y w a ł o się 
dio decydu jącego natarcia. P o 
otrzj^maniu wzmocn i en i a w 
postaci 2 D. Pane, i b r y g a d y 
ar ty l e r i i amerykańsk i e j , 100 
samo l o t ów i szeregu jednostek 
maryna rk i w o j e n n e j , zgrupK)-
w a n i e to pod j ę ł o Oï>eracje l i -
kw idacy jne . W dniach 18—20 
kwie tn ia rozltaito i zmuszono 
do kap i tu lac j i garnizon z a m y -
ka j ą c y ujście G i rondy . 30 
kw ie tn ia sk i e r owano uderze -
nie na 'Wyisipę Oléron i na 
g a m i z o n w la Rochel le . P o 
t r z ydn i owych (walkach N i e m -
cy poddal i się. 

Dz ia łan ia p r z e c i w St. N a -
zaiire i L o r i e n t okaza ły się już 
zbyteczne w o b e c kap i tu lac j i 
N i emiec . Wanto wtspomnieć, 
że właśn ie w St. N a z a i r e z g i -
nął ostatni bojoiwnilk ruchu 
oporu rozstrzeilany przez 
N i e m c ó w na z i emi francuB-
kieij. B y ł n im Piolak — N e y -
man =). Podda ł siię r ó w n i e ż 
w o j s k o m alianidkim, w t e j 
l icabie francuBkim, g a m i z o n 
Dunkierk i . W b lokadz ie Dun -
k ie rk i uczestniczyły r ówn i e ż 
g rupy polsikie w F F I . P r a w d o -
podobnie oddzttały polskie F F I 
b i ły s ię talkże pod la Roche l l e . 

w y k o n a ł o r ó w n i e ż s w e za-
dania z g rupowan i e p r ze zna -
czone dla w a l k w A l p a c h 
(Détachement d ' A r m é e des 
A lpes — diowódca gen. Doyen ) . 
Jego t rzon stanolwiła 1 D y w i -
zija „ F r a n c e Litoo-e" o raz 27 
DP, z łożona z a lpe jsk ich o d -
dz ia ł ów F F I , mię^dzy i nnym i 
uczestn ików wailk na płasko-
w y ż a c h Vercors i Gl ières. Od-
działy zgrupoiwanSa z l i kw ido -
wa ły , m i m o zac ię tego począt -
kotwo oiporu, poszczegó lne re -
j ony umocnione, bronione 
przeiz N i e m c ó w i w p i e r w -
szych dniach m a j a dotar ły do 
do l iny d 'Aos ta , d o Turynu , 
pod Cuneo i do Imper i i . 

Ostatn ie dni w o j n y by ł y 
w i ę c dla F ranc j i j ednocześnie 
zatoończeniem wa lk o w y z w o -
lenie j e j z i emi od n i em i e ck i e j 
oUcuipacji. Zapocząl tkowane w 
czerrwiou 1940 r., przechodz i ły 

zmienne ko l e j e losu, t oc zy ł y 
s ię na f r on tach a f r ykańsk im 
i Włoskim, na mor zach i 
w powie t rzu , w mrokach 
podz iemia i m a j ą c y c h posmak 
r o m a n t y z m u działaniach par -
tyzantów, by wreszc i e znaleźć 
swe uw ieńczen i e w epope i 1 
A r m i i Francusk ie j . Je j do -
wódca w imien iu Franicj i z ło -
ż y ł podpils pK>d dokumentem 
kap ł tu l a c y jnym a rmi i n i e -
miedk ie j w Ber l in ie . W w a l -
kach tych naród f rancuski po-
niósł c iężk ie s t ra ty mate r i a l -
ne, ż yc i em ponad pó ł mi l iona 
obywa t e l i olkupił wo lność , 
l ecz odzyska ł swą wielk.ość i 
pomnoży ł s ławę. 

O wo lność F ranc j i trili s ię 
r ówn i e ż s ynow i e innych na-
rodów, kitórych losy życia, 
ko l e j e w o j n y lub wpros t p r a g -
nienie w a l k i z N i emcami w ł ą -
czy ły w nurt w y z w o l e ń c z y c h 
dz ia łań narodu f rancuskiego . 
By ł o w ś r ó d nich w i e l e t y -
s ięcy P o l a k ó w , wa l c zących u 
bolku francusifcich t ó w a r z y -
szy broni wsizędlzie t am, d o -
kąd sikierował ich obow ią z ek 
i pa t r i o tyzm oraz poczucie lo-
jalności w o b e c Franc j i , so-
jiulsznicaki Po lsk i w w o j n i e z 
N i emcami . Dz i e j e w a l k o w o l -
ność F ranc j i są w i ęc ,wlspólnym 
źród łem, z k tó r ego czerpią 
ob f i c i e i czerpać w i n n y nasze 
t radyc j e , m a j ą c e tak g ł ęboko 
w iprzeszłość s ' ięgające korze -
nie. Są one r ó w n i e ż częścią 
d z i e j ó w m in i one j w o j n y , k tó-
re nada ły ksz ta ł t dz is ie jsze-
mu światu, w r a z z w i e l o m a 
j e g o trudnsrmi prob lemami . I 
w teij postaci mogą i p o w i n -
n y s tanowić j edną z przes ła-
nek dla w idzen ia , oceny i r o z -
w i ą z y w a n i a tych p rob l emów , 
k tó re w y r a s t a j ą przed naszy-
m i na rodami — po lsk im i 
i rancuskim. Łączą nas bo-
w i e m n ie t y l k o tak ściśle 
p r zep la ta jące się dz ie je . Ł ą -
czą nas l iczne i wi ie lostronne 
interesy. Wśród Wtórych po-
kó j i bezpieczeńistiwo z a j m u j ą 
nacze lne mie jsce . 

1) w w a l k a c h o L y o n uczestni -
czył też w s p o m n i a n y w y ż e j 5. B a -
baKon FTP-OMOI, łctóry up r zedn io 
ł>rał udzńał w wyzwoJcn iu G r e -
nob l i i wz i ą ł w s u m i e oko ło ty -
siąca j e ń c ó w podczas oczyszcza-
nia terenu w o k ó ł a lpe js lc le j stol i -
cy i pośclKU na póŁnoc. 

2) O u<Łzlale PoJa'kó«w w wa lkac ł l 
o niektóire z tych miast Infoo-mo-
w a ł a n a w e t prasa s z w a j c a r s k a , 
m.in. , ,T r i bune d e G e n è v e " i 
,,CoujrTrleT de G e n è v e " . 

' ) w g Hi t ie r ' s W a r Direct ives , 
r ozkazy z dnia 24.VIII., 1.IX. i 
3.IX. 

*) Gen . de La t t re de Tass igny , 
op. ctt. s. 487. 

5) L i s t przed egzekuc ją . Z pola 
w a l k i nr 3/1962 s. 154—160. 



W M A T E R I A Ł A C H W S P O M N I E N I O W Y C H O U D Z I A L E P O L A K Ó W 
W K A M P A N I A C H I I W O J N Y Ś W I A T O W E J w latach 1939—1945 nie mo-
że zabraknąć i^lacji o heroicznych zmagianiach żołnierzy różnych ug^ru-

powań polskiej armii podzieninej podczas Powstania W a r s ^ w s k i e g o w sierp-
niu — wrześniu 1944 roku. 63 dni walki z przeważającymi silami wroga, 
w najtrudniejszych warunkach oblężonego miasta, bezustannie bombardowa -
nego i ostrzeliwanego przez artylerię, jest świadectwem bezprzykładnej de-
terminacji i poświęcenia. 

W a l k a prowadzona bez szans powodzenia zakończyła się klęską i zagładą 
miasta, ale udowodniła światu jak wielki ładunek bohaterstwa tkwi w naro-
dzie, który w najcięższych chwilach nigdy nie ugiął się pod presją i terrorem 
okupa-ntów hitlerowskich. Polacy niejednokrotnie bez wahania, często żywio-
łowo stawali do walki ze znienawidzonym wrogiem, wykorzystując każdą 
nadarzającą się okazję do zadania ciosu hitlerowcom, aby przyspieszyć go -
dzinę wyzwolenia i wspólnego zwycięstwa. 

P ł k . d y p l . S t a n i s ł a w K O M O R N I C K I , a u t o r 
i b a h a t e r t y c ł i wspoaiLnień z P o w s t a n i a 
W a r s z a w s k i e g o , t u mietszkal , tu c h o d z i ł d o 
s z k o ł y , tu n a t a j u y c ł i k o m p l e t a c h w czas i e 
o k u p a c j i „ r o b i ł " m a t u r ę , t u w k r ó t c e z d a -
w a ł p r a w d z i w y e g z a m i n do j i r za łośc i , e g z a m i n 
z p a t r i o t y z m u , o f i a ' m o ś c i , o d d a n i a . P o d c h o -
r ą ż y N a ł ę c z z e s ł a r o m i e j s i k i e g o z g r u p o w a -
n i a A K m a j o r a R o g a j e s t jezdnym z d w u -
dz i es tu t y s i ę c y ż o ł n i e r z y k o n s p i r a c j i , k t ó -

r z y 1 s i e r p n i a 1944 r . w y s z l i z d o m ó w r o -
d z i n n y c h „ n a p o w s t a n i e " , j e d n y m z 2600 
p o d c h o r ą ż y c h W a r s z a w y , j e d n y m z n i e l i c z -
n y c h , k t ó r z y prze&zl i p r z e z t r z y d n a p i e k ł a : 
S t a r e M i a s t o , P o w i ś l e i C z e r n i a k ó w . 

P o d c h o r ą ż y N a ł ę c z p r z e p r a w i a j ą c s ię 
p r z e z W i s ł ę j e d n a k n i e u t oną ł . P o d p o r u c z n i k 
S t a n i s ł a w K o m o r n i c k i z K o ł o b r z e g u , pu ł -
k o w n i k d y p l . S t a n i s ł a w K o m o r n i c k i , a u t o r 
w s p o m n i e ń — t o t e n sam c ^ o w i e k . 

S T A N I S Ł A W KOMORNICKI płk dypl. 

WALKI w KATEDRZE JANA 
Z A W I S Ł Ą ma horyzonc i e ukaza-

ła s ię c ze rwona smuga. Zaczę ło 
szarzeć, pożary odb i j a ł y się 

I W w o d z i e coraz ibardaiej pas te -
^ l o w y m i ba rwami . Wiśród t rzas-

k ó w i ł omo tów , kitóare d o l a t y w a -
ły od p łonących budynlkólw, usłyszałem 
w y r a ź n i e wairkot samolotu. ¡Narastał 
z każdą ołifwilą, iw końcu o j r z a ł e m ¡nie-
mieck i samoiloit rozipoznawczy — SStorch. 
Szed ł tak nisko, ż e na j e go ¡prostych 
po j edynczych t ) łatach gra ły r e f l e k s y 
ogmia. Za toc zy ł k rąg , odda l i ł się, a po 
chiwili p r ze l ec ia ł mad nami . 

W iedz i a ł em, co w r ó ż y taka w i z y ta . 
L e d w i e zdą ży ł em oibejść (poister.uniki, 
zmólw da ł s i ę słjrszeć wa rko t . T y m r a -
z em o w i d i e silmiejiszy. N a n ieb ie p o j a -
w i ł y s i ę t r z y samolloty. Charak t e r y s -
tyczmy kształ t łamanych skrzyde ł mie 
budz i ł żadnych wątij^iiwości. Sztfcukasy 
l ec ia ł y na w i ę k s z e j Wyisolkości n iż 
Storch, a le dostatecznie masko, aby u dch 
kad łubów można b y ł o u j r z e ć p o d w i e 
bomby. K i e d y p r z e l a t ywa ł y nad W i s ł o -
stn-adą, 'gdzieś z terenótw Zamkiu ze r -
w a ł y się n a g l e s e r i e p u r p u r o w y c h 
gwiaźdzdsitych rak ie t i ujpadły ma K a -
tedrę. T e r a z iwlszysUko b y ł o jasne. T e 
b o m b y prrezinaiczone b y ł y d l a nas. 
Szttulkasy zatoczy ły koło , nabra ły w i ę k -
sze j wysolkości i z przeraźi idwym iwy-
c iem spec ja ln i e zainstaloiwanych syren, 
j eden po drug im, w a l ą c Eię na sk r z yd -
ło zaczę ły kolej ino p i k o w a ć w Katedrę . 

Sta łem w siemd i w odrę tw ien iu p a -
t r z y ł em na t o w i d o w i s k o . Z d a w a ł e m 
sdbie sprawę , ż e za chiwilę m o ż e już 
być p o wEzysItkim, a j'edinak n i e m o g -
ł em oderwać w z r o k u od samo lo tów. 
Jak ma zwoilmdonym f i l m i e ibomby o d -
r y w a ł y s ię Od z ie lonlkawobrunatnych 
kadłubólw i jedma p o d rug i e j zmikały 
w e wnę t r zu K a t e d r y . iPoiwietrzem 
targnął h.ulk. W tnieibo s t rze l i ł s łup d y -
mu, usłjnszałem wo ł an i e o ratunek. N a -
stąpi ły da lsze de tonac je . Zan im K a n o -
nię zasniuły d y m y i t umany w a p i e n n e -
g o py łu , u j r z a ł e m jeszicze, jak z K a -
t edry w y b i e g a l i chłopcy z „ W i g r ó w " 
i od Bończy . Z Jezu ick ie j w y p a d ł o (kil-
ka sanitar iuszek. O k n e m od zakryst i i 
w y c i ą g a n o rannych. 

N i e mimęło dz ies ięć minut , gdy z o d -
dal i do lec ia ł zinów w a r k o ^ N a d l a t y w a -

ła n o w a t r ó j k a sdtulkaisaw. T e tKMnby 
by ły już na pewmo d la nas, n i e upadną 
przec ież w t o isamo mie j sce . N a g l e 
przysz ło m i ma myśl , ż e t o ostatnie 
chiwile m e g o życ ia . N i e m o g ł e m jednak 
opuścić Iposterumiku, a g d y b y t e raz ze 
skarpy ruszy ło n i emieck i natarcie.. . 
P o p r a w i ł e m he łm, kitóry ju'ż ra z w P K O 
ura towa ł m i życie , i p r z y l gną ł em do os -
m o l o n e j ł j o ża r em ściany. 

D r ża ł em na ca ł ym ciele, iStaraiem się 
opanować . W y c i ą g n ą ł e m r ę k ę — d y g o -
tała. K o l a n a uiginały się. Czu łem, że coś 
mn i e d ł aw i . S e r c e łomota ło aż gdz ieś 
w krttani. Zac zą ł em s ię mod l i ć . N a j -
p i e r w w myś l i , p o t e m szep tem: „ P o d 
T w o j ą obronę uc i ekamy się.. ." 

Samo lo ty w z M i l y s ią już w n i ebo 
i w y j ą c , rumęły z n ó w na dół . Ich z ła -
mane skrzyd ła rosły z każdą chwi lą . 
W m ó z g wtwiercał s ię Iprzerażidwy, 
świszczący jaagot . I magle uczuc ie j a k -
by ktoś uchWycdł m o j e serce ręką... 
i z a t r z yma ł ! O d kadłubólw o d e r w a ł y się 
bomiby... i wsunę ł y Iw kłębowi lsko dymiu 
nad Ka tedrą . M i m o że z d a w a ł y się 
lec ieć wtprost na nas, ujpadiy gdz ieś 
p r z y jSwięto jańskie j . Samolcrt w y p r y -
snął d o g ó r y i p o w i e t r z e smaginięło m n i e 
po t w a r z y . I>o lo tu n u r k o w e g o rumął 
następny. 

S łup d y m u i ikurzu przes łon i ł t rzec i 
samolot . T y l k o ipo w y c i u pozna łem, że 
i tem nurkuje . S ta rymi m u r a m i K a -
t ed ry i Kanon ią ws t r ząsną ł z n ó w 
dreszcz. Z e ścian sypa ł s ię gruz . 

Nad l e c i a ł y po raz t rzec i , t j rm ra zem 
n ie by ł o już nic .widać. P r z e z k ł ębo -
w i s k o g r y z ą c e g o d y m u iprzedarło edę 
z n ó w to p i ek i e lne w y c i e . P o t e m k r ó t -
ka, a p r zec i e ż dłuiga j ak w ieczność 
dhwi la oczekiwania. . . B o m b y w y b u c h ł y 
zmó(w w c i emne j czeluści K a t e d r y 
i w t e d y ze sikarpy, ma fetórej szczyc ie 
stały d o m y p r z y Kanon i i , us łysza łem 
głośne n a w o ł y w a n i a i- chóra lne , i i o la 
la la la " . 

— Nac i e ra j ą , a w i ę c mie będz i e już 
nalotu. — Skoczy ł em d o na jb l i ż s zego 
posterunku na dirugą istronę domu. 
W ś r ó d k r z a k ó w na skarp i e jak ieś p o -
stac ie pe ł z ł y ipod' górę . Odbezp i ec zy ł em 
granat i rzuci łem. Jakże mizermy w y -
da ł m i s ię huk t e g o granatu w p o r ó w -
niandu z ekspllozjami sbomib. A j ednak 
t am ma dcfle roz l eg ł s ię krzylk rannego. 

Łączniczka przenosiząca ważny meldunek pod gradem kul niemieckich miała 
jedną na sto szansę spełnienia swojego żołnierskiego obowiązku 

N a zdjęciu powyżej oddział powstańczy 
w drodze na pozycje „ulicznego f ron -
tu " Warszawy. Niżej : d w a j żołnierze P o -
wstania, 10- 1 20-letni, idący na pozycje 

W H A T J .U m iną ł em m a j o r a 
Roga z d w o m a o f i c e rami . 
Dowódca zg rupowan ia oso-
biście k i e r o w a ł w a l k ą 
o Ka tedrę . I nag le j ak 
g d y b y coś p r ze łamało się 

w e mnie . P i e r z ch ł y w s z e l k i e o b a w y 
i wahania , uczucia żalu i w i e l k i e g o 
zmęczenia , k tóre napełn i ły mnie , k i e -
dy u j r za ł em rannego teścia. Ba rykada 
by ła znów pod ogn iem, co gorsza, n ie -
m ieck i pancer faust obn i ży ł ją w j ed -
n y m mie jscu. T u ż przed r og i em za t r zy -
ma ł nas porucznik Szczerba. T r zeba za -
czekać. W łaśn i e pod barykadą przecho-
dzą j e g o chłopcy. M i m o n i emieck i ego 
ognia p r zec iąga ją p o jezdni swo ich 
rannych. 

Biegmiemy pochy len i . Skok do duże -
g o dkna zakryst i i . Zbii^ p o d a j e m i e r -
kaem. Wąisiki korjntairz. N a p r a w o scho-
dy d o podz i emi , p r ze j śc i e d o kap l i cy 
CShrystusa. Za gard ło ściska s i lny za -
duch. W żarze pogorze l i ska smaży s ię 
zab i ty N i emiec . P o l e w e j drzWi d o d ru -
g i e j w y p a l o n e j doszczętnie zakryst i i . 
Wszys tko zasypane g ruzem i od ł amka -
mi w i t r a ż y . N a końcu k o r j ^ r z y b a «ba-
rykada . K a m i e n n y por ta l rozibity n i e -
m ieck im i poc iskami . P r z e z środek p r e z -
ibiterium mfeka barykada , za nią ma 
s tanowiskach l e ży k i l ku chłopców. 

— H a l o ! Ch łopak i ! 
Żb ik (wychyla g ł o w ę d o prezb i te r ium. 

Zamiast odtpowiedzi d o s t a j e m y ser ię 
z karab inu maszynowego . 

— D laczego mie odpoiwiadają? 
— Z chóru strzela... 
Żb ik s t a j e k o ł o s a m e j f r amug i , w y -

suwa l u f ę erkaemu. 
I d z i e ser ia w s t ronę chóru. 
— N a ślepo. Szkoda amunic j i . 
N i em i e ck i karab in gdacze jeszcze 

chiwilę i u r y w a . 
P r z y w i e r a m t w a r z ą d o k r a w ę d z i r o z -

s t rzaskanego por ta lu . N i e w j ^ o d ń i e 
strze lać z l e w e j ręki . Jedna, d ruga 
seria z peemu. Zbilk k l ękną ł za niską 
barykadą i w a l i t e ra z ma całego. N i e m -
cy mi lczą . 

— K r ó t s z e ser ie . 
Zm i en i a magazynek . T e ra z ja wa l ę . 

Żb ik chce w y c i ą g n ą ć pusty magazynek . 
Szamocze się z n im. Z chóru szczeka 
niemiedki karab in . 

— K r y j s ię ! — w o ł a m d o Żb ika i j e d -
nocześnie puszczam z peemu długą se -
rię. Z a m e k trzaska równo . P is to le t pu l -
su j e m i w r^tou ryitmiczmym terkotem, 
jak dobr z e w y r e g u l o w a n y s i lnik. 

— K r y j s ię ! — Żbiik c i ąg l e szamocze 
się z e rkaemem. 

Czu j ę , że magazynefe jesit na ukoń-
czeniu. P s i ak r ew , p o t ak i e j d ług i e j ser i i 
N i emiec na p e w n o odpow ie . 

w y b u c h . P a d a m y na z iemię . Drug i 
tuż p r z ed nami . 

T a m t y m za niską łjarylkadą w p r e z -
b i ter ium mic już n ie ssikodzi. Są m a r -
tw i . 

N i emiedk i karabim m a s z y n o w y zmów 
jazgocze . iEcho odb i t e od wyisoteiego g o -
t yck i ego sMepiemia podz iu raw ionego 
bombami sztubalsów łączy po j edyncze 
strza ły w j eden mie kończący się g r z e -
chot. 

Żb ik m ó w i coś d o mnie , a le n ie s ł y -
szę j e go głosu. Czuję , że w t y m m o m e n -
c ie dos t rzeg ł t o samo, c o ja . P r z e z n i e -
u w a g ę N i e m c y za ładowa l i d o taśmy 
św ie t lny nabó j . Tam, w n i e w i e l k i e j 
szcze l in ie za ba rykadą sto i ich ka ra -
bin. T r zeba jeszcze raz w y c h y l i ć s ię 
z ukryc ia . T e r a z dop i e r o czu ję , jak 

mocno b i j e m i serce. T o strach — pod -
stępny w róg . 

Zak ładam n o w y magazynek , już 
ostatni. Żb ik jest tdkże go tów . W y c z o ł -
gu j ę e ię sipod barykady . Wbta j ę i znów 
z l e w e j posy łam krórtiką ser ię zza 
szczą tków porta lu, a le t e raz już w i e m , 
gdz i e ce lować. Druga ser ia dłuższa. 
N i emiec jeszcze strze la? — N i e , chyba 
przestał. N i c n ie słyszę. N i e s łyszę 
zresztą Własnych seri i , ustokirotnio-
nych p o t ę ż n y m echem. Z n o w u nac iskam 
Sipust. Pa t r z ę na Żb ika . Z t rudem p o d -
t r z y m u j e ciężlki e rkaem. Nareszc i e 
opar ł g o o w y r w ę w kamien iach i wa l i . 
Jego seri i r ó w n i e ż n ie słyszę. W i d z ę 
t y lko , j ak w y s k a k u j ą łfuski. Syp i ą s ię 
ceg ły z chóru, dok ładn i e tam, skąd 
strze la l i N i e m c y . 

K ą t e m otka dost rzeg łem, ż e łusikii 
z Ikaraihrimu Żb ika przes ta ły w y p a d a ć na 
z iemię . Z n ó w szamocze s ię z e rka -
emem. I w t e m p o d rug i e j s t ronie chóru 
w i d z ę j a k b y dymelk, j akby mg ie łkę . 
Z łudzen ie ! N ie , t o ktoś sto i . K i e r u j ę 
t am peem. Ser ia urylwa się w po ł ow i e . 

Z n ó w wybuch . Podmuch przy t łacza 
nas do z iemi , rozrzuca szczątiki s łabe j 
ba rykady . L e ż y m y 'bez ruchu. Za c h w i -
lę odezw ie s ię n iemieck i cekaem. Cisza, 
c zy t y l k o ja nic n i e s łyszę? P r y s k a j ą 
od łamki p iaskowca odłupywam,ego k u -
lami . N i e , to mie jest ka rab in m a s z y -
n o w y . T o peem. W mie j scach t ra f i eń 
w kamien iu two r zą się śmieszne l e jk i . 
Żbilk szarp ie zamek s w e g o erfeaemu. 
Ręce ma w e k r w i . 

W y ł a z i m y spod barykady . Z n ó w 
jes teśmy w korytarzu. M i j a nas kilklu 
ch łopców, taszczą betomowe p ł y t y 
i worlki z p lask iem. Idą umacniać b a -
rjHkadę. W c h o d z i m y d o wylpalomej za -
krjristii. T e ra z dop i e r o czuję , że mogi 
ug ina ją się pode miną. 

— Pan i e poruczniku, może pan nam 
pomoże usunąć zacięcie . 

Żb ik z a k r w a w i o n y m i rękami p o d a j e 
e rkaem Sziczerbie. Bada go, m ó w i coś 
do nas. N i e słyszę. K r z y c z y m i d o ucha, 
wreszc i e pod tyka e rkaem pod oczy 
i p o k a z u j e pa lcem. Zakrwawiomia k o -
mora z amkowa i zamek są j akby p o -
siekame. T w a r d a stal pełna jest zadz io -
r ó w i wgłęibień. 

— Od czego to? 
Szczerba pochy lony d o ucha Żb ika 

k r z yc zy : 
— Ser ię dostal iście, ko lego, w e rka -

em. Trzeba iść z mim d o rusznikarza, 
a z waszą r ^ ą d o samitariusziki, p o -
każcie . 

Żb ik podnosi ręlkę. K r w a w i si lnie. 
Ś r o d k o w y palec zw i sa na kawa łku 
skóry . Żb ik og ląda tem pa lec z u w a g ą 
i naigle osuwa się na z iemię. 



Jeden z polskich oddziałów partyzanckich na h iwaku przed kolejną akcją przeciw Niemcom 

P O D G U S T A W O W E M 

p i e r w s z y to jest t en zuch z 
H i t l e r j u g e n d , k t ó r y p e w n i e 
z a b i j a ł już n i e j e d e n raz na 
z i m n o i k r z y c z a ł : „ H e i l ! " . T e n 
d rug i b y ł c a ł k i em inny. Chu -
dy , oczy n ieb iesk ie , p r z y g a r -
b iony , w ł o s y już s iwe , z m i e r z -
w i o n e od potu. O c z y m i a ł 
wpadn i ę t e , a p o n i e w a ż by ł w 
doda tku nie ogo lony , w y g l ą -
da ł na ba rdzo z m ę c z o n e g o i 
p o c z c i w e g o staruszka, t ak sa-
m o j ak n i e j eden nasz Jan czy 
M i cha ł . N a p i e r w s z y rzut oka 
rzek łbyś , że to k toś swó j . 
C h w i l a m i budz i ł n a w e t w e 
m n i e o d r u c h o w o coś w r o d z a -
ju wspó ł c zuc ia . C i ą g l e się 
og l ąda ł za s iebie , j a k b y s ię 
bał , że już ktoś d o n i e g o za 
p l e cam i m i e r z y . 

P o po łudn iu na n o w y m 
m i e j s cu pos to ju w e z w a ł ich 
p r zed s w o j e s rog i e ob l i cze 
szef b e zp i e c z eńs twa o b w o d u 
kpt . Sobczyńsk i . Z c i e k a w o ś -
c i p r z y k u c n ą ł e m pod d r z e w e m 
i o b s e r w o w a ł e m ca ły p r z eb i e g 
r o z p r a w y . O b a j b łaga l i o l i -
tość. O c z y ich b i e ga ł y ne r -
w o w o , ściskal i d łon ie , k ł an i a -
l i się „ W ł a d k o w i " w pas, on 
zaś t y l k o py ta ł , no towa ł , c za -
sem rzuc i ł spo j r z en i e w ich 
stronę. 

T e n drug i , s tary, pochodz i ł 
ze ws i , skądś spod M o n a -
chium. P ł a c z l i w j r m g ł o sem z e -
znawa ł , że w d o m u zos t aw i ł 

żonę, c z w o r o dz iec i . T r z y l a -
ta nie w i d z i a ł już domu , bo 
t r z y lata w o j o w a ł w W e h r -
machc ie . N a w s z e l k i e py tan ia 
do t y c zące dy s l okac j i n i e m i e c -
k ich j ednos tek w o j s k o w y c h 
odpow iada ł , że on nic n ie w i e , 
b o skąd? On, p ros ty żo łn ierz . 

M o ż e n ie u w i e r z y c i e w to, 
co p o w i e m , m o ż e n a w e t i 
g r z e c h e m by ł o w tenczas ż y -
w i ć j ak i e ś ludzk i e uczucia d o 
i n d y w i d u u m , k tó r e chodz i ło w 
h i t l e r o w s k i m mundurze , a l e 
t rudno, skoro p r a w d y nie m a 
się co ws t yd z i ć , w i ę c w y z n a m 
szczerze, że w o w e j c h w i l i ża l 
jn i się n i e co z rob i ł o o w e g o 
N i e m c a . D z i w n a rzecz . K i e d y 
p r zed pa ru godz inami posy ł a -
ł em ku l e w s t ronę t ak i ch j ak 
on, n i e m i a ł e m w sercu an i 
k r ope lk i c iep ła . B i j , z a b i j ! T e -
raz , k i edy z obac zy ł em już 
nie g ro źną an i butną, a t y l k o 
umorusaną, zmęczoną i w y -
straszoną t w a r z t ego żo łdaka, 
p o m y ś l a ł e m sobie . „ C ó ż za 
w r a ż y w i a t r p r z y g n a ł t e go 
pros tego , n i e m i e c k i e g o chłopa 
tu ta j , ż eby tak ich samych j ak 
on ch ł opów zab i j a ć i pa l i ć 
ich d o m o s t w a ? C z y nasz Jan 
w i n i e n by ł coś osobiśc ie t e m u 
H a n s o w i ? N i e zna l i s ię an i z 
w y g l ą d u , an i z imien ia . A m u -
szą s ię zab i j ać , bo tak chcą 
ci, k t ó r z y hand lu j ą ludzką 
k r w i ą . " 

M I E C Z Y S Ł A W BOG-ŚWIOSTEK 

Mieczys ław R O G - S W I O S T E K pochodzi 
z pow. Iłża, w woj . kieleckim. Pod koniec 1940 
roku wstąpi ł on do Zw iązku Wa lk i Zbro jne j . 
D w a lata później bra ł udział w org:anizowaniu 
tzw. Rewo lucy jne j G rupy Inteligencji Socja l i -
stycznej „Swit" , głoszącej hasła postępu spo-
łecznego i przyjaźni z ZSRR . W 1944 r. został 
szefem sztabu 2 Brygady A L „Swit" . Obecnie 
jest redaktorem naczelnym „Chłopskiej D ro -
gi", znanym działaczem społeczno-politycznym, 
a ostatnio także posłem na Sejm. 

Poniższe wspomnienia M . Róg -Swiostka po -
chodzą z lata 1944 r. z kieleckicb lasów mię-

dzy Włoszczową, Konskiem, Kielcami i Skar -
żysfciem. Oddziały 1 i 2 B rygady A L zmienia-
ły wtedy ciągle miejsce postoju, ze względu 
na dużą koncentrację żandarmerii i wo j sk 
niemieckich. Front sięgał już Wis ły. Słychać 
było odgłosy radzieckich katiuszy. Dowódcy 
I I I O b w o d u A L płk Moczarowi zameldowano, 
że 7 km od jego kwatery w Gustawowie .znaj-
dują się Niemcy, oddziały ukraińskie w ich 
służbie i w łasowcy w sile dwóch batalionów. 
Moczar zdecydował wysłać przeciw nim od-
dział w sile 70—80 ludzi. Starcie z Niemcami 
jest właśnie przedmiotem partyzanckich 
wspomnień Róg-Swiositka. 

D O B R Z E SIĘ J U Ż 
Ś C I E M N I Ł O , g d y 
podchodz i l i śmy pod 
G u s t a w ó w . N i e b o 
by ło gw iaźdz i s t e , 
żaby r echo ta ł y na 

łąkach p r z y młyn ie , j ak w 
m a j u . M j r „ Z y g m u n t " z g o d -
nie z r o żka z em zn iknął p i e r w -
szy ze s w o j ą ko lumną k a e -
m ó w , m y zaś j ak w i l k i w p o -
chodz ie skrada l i śmy się c i cho 
d o k w a t e r y N i e m c ó w . M n i e 
w y p a d ł o s tanąć na cze le j e d -
ne j p ią tk i . R o z k a z b r zm ia ł : 
„ N i e strze lać, a ż d o w ó d c a r a -
k ie tą da znak. K i e d y zaczn ie 
się w a l k a i n i ep r z y j a c i e l bę -
d z i e „ w i a ć " , niech g o w t e d y 
z d r u g i e j s t rony p r z y w i t a 
„ Z y g m u n t " . 

S z ed ł em s k r a j e m lasu. R o z -
m a w i a ć ani zapal ić n i e b y ł o 
można. K a ż d y w tak i ch r a -
zach m ó w i chjrba t y l k o sam 
z sobą... Iść s ię idz i e i cz łek 
n a w e t d u m n y , że idz ie , a l e c z y 
to w i a d o m o , że w r ó c i ? M ó -
w ią , że są ludzie, k t ó r z y się 
w c a l e śmierc i n i e bo ją . N a 
p e w n o są. 

Co s ię m n i e t y c zy , n ie m o -
gę pow i ed z i e ć , b y m g r z es zy ł 
n a d m i a r e m z i m n e j k r w i . N i e 
t chó r zy ł em, co p r a w d a , j a k 
t r zeba by ło , a l e z a w s z e m i 
t rochę skó ra c ierpła. C z ł ow i ek 
by ł m ł o d y , w i ę c n i e m ia ł 
ochoty umierać . P o z a t y m żal 
m i by ło , i l ek roć sobie p o m y -
ś la łem, że m o g ę zg inąć — 
matk i i o jca . 

W t e d y też zaraz j akoś za -
w ę d r o w a ł e m myś l am i d o d o -
mu. Co t e ż t am t e ra z rob i 
m o j e d z i e l n e ma t c z y sko i m ó j 
s tary , kochany „ R ę k a ś " — 
myś la ł em. N a p e w n o j eszcze 
nie śpią i nas łuchują szcze-
kania p sów . M a t k a na p e w n o 
c zuwa i j a k z w y k l e o d m a w i a 
j akąś mod l i twę , b y m w r ó c i ł 
ca ły . Od początku w o j n y , 
zw łaszcza od m a j a 1940 roku, 
k i edy p r z e d pośc ig i em ges ta -
po u tonę ł em w c i emnośc iach 
o k u p a c y j n e j nocy, ma tka bez 
p r z e r w y drża ła o m o j ą g ł owę . 
2 e j a z g inę k t ó r egoś dnia , to 
ostatecznie t rudno, pa l sześć. 

P o d o b n o ten, co nie ż y j e , m a 

i dea lny spokó j . A l e ma tka? 
Ona, która się t y l e nac i e rp i a -
ła na do robku (a w s z y s t k o 
d la dz iec i ) , n ie zazna łaby już 
n i g d y spoko ju . A c h n i e ! W ł a ś -
nie d la n ie j , d la M a t k i i d la 
kochanego „ R ę k a s i a " t r zeba 
by żyć... 

* 

Jesteśmy już na p o z y c j a c h 
w y j ś c i o w y c h . C z u j duch ! P o -
l i c z y l i śmy s ię — w s z y s c y są. 
Z a l e g l i ś m y w kar to f l a ch . C z e -
k a m y . 

Jeszcze chw i l a c i s zy i c z e r -
w o n a smuga rak i e t y s trze la 
w górę . T o ju ż ! P a d a p i e r w -
szy strzał, za n im drug i , t r z e -
ci. Ro z l e ga s ię huk g r a n a t ó w . 
S ł ychać k r z y k i : „ H ä n d e 
hoch ! " . N i e m c y o d p o w i a d a j ą 
ogn iem. Z a c h w i l ę na ca łe j 
l in i i g r a j ą już w s z y s t k i e nasze 
p i s to l e ty m a s z y n o w e . P o t e m 
o d z y w a j ą się c i ę żk i e ka rab iny 
m a s z y n o w e z o b s t a w y „ Z y g -
munta " . T r u d n o odróżn ić s w o -
j e od obcych. D o m n i e w 
p e w n y m m o m e n c i e m i e r z y 
jak iś c ień w he łmie . Puśc i ł em 
ser ię . Zn ik ł . K r z y c z ę i j a : 
„ H ä n d e hoch ! " . Za pa r ę m i -
nut w p a d a m y za s todoły , p o -
t em na p o d w ó r z e . P o d r o d z e 
po tkną ł em się o j ak i egoś 
trupa, p a d ł e m p l a c k i e m na 
z i emię , p o r w a ł e m l e żący au-
t oma t n i emieck i d z n o w u n a -
przód . Jes teśmy już na d r o -
dze. K t o ś z l e w e j s t rony p r o -
w a d z i j eńca . T o chyba , .Zą-
bek " , k t ó r y sobie ob i ecywa ł , 
że „ ż y w e g o szkopa za uzdę 
w e ź m i e " . Resz ta c h o w a s ię w 
dJäurach s todó ł i obór . 

N a d r odz e stoi p r z y w i ą z a -
ny d o w i e r z b y n i em ieck i w ó z 
w o j s k o w y z pa rą koni . P r z e -
rażone zw i e r z ę t a szamocą się 
w orczykach , s ta j ą dęba, 
w i e r z g a j ą w ś c i e k l e kopy t am i 
o wasąg . 

N a g l e zza w o z u , z r o w u p a -
da ser ia s t r za łów w m o j ą 
stronę. P a d a m na z iemię . W 
t y m s a m y m m o m e n c i e r o z l e -
ga się huk, j ak i ś N i em i e c , k t ó -
r e g o nie w i d z ę , rzuca g r a n a -
tem. 

A c h , t y d ran iu ! Os t ro żn i e 
podnoszę g ł o w ę i na chyb i ł 
t r a f i ł p o sy ł am w j e g o k i e run -
ku serię, p o t e m granat . Jeden 
koń u r y w a się z pos t ronka i 
pędz i j ak osza la ły w po l e . 
N i e p r z y j a c i e l a n ie w i d a ć . M o -
ż e dostał , a m o ż e się w y c o -
f a ł r o w e m na l e w ą stronę... 

N i e m a m czasu g o szukać, 
bo już z p r a w e j s t rony r a k i e -
ty d a j ą znak, ż eby s ię zb ie rać 
do w y m a r s z u . N i e w o l n o b y -
ło zby t d ł u g o b a w i ć , b o o 
10 k m d a l e j stało też w o j s k o , 
a po drug i e m a m y już r a n -
nych. 

B i e r z e m y zdobyczną broń, 
k i lku ż y w y c h j e ń c ó w i od -
w r ó t . 

I d z i e m y z p o w r o t e m . M o -
czar jest już w ś r ó d nas. 
D w ó c h naszych, n iestety , z g i -
nęło. M a m y też t r zech r a n -
nych, w t y m „ W i ś l i c z a " , k t ó -
r y dosta ł w nogę. C iągn i e k a -
rawana . N a f u r m a n k a c h l e ży 
stos ka rab inów , a obok — 
idą j e ń c y z t obo łami na p l e -
cach. Jest ich czterech. Jesz-
cze s łychać s t r za ły od s t rony 
K rasnego . S t r z e l a j ą już w g ó -
rę n i ep r z y j a c i e l sk i e r ak i e t y . 
T o N i e m c y z sąs iedn iego g a r -
n izonu ośw i e t l a j ą po l e w a l k i 
i da j ą znać, że idą z odsieczą. 

— M o ż e c i e nam t e raz n a -
g w i z d a ć ! — w o ł a j ą nasi. —• 
G d y p r zy j edz i e c i e , t o m y ju ż 
„ m y k , m y k i z gub i ł y p i esk i 
ś l ad " — j ak m a w i a ł „ O r k a n " . 

Pon i e ś l i śmy i m y straty , 
t rudno, a l e d a l i ś m y im n i e -
z ł ego łupnia. 

I lu w t e d y n i ep r z y j a c i ó ł z g i -
nęło, dok ł adn i e n ie w i e m , 
z d a j e się, że r a n k i e m ob l i c zo -
no o k o ł o 30 zab i tych . B y ć m o -
że zg inę ło i ch w t e d y w i ę c e j , 
zaskoczy l i śmy ich b o w i e m , 
n i ek tó rzy n a w e t spal i . 

* 

Z cz terech j e ń c ó w nie w i e m 
d laczego , a l e n a j l e p i e j z apa -
m i ę t a ł em j e d n e g o o f i c e ra i 
d r u g i e g o starego, p ros tego 
Hansa. W i d a ć by ło , że ten 

AUTOR „Serca w plecaku" 
żołnierz drogą maszerował 
Nad serduszkiem się użalił 
Więc je do plecaka schował 
I pomaszerował dalej 

Ta popularna piosenka 
towarzyszyła żołnierzom 
polskim walczącym na 
wszystkich frontach świa-
ta. Śpiewali ją partyzanci 
na leśnych biwakach i 
powstańcy warszawscy na 
barykadach. Przez wiete 
lat nie znano j e j autora, 
a jest nim nauczyciel mu-
zyki w Jarosławiu Michał 
Zieliński. Napisał ją w 
czasie służby wojskowej , 
początkowo tekst, a po-

tem refren i muzykę .(w 
roku 1935) i zaczął j e j 
uczyć żołnierzy. Piosenka 
,,chwyciła" i stała się mo-
dna nie tylko w wojsku. 
„Serce w plecaku", to je -
dna z niewielu piosenek, 
które przetrwały wszyst-
kie mody i próbę czasu. 

Na zdjęciu: Michał Zie-
liński, który nadal kom-
pKjnuje, a w szkole uczy 
gry na oboju, flecie, ksy-
lofonie i perkusji. 



Na podniebnych frontach wojny 

Pilot dywiz jonu 303 w chwi -
li obecnej ppłk Łokuciewski 

BITWA O WYSPY BRY-
TYJSKIE, p i e rws z e w 
histor i i w o j e n świata , 
d e c ydu j ą c e spotkanie 
ro zeg rane w pow i e t r zu 
przed 25 la ty , zakoń-

czyła się klęską L u f t w a f f e i 
przekreś l en iem i n w a z y j n y c h 
p l a n ó w H i t l e ra . 

25 LAT T E M U 
B R U N I L I Ś M Y 
L O N U Y N U 
ki. To strzelcy niemieccy 
otworzyli do mnie ogień. 
Bombowiec skręca w lewo, 
ale za chwilę mam go znów 
na celowniku. Z odległości 
100 m oddaję driigą serię. 
Dym z prawego silnika i bom-
bowiec w locie nurkowym 
zbliża się ku ziemi. Trzymam 

Obok ozarnycta kisyży znaczących zestrzelone samoloty jeden 
2 pilotów dywiz jonu 303 pokazuje swoje najcenniejsze tro-
feum bo jowe — autentyczny niemiecki „Krzyż Że lazny" 

się za nim i z 30 m oddają, 
ostatnią serię. Prawy silnik 
staje w ogniu, lecą jakieś czę-
ści z kadłuba, a w chwilę po-
tem trzech skoczków wisi na 
spadochronach. Z nim już ko-
niec! 

Wprowadzani samolot na 
wznoszenie i lecę na północ, 
gdzie nasze HWrricany i Spit-
firy walczą z Messerschmid-
tami z osłony. Mija mnie 
Hurrican ze smu^ą dymu za 
ogonem. Potem Spitfirer, a za 
nim Me-109. Mam pozycję do-
godną, jestem z tyłu i na tłe 
słońca Niemiec na pewno 
mnie nie widzi. Wprowadzam 
przez plecy swego Hurricana 
do lotu nurkowego i chcę 
przeciąć drogę Niemcowi. 

Me-109, z żółtym nosem, 
przechodzi ciasnym skrętem 
na moją lewą stronę. Ściągam 
drążek, aby lecąc po najciaś-
niejszym łuku znaleźć mu się 
na ogonie. Czuję pierwsze ob-
jawy zamroczenia i oddaję 

Przed kolejną akcją polskich dywiz jonów lotniczych w Angli i 

lekko drążek. Me-109 jest 
przede mną, ale odległość za 
duża. Niemiec robi przewrót i 
w locie nurkowym mknie ku 
ziemi. Powtarzam jego ma-
newr. Zobaczył mnie, wyko-
nuje zwrot bojowy i znów 
wchodzi w nurkowanie. Z 
prawej strony jakiś Spitfirer 
„obrabia" Me-110. Mój prze-
ciwnik chce mu iść z pomocą 
i skręca nagle w prawo. Wy-
korzystuję ten moment i ści-
nam mu drogę. Dzieląca nas 
odległość maleje do 150 m. 
Oddaję jedną serię z kaemów. 
Spostrzegł smugi pocisków i 
wykonał skręt w prawo. 
Ściągnąłem ster na siebie i 
znów miałem go na celow-
niku. Odległość 130 m. Po na-

stępnej serii Me przechodzi do 
lotu nurkowego. Prędkość 
wzrasta. Strzałka prędkościo-
mierza dochodzi dó czerwonej 
kreski. Tafmten wychodzi z 
nurkowania i leci w kierunku 
Francji, ciągnąc poza sobą 
lekką smugę dymu. Dochodzę 
do niego i oddaję parę serii. 
Ostatnią z odległości 50 m. 
Uciekający Me-109 przesłania 
się czarnym dymem. Wybu-
chają płomienie, spada osłona 
kabiny i Messerschmidt bez-
władnie, jakby nie sterowany, 
wali się ku ziemi. 

To był mój drugi zestrzał 
tego dnia, a dywizjon 303 za-
liczył na swoje konto 14 ze-
strzelonych samolotów nie-
przyjacielskich." W . L. K . 

W b i tw i e t e j b ra ł y r ówn i e ż 
udział po lsk ie j ednostk i l o tn i -
cze, a wś ród nich Dywiz jon 
Kościuszkowski nr 303, k t ó r y 
rozs ław i ł imię naszych m y -
ś l i w c ó w w ca ł ym świec ie . 
J ednym z g łośn ie jszych spot -
kań t ego D y w i z j o n u by ł o za -
a takowan i e n i emieck i e j w y -
p r a w y b o m b o w e j i nawiązan ie 
w a l k i z j e go myś l iwską osło-
ną, l iczącą ponad 100 samo-
l o t ó w myś l iwsk i ch . W w y n i k u 
te j akc j i z g rupowan i e n i e -
mieck ich b o m b o w c ó w , idące 
da l e j bez osłony, zostało r o z -
bi te przed do j ś c i em d o celu 
przez myś l iwsk i e d y w i z j o n y 
K r ó l e w s k i c h Sił P o w i e t r z -
nych. 

A oto r e lac ja uczestnika t e j 
wa lk i , p i lo ta d y w i z j o n u 303, 
obecnie pp łka pi l . Łokuc lew-
skiego, k t ó r y w b i t w i e o W . 
Bry tan i ę zestrze l i ł os iem sa-
m o l o t ó w na pewno , a t r z y 
p rawdopodobn ie . 

* 

„...Pod nami Kanał La 
Manche, a z lewej strony del-
ta Tamizy. Z zamglonego ho-
ryzontu wyłaniają się sylwet-
ki bombowców typu Dornier-
-215. Ostatni rzut oka na przy-
rządy. Odbezpieczam karabi-
ny maszynowe. Pada komenda 
dowódcy dywizjonu: — Ata-
kujemy! Dwanaście Hurrica-
nów w szyku bojowym spły-
wa z góry na zgrupowanie 
niemieckich bombowców. 

Klucze Dzidka i Paszka juz 
są w ataku. Daję znak Fran-
tiskowi i Bogusiowi, wpro-
loadzam samolot przez plecy 
do lotu nurkowego. Odległość 
maleje. Zbliżam się do trój-
ki Dornierów, mijam ją lecąc 
w dół, aby za chwilę wyprys-
nąć świecą w górę i od do-
łu wziąć „swego" Niemca na 
celownik. Odległość 200 m. 
Zbliżam się jeszcze, naciskam 
spu.st i seria z sześciu kara-
binów maszynowych przecina 
linię loiCu bombowca. Nad 
moją kabiną smugowe pocis-

P I E R W S Z Y H A D N I E M C A M I 
Kpt. Czesław Mal inowski uczestnik k am-

panii wrześniowej, jeden z mielicauiych dziś 
lotników, który w e wrześniu 1939 r. dokonał 
t>ombardowania obiektów położonych na ó w -
czesnym terytorium I I I Rzeszy, a później brał 
udział w lotnictwie polsłum w Anglii , jest dziś 
starszym Inspektorem nawigacj i Polskich Linii 
Lotniczych , ł . O T " . 

Już w 1935 r. ukończył on kurs apl ikacyjny 
dla oficerów lotnictwa, po czjTn pełnił służbę 
obserwatora w 4 pułku lotniozym w Toruniu. 

W 1939 r. służył w 41 eskadrze rozpoznaw-
czej, która współdziałała z Armią Modlin. 
1 września znalazł się na lotnisku w Zduno-
w ie koło Ciecłiajiowa, gdzie zgrupowano osiem 
polskich „Karasi" . 2 września otrzymał pole-
cenie wykonania lotu rozpoznawczego nad 
tzw. Prusy Wschodnie w celu wykrycia kon-
centracji łiitlerowsklch oddziałów. 

A oto jego relacja z tej pierwszej polskiej 
wyp r awy lotniczej przeciw H I Rrzeszy. 

— Start nastąpi ł o godz. 9.25. L i n i ę f r on tu minę l i śmy na w y -
sokości 1500 m p r z y dość s i l n ym ogniu broni m a s z y n o w e j , 
a czasem i a r ty l e r i i p r z ec iw l o tn i c z e j . Widoczność doskonała. 
Dz i ęk i t emu udało się nam dość ł a t w o z l oka l i z ować d w i e k o -
l u m n y kawa l e r i i k i e ru j ą c e s i ę na iprzasnysz, d ługą ko lumnę 
samochodową , l i czne oddz ia ły p i echo ty 'w marszu d o w s i S k o -
rupka, jak r ó w n i e ż z amaskowane w lasach skupiska w o j s k . 
Zasadn icze zadanie wj^pełnione. P o w i n n i ś m y w ł a ś c i w i e już 
wracać , toy przekazać me ldunek d o w ó d c y l o tn i c twa nasze j 
a rmi i , a le m ie l i śmy jeszcze p o d iskrzydłami samolotu p o d w i e -
szonych sześć 100-k i l ogramowych bomb. P r z e znac zy l i śmy j e na 
n i emieck i e t ranspor ty k o l e j o w e . 

L ec i e l i śmy teraz na w y s o k o ś c i 100 m e t r ó w w z d ł u ż toru ko l e -
j o w e g o i zna leź l i śmy się nad m a ł y m miasteczk iem. S p o j r z a ł e m 
na m a p ę ; „ N e i d e n b u r g " — ipo po lsku Nidz ica . A l e co to? D w o -
rzec k o l e j o w y z a b l o k o w a n y d o ostatniego toru poc iągami . Co -
ra z w y r a ź n i e j w i d a ć b y ł o na odkry t ych p l a t f o rmach samo-
chody i w o z y — to mus ia ły b y ć t ranspor ty w o j s k o w e . Zna l e ź -
l i śmy ce l ! K r z y c z ę w i ę c d o p i l o ta : 

— Z a w r a c a m y ! A t a k u j e m y ! 
800 m e t r ó w wysokośc i , 600... 400... M o g l i ś m y ze jść j eszcze n i -

ż e j — nikt t a m n i e myś l i o obronie , p o j a w i e n i e s ię po lsk iego 
samolotu jest zupe łnym zaskoczen iem — a le bo j ę s ię p o d -
muchu i o d ł a m k ó w z w łasnych bomb. T r z eba będz i e zrzucić 
b o m b y w ma ł y ch odstępach. P r z y w i e r a m d o ce lown ika . D w o -
rzec rośn ie w oczach. T e r a z ! O d r y w a j ą się bomby . O d w r a c a m 
s ię w d o l n e j gondo l i , b y s tw ie rdz i ć ce lność zrzutu. 

N a d o l e w y k w i t a j ą g e j z e r y . P i e rwsza , druga , trzec ia , c z w a r -
ta bomba siedzi W celu, p ią ta w polu, szósta... W r a c a m y . 

— Ozy stłoczył Pan w e wrześniu jakąś walkę powietrzną? 
— Tak . 12 wrześn ia rano po l ec i a ł em na rozpoznan ie i po 

w y k o n a n i u zadania, gdz ieś w r e j o n i e W a r s z a w y zaa takowa ł y 
nas d w a myś l iwce . St rze lec p o k ł a d o w y , podchorąży K l o c e k 
dostrzeg ł j e w p o r ę i zjdążył ostrzec p i lota . W y k o n a l i ś m y 
skręt w ich k ie runku. Os t r z e l iwa l i nas. N i e pozos ta l i śmy im 
dłużni . ,4Caraś" m i a ł s t osunkowo si lne uzbro j en i e obronne — 
t r zy karab iny m a s z y n o w e , a p r z y t y m schodzi l iśmy coraz n i -
że j , by un iemoż l iw i ć im a takowan i e nas od spodu. 

W pewnj^m m o m e n c i e z osłony kab iny posypa ł y s ię d r z a z -
g i , a g d y się odwróc i ł em, zobaczy ł em skulonego p i lo ta nad 
strzaskaną tabl icą p r z y r z ą d ó w . T r o chę n iże j , a b y ł o b y już 
po nas. I tak zresztą co chw i l ę s łychać b y ł o charak te rys tycz -
ny odgłos' t r a f i eń . Jednak i N i e m c y dosta l i parę r a zy ce lne 
serie, k t ó r e n ie dopuszcza ły ich na bliższą odległość. P o k i l -
kunastu minutach w a l k i m y ś l i w c e n i espodz i ewan ie z awróc i ł y 

i od lec ia ły . Chyba wys t r z e l a l i całą amunic j ę a lbo kończy ło im 
się pa l iwo . 

Mus i e l i śmy jeszcze do lec i eć na lo tn isko p o l o w e d o Brześcia. 
S i ln ik n ie p r a c o w a ł regu larn ie , a tuż p r zed lo tn isk iem zaczął 
p r z e r y w a ć . P i l o t podszed ł d o l ądowan ia w p r o s t z kursu, n ie 
w y k o n u j ą c z w y k ł e g o kręgu . G d y koła do tknę ł y z iemi , us łysza-
ł em p r z e n i k l i w y t rzask i s t rac i łem przy tomność . Ockną łem się, 
g d y żo łn i e r ze w y c i ą g a l i mn i e z l e żącego d o g ó r y nogami sa-
molotu. M i e l i ś m y spo ro szczęścia: kapotaż s p o w o d o w a n y p r ze -
s t r ze l en iem podwoz ia n i e poc iągną ł za sobą poważn i e j s z y ch 
obrażeń d la n i kogo z załogi . Samo lo t natomiast nie n a d a w a ł 
pię do użytku. 

— Może Pan jeszcze pokrótce opowie nam o swych dalszych 
przeżyciach wojennych. 

— B y ł e m in t e rnowany w Rimiuni i . U d a ł o mi s ię s tamtąd 
przedostać d o F r a n c j i w paźdz i e rn iku 1939 r. P r z e b y w a ł e m 
w obozach zb io rczych d la l o t n i k ó w w Marsy l i i , L y o n - B r o n 
i L e Bourge t , p o c z y m zna laz ł em s ię w St. Et ienne, gdz i e w r a z 
z i nnymi rozpoczą łem przeszko l en i e na samolotach Breguet-630. 
Zos ta ło ono, niestety , p r z e rwane . T r zeba b y ł o opuścić F r a n c j ę 
i szukać da l s ze j moż l iwośc i w a ł k i z w r o g i e m . 18 l ipca udało 
m i s ię przedostać d o Ang l i i . 

Od 1941 r. l a ta ł em t am w 301 d y w i z j o n i e c iężkich b o m b o w -
ców, k t ó r y o t r z yma ł pó źn i e j m i a n o „ O b r o ń c ó w W a r s z a w y " . O d -
b y ł e m 48 l o t ó w b o j o w y c h nad n i eprzy jac i e l sk i e t e ry to r ium. 
.Uczestniczyłem w 27 nalotach na N i e m c y , w t y m w t zw . 
Ope rac j i „ M i l l e n i u m " — p i e r w s z y m w histor i i na loc i e z udz ia-
ł em 1000 b o m b o w c ó w , d o k o n a n y m w m a j u 1942 roku na K o -
lonię. 

— Jak dawno pracuje Pan w „Locie"? 
— Od p o w r o t u d o K r a j u , t o j es t od 1947 r. B y ł e m począ tko-

w o naw i ga t o r em naz i emnym, a od 1957 r. z a j m u j ę s ię t r en in -
g i em i s zko len iem naw i ga t o rów . Sam zresztą l a tam jeszcze 
w lotach r e j s owych . Spędz i ł em w pow i e t r zu ogó łem przesz ło 
3000 godz in , j es tem także „m i l i one r em p o w i e t r z n y m " — p r z e -
l ec ia ł em już m i l i on k i l ome t rów . Z a j m u j ę się także t rochę i p r a -
cami t eo re tycznymi . Op racowa ł em podręczn ik i „ N a w i g a c j a pod -
s t a w o w a " i „ S k r y p t d la n a w i g a t o r ó w I I k lasy " , a w r a z z inż. 
Jan ik i em w y d a l i ś m y książkę „ N a w i g a c j a lo tn icza" . Skonst ru-
o w a ł e m także t zw . suwak n a w i g a c y j n y , u ż y w a n y powszechn ie 
na pok ładach samo lo tów komun ikacy jnych . W b ieżącym roku 
obchodzę ma ł y jubi leusz — 30-lecie p racy w lo tn ic tw ie . 

G r a t u l u j e m y ! 
R. S. 
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Rzeszów otrzgmał kryty basen 

G R Z Y B Ó W (K i e l e ck i e ) — Z dośw iadcza lne j 
kcipalni b ^ ą c e j obecnie w budow i e w y -
d o b y w a ć s ię będz i e s iarkę z g łębokośc i 
k i lkuset m e t r ó w za pomocą... i g o rące j w o -
dy . Wt łoczona pod c iśnieniem w złoże, 
będz ie ona rozpuszczać siarkę, która ru -
roc i ąg i em pop łyn i e na powie rzchn ię . 

G O Z D O W I C E (Szczec ińskie ) — 16 kw i e tn i a 
1945 r. saperzy zbudowa l i tu mos t pon to -
n o w y p r z e z Odrę . P r z e p r a w i ł o się n im p o -
nad 25 tys ięcy żo łn ierzy , se tk i dz ia ł , c zo ł -
g ó w i p o j a z d ó w mechanicznych , rusza jąc 

d a l e j na Ber l in . W 20 rocznicę t e g o w y -
darzenia o t w a r t o tu M u z e u m Sapera. 

M O G I E L N I C A (Wars zawsk i e ) — 23 m a j a 
z i emia g r ó j e cka obchodzi ła ,,Dnł k w i t n ą -
ce j j ab łon i " , będące p r z eg l ądem dorobku 
gospodarczego i ku l tura lnego n a j w i ę k -
szego w Po l sce „ zag łęb ia o w o c o w e g o " . P o -
dobne „ D n i " odby ły się w Łącku opodal 
N o w e g o Targu . 

W R O C Ł A W — Chluba m i e j s c o w e g o ogrodu 
zoo log icznego , l e w As tor , obchodz i ł n i e -
d a w n o 20 urodz iny . Staruszek — setny 
kró l zw i e r zą t z a r e j e s t r owany w kron i -
kach w r o c ł a w s k i e g o Z O O , t r z y m a się 
krzepko . 

R A C I B Ó R Z (Opo lsk ie ) — F a b r y k a K o t ł ó w 
r ea l i zu j e n a j w i ę k s z e w s w y c h dz i e j a ch 
z amów i en i e ekspo r t owe — d w a kot ły o 
w y d a j n o ś c i 680 ton p a r y na godz inę 1 d w a 
p o 380 ton. Dos tawa — w p r z y s z ł ym 
roku. 

R z e s z ó w wzbogacił sią o no-
wy, piąJcny obiekt sportowy — 
krytą pływalnię. Władze spor-
towe tego miasta są przeko-
nane że zaniedbana dotych-
czas dyscyplina sportowa — 
pływanie — będzie się po-
myślnie rozwijać. 

Uroczyste otwarcie krytego 
basenu uświetnił balet wodny 
z warszawskiego Pałacu Mło-
dzieży, skoki do wody i mię-
dzyokręgowe zawody młodzie-
żowych reprezentacji woje-
wództw krakowskiego i rze-
szowskiego. 

Stocznia Gdańska vu światowej czołówce 

130 tgsięcg maturzgstów 

• Popularne 
warszawskie 
słonie 

Wśród kilku tysięcy okazów 
fauny, znajdujących się w 
warszawskim ZOO , słonie 
cieszą się ogromną popular -
nością. Szczególnie dzieci 
chętnie przebywają na wyb ie -
gu pary słoni, które domaga-
ją się smakołyków, wyciąga -
jąc trąby poprzez rów. 

Uczniowie ostatnich klas l i -
ceów ogólnokształcących i 
techników przeżywali gorące 
dni. Wiadomo, matura! 

Wprawdz i e w tym roku 
trochę uprosasczono system 
egzaminów, ale nastrój pełen 

B Pomgślna 
operacja serca 

L e k a r z e p o w i a t o w e g o szpi-
tala w K ro t o s z yn i e (wo j . p o -
znańskie ) pomyś ln i e p r z ep ro -
wadz i l i t rudną operac j ę 
serca. 

Do m i e j s c o w e g o szpitala 
p r z yw i e z i ono 32- le tn iego H. 
M. w stanie agoni i z k r w a -
w iącą raną w oko l i cy serca. 
D y ż u r n y l ekarz J. Sudolski 
w e z w a ł d o pomocy o rdyna to -
ra oddzia łu ch i rurg i cznego d r 
M. Jóźwiaka , k t ó r y na tych-
miast przys tąp i ł do zabiegu. 
P o o twarc iu k la tk i p i e r s i owe j 
okazało się, że nóż, k t ó r y m 
zadana by ła rana, p rzeszy ł 
r ówn i e ż serce. L e k a r z e usu-
nęli skrzep i zaszy l i serce. P o 
i n t e n s y w n y m masażu serca 
p r z y w r ó c o n o norma lny r y t m 
j e g o pracy . Ope rac j a t rwa ł a 
40 minut . Chory szybko w r a -
ca d o zdrowia . 

napięcia panował w e wszyst-
liich szkołach. 

Najwcześnie j egzaminy ma -
turalne rozpoczęli uczniowie 
stołecznych liceów ogólno-
kształcącąych. 17 m a j a zda-
wal i egzaminy pisemne z ję -
zyka polskiego, a nazajutrz 
głowili się nad matematyką. 
Potem mieli tygodniową 
przerwę i rozpoczęli egzami-
ny ustne. Ci wszyscy, którzy 
na egzaminach pisemnych 
otrzymali oceny od bardzo 
dobrych do dostatecznych, zo-
stali zwolnieni z egzaminu 
ustnego z danych przedmio-
tów. Zdawa l i natomiast egza-
miny ustne z historii Polsltł, 
języka obcego oraz do w y b o -
ru: fizyki, chemii, biologii, 
geografii. 

Ogółem w całym K r a j u 
świadectwa dojrzałości w l i -
ceach ogólnokształcących 
otrzymało ok. 75 tysięcy i 55 
tysięcy w pozostałych szko-
łach średnich. 

Stocznia Gdańska nadal 
utrzymuje swoją dobrą loka-
tę wśród największych stocz-
ni świata. M imo poważnego 
wzrostu produkcji wielkich 
stoczni niektórych kra jów, 
pod względem ilości w o d o w a -
nych jednostek Stocznia 
Gdańska utrzymuje p ie rw-
szeństwo w świecie. Z w o d o -
wano ich w 1964 r. 26, podczas 
gdy np. największa pod 
względem wielkości produkcj i 
stocznia świata, japońska 
I sh ikawa j ima-Har ima jedynie 
15, a druga na tej liście, r ó w -
nież japońska Mitsubishi w 
Nagasaki — 12, zaś na jw ięk -

• Jan III Sobieski 
w Gdańsku 

Gdańsk, stare, pe łne zaby t -
k o w y c h budow l i mias to d o -
tychczas poza N e p t u n e m n ie 
pos iadał żadnego c i e k a w e g o 
pomnika . 

Osta tn io starania w ł a d z 
m i e j sk i ch o p r zy znan i e G d a ń -
skow i c zasowo us tawionego w 
W i l a n o w i e l w o w s k i e g o p o m -
nika K r ó l a Jana Sob iesk iego 
zostały uw i eńczone sukcesem 
i pomnik p o g r o m c y T u r k ó w , 
k t ó r y często tu b y w a ł z M a -
rys ieńką, odsłonięty zostanie 
w końcu c z e rwca w czasie 
„Dn i G d a ń s k a " na T a r g u 
D r z e w n y m . 

Czji najmłodszg oświęcimiak 
odnajdzie swgcb bliskicb? 

STOSUNKI HANDLOWE 
POLSKA- SKANDYNAWIA 

N i e w s z y s c y w i edzą , że k r a j e skandynawsk i e są odbiorcą p o -
nad 50o/o eks iportowanego pr zez K r a j węg l a , 60% w y r o b ó w 
hutniczych, p r a w i e 30»/o cukru, i ok. 20<'/o dóbr konsumipcyj -
nych ( teksty l ia , kon f ekc j a , meb l e , obuw ie i inne) . K r a j e skan-
d y n a w s k i e są wy łączWym n iema l n a b y w c ą po l sk i e j so l i i p o -
w a ż n y m odbiorcą s u r o w c ó w i p ó ł p r o d u k t ó w chemicznych. 
K r a j e skandynawsk i e zaspoka ja j ą natomiast p r a w i e całe zapo -
t r z ebowan i e Po l sk i na ce lu lozę pap iern iczą i w i skozową . P o l -
sika jest też p o w a ż n y m odbiorcą rudy że lazne j , s ta tków, w y -
posażenia o k r ę t o w e g o i mączk i r ybne j , p r o d u k o w a n y c h przez 
te k ra j e . 

W ciągu ostatnich la t stosunki ekonomiczne m i ęd zy Po lską 
i k r a j a m i skandynawsk im i u leg ły p e w n y m przeobrażen iom, 
w y k a z u j ą c w y r a ź n ą t endenc j ę wz ros tu w z a j e m n y c h ob ro t ów 
t o w a r o w y c h (z w y j ą t k i e m Dani i ) . Stosunki hand l owe zaczy -
na ją się ksz ta ł tować w si>osólb bardz i e j o d p o w i a d a j ą c y obecne-
mu stadium uprzemys łow i en ia Po l sk i i r y s u j ą c y m się t enden-
c j o m r o z w o j u m i ę d z y n a r o d o w e j wspó łp racy gospodarcze j . 

N p . poszuk iwan ie n o w y c h f o r m wspó łp racy gospodarcze j 
i w y m i a n y t o w a r o w e j d o p r o w a d z i ł o do poći jęcia wspó łpracy 
k o o p e r a c y j n e j p rzemys łu m a s z y n o w e g o Po l sk i i S zwec j i . Po l sk i 
„ C E K O P " i s zwedzka f i r m a „ S E P A R A T O R " rozpoczę ły w s p ó l -
ną p r o d u k c j ę i ekspor t komp le tnych urządzeń rzeźni , co p r z y -
nosi o b y d w u k r a j o m ,poważne korzyśc i i okaza ło się n a j w ł a ś -
c iwszą d rogą da l s zego r o z w i j a n i a w z a j e m n y c h s tosunków g o -
spodarczych. 

Podp isana w kw ie tn iu br. n o w a t rzy le tn ia u m o w a hand l owa 
m i ę d z y K r a j e m i S z w e c j ą p r z e w i d u j e wz ros t ob ro t ów o 20%, 
u ła tw ien ia ze s trony obu r z ą d ó w d la wsze lk i ch f o r m koope ra -
c j i pomiędzy p r z emys łami i o r gan i zac j am i handlowjnmi obu 
k r a j ó w . U m o w a ta jest w p e w n y m stopniu w z o r c e m dla roz -
szerzen ia s t osunków ekonomicznych m iędzy Po lską i pozosta-
ł ym i k r a j a m i skandynawsk imi . 

JD 

Jeden z na jmłodszych p o l -
skich o św i ę c im iaków — A n -
d r z e j N o w o w i e j s k i z K r a k o -
w a ukończy ł 21 lat. U rodz i ł 
się on 15 kw ie tn ia 1944 r. 
w b. h i t l e r owsk im obozie 
m a s o w e j zag łady „ K L A u -
schwi t z " . T y l k o dz ięk i p r z y -
padkow i imikną ł śmierc i i zo -
stał w y c h o w a n y pr zez p r z y -
braną ma tkę p. M a r i ę B r a n -
dys. O rodz icach m łodego 
oświęc imiaka wsze lk i słuch 
zaginął . 

N i edawno , dz i ęk i i n f o rmac j i 
prasy o obo zowych losach i 
do t y chczasowym życ iu A n -

• Ziemia bgdgoska 
„kaczym 
królestwem" 

Obliczono, że w lecie 1964 r. 
było w Polsce około 150 mi-
lionów sztuk ptactwa domo-
wego. Powstały nowoczesne 
fermy drobiu, i to w takich 
gospodarstwach, które do nie-
daiona chowały zaledwie po 
kilka kur na ivłasne potrzeby. 
Od kilku lat wzrosła też ho-
dowla młodych kurcząt na 
mięso — brojlerów. 

Najbardziej „kurzymi" re-
jonami Polski są wojewódz-
twa: lubelskie, rzeszowskie, 
kieleckie i białostockie, nato-
miast „kaczym królestwem" 
nazwać można woj. bydgo-
skie, gdzie gospodarsttoa spe-
cjalizują się w hodowli ka-
czek. W tym sezonie w kra-
jowych inkubatorach wylęgło 
się już około 85 milionów 
kurcząt. 

drze j a N o w o w i e j s k i e g o , k tóre 
opub l ikowa ła w r a z z f o t o g r a -
f ią , nadszedł l ist z Ken i i . N a -
pisała g o b. w i ę źn i a rka Oś-
w i ę c im ia p. H . Ogonowska , 
która p r z y p a d k o w o p r z e c z y -
tała w iadomość o A n d r z e j u . 
Okaza ło się, że by ła ona 
św iadk i em j e go narodzin. M o -
że dz i ęk i t e j ko respondenc j i 
uda się j ednemu z n a j m ł o d -
szych o ś w i ę c i m i a k ó w odnaleźć 
bl iskich? 

sza stocznia europejska — 
Erickberg w Goeteborgu 
(Szwecja) tylko 11. 

Pod względem tonażu w o -
dowanych statków Stocznia 
Gdańska swą produkcją ze-
szłoroczną przesunęła się z 11 
miejsca w 1963 r. na miejsce 
15. Wyn ika to przede wszyst-
kim z bardzo poważnego 
wzrostu produkcji wielu du -
żych stoczni światowych prze-
de wszystlcim japońskich, któ-
re za jmują sześć pierwszych 
miejsc produkcją roczną od 
484 tys. B R T (stocznia Ishika-
wa j ima -Har ima ) do 269 tys. 
B R T (stocznia Kawasak i w 
Kobe). Przed stocznią Gdań -
ską znajduje się ponadto sto-
cznia szwedzka Fricksberg 
(238 tys. BRT ) , kiiońska sto-
cznia Howaldta w N R F (231 
tys. BRT) , szwedzka Kockums 
w Malmoe — 229 tys. BRT , 
francuska L 'AtIantiaue w St. 
Nazaire — 215 tys. B R T oraz 
dwie stocznie szwedzkie i 
dwie japońskie. 

• Odznaczenie 
organisty 

Długo le tn i organista z B y d -
goszczy p ro f . Szczepan Jan-
kowsk i — w d o w ó d uznania 
za d ługo le tn ią , o f i a rną pracę 
oraz za w y b i t n e zasługi w 
r o z w o j u m u z y k i kośc ie lne j — 
został p r z e z Pap i e ża P a w -
ła V I odznaczony K r z y ż e m 
P r o Ecclesia et Pon t i f i c e . 

P r o f . Szczepan Jankowsk i 
już 43 lata p r a c u j ę w t e j sa-
m e j p a r a f i i N a j ś w . Serca P a -
na Jezusa. Jest on autorem 
i k ompozy t o r em l i cznych 
u t w o r ó w i p ieśni kośc ie lnych. 

Jubi lat by ł uczn iem ks. dra 
G ieburowsk iego , uczęszczał d o 
P a ń s t w o w e g o K o n s e r w a t o r i u m 
M u z y c z n e g o w Poznaniu , by ł 
s łuchaczem A k a d e m i i M u -
zyczne j w L ipsku. Deko rac j i 
dokona ł proboszcz pa ra f i i 
N S P J — ks. prałat A . M a j -
chrzak. 

Składana przyczepa campingowa 
Poznański konstruktor Ste-

fan Szczupski skonstruował 
składaną przyczepę campingo-
wą, nadającą się do ciągnię-
cia przez każdy samochód 
(wyłączając „Mikrusa" ) . W y -
konawstwa przyczepy podjęła 
się Spółdzielnia w Poznaniu. 
Całkowity ciężar wynosi 
410 kg. Po obu stronach w n ę -
trza mieszkalnego umieszczo-
ne są dwie ławy, które po 
opuszczeniu między nimi sto-
lika służą jako miejsce spa-

nia dla trzech osób. Miejsce 
sypialne dla czwartej osoby 
przewiduje się w poprzek 
przyczepy od strony wejścia. 
Pod lawami jest miejsce na 
materace, kołdry i niezbędny 
sprzęt turystyczny. Po rozło-
żeniu przyczepy istnieje mo -
żliwość rozpięcia na dachu 
osłony na specjalnych ru r -
kach, co pozwala na w y k o -
rzystanie powierzchni dachu 
jako solarium. N a zdjęciu: 
autor demonstruje przyczepę. 



Pra f . Fel iks W i d y - W i r s k I wygrłoslł od -
czyt o dorobku polskiej medycyny 

Podczas koncertu w mie jskim teatrze Caen kilka u t tworów polskiej muzyki współczesnej wykona ł 
znany Elnsiemble Instrumental de Mus ique Contemporaine z Paryża. Dy rygowa ł Konstantin Simonowic 

W P I E R W S Z E J P O -
Ł O W I E M A J A od -
by ły się w stolicy 
Normandi i „Dni 
Po l sk ie " z interesu-
j ącym programem 

imprez kulturalnych. Z łożył się 
na nie koncert muzyki polskiej, 
dw ie wys tawy , odczyt o m e d y -
cynie i o sztuce polskiej oraz 
pro jekc je dwóch f i lmów. 

* 

W î^ l e rwszym dn iu „ S a m a i n e 
P o l o n a i s e " w Caen o t w a r t a z o -
sta ła w y s t a w a p o d n a z w ą „20 lat 
Polski L u d o w e j " . B y ł a to p r óba 
s k r o m n e j i l us t rac j i d o r o b k u 
K r a j u w n a j w a ż n i e j s z y c h d z i e -
d z inach ż y c i a : p r o d u k c j i p r z e m y -
s ł o w e j , r o l n i c twa , o św ia t y , k u l -
t u r y i sz tuk i . O t w a r c i a w y s t a w y 
d o k o n a ł ambasado r P R L w P a r y -
żu p. Jan Druto, w obecnośc i 
l i c znych osobistości f r a n c u s k i c h 
i po l sk i ch . P r z y b y l i na ten w e r -
ni'saż m. in.: p. B łondel — d y -
r e k t o r gab ine tu p r e f e k t a r e g i o -
nu, generał Roux, profesor M a r -
tin — r ek to r un iwe r sy t e tu , p. 
G a m a r e — p r z e w o d n i c z ą c y R a d y 
G e n e r a l n e j d epa r t amen tu , p. G a -
ratini — p r z e w o d n i c z ą c y T r i b u -
na l d e G r a n d e Instance , k i e r o w -

nik K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o P R L 
w P a r y ż u dr Stanis ław Bańbuła , 
dr B ron i s ł aw Giermek — d y r e k -
t o r Ins t y tu tu K u l t u r y P o l s k i e j 
na So rbon i e . 

A m b a s a d o r D ru t o p r z y p o m -
nia ł w s w y m p r z e m ó w i e n i u o 
t r w a j ą c y c h od t ys iąca lat s t o -
sunkach ku l tu ra lnych łączących 
P o l s k ę z F r a n c j ą , k t ó r e w i n n y 
s ta le b y ć rozsze rzane . Z u zna -
n i em m ó w i ł p. a m b a s a d o r o d o -
r obku k u l t u r a l n y m F r a n c j i . 
P o d k r e ś l i ł r ó w n i e ż , z j ak w i e l k i m 
w y s i ł k i e m na ród po l sk i o d b u d o -
w y w a ł swą o j c z y z n ę i z j a k ą 
w y t r w a ł o ś c i ą k o n t y n u u j e p r a c e 
nad j e j r o z b u d o w ą i wz i łx )gace-
n iem. 

T e g o s amego dn ia o d b y ł się w 
w i e l k i e j sa l i n o w e g o t ea t ru w 
Caen koncert staropolskiej i 
współczesnej muzyki polskiej. W 
p i e r w s z e j części w y k o n a w c ą b y ł 
Ensemble de Mus i aue Ancifenne 
de Lorra ine pod dyrekcją p. G i l -
berta Rose. U t w o r y p o l s k i e j m u -
z y k i w s p ó ł c z e s n e j w y k o n a ł 
Ensemble Instrumental de Par is 
pod dyrekc ją p. Constantin S i -
monovic. 

W d a l s z y m c i ągu „ P o l s k i c h 
D n i " w Caen o t w a r t a zosta ła w 
g m a c h u U n i w e r s y t e t u w y s t a w a 

Ambasado r Jan Druto w 
otoczeniu osobistości f r a n -
cuskich na wys taw ie o 
X X - I e c i u Polski L u d o w e j 

U t w o r y d a w n e j muzyki 
polskiej wykona ł na k o n -
cercie Ensemble de M u s i -
que Ancienne de Lor ra ine 

N a inaugurację „Dni P o l -
skich" do Caen przybyło 
szereg wybitnych osobisto-
ści f rancuskich (po p r a w e j ) 

P o l ewe j : f ragment wys t a -
w y pt. „700 lat W a r s z a w y " 
urządzonej w gmachu 
mie jscowego Uniwersytetu 

na temat 700-lecia istnienia W a r -
szawy. W y s t a w a sk ładała s ię z 
ba rd zo in t e r e su jących f o t o g r a f i i , 
i l us t ru j ących d z i e j e r o z w o j u , 
zn iszczen ia i o d b u d o w y s to l i cy . 
L i c z n i e z eb rane osobistości , k t ó -
r e p r z y b y ł y na o t w a r c i e w y s t a -
w y — w ś r ó d n ich p. ambasador 
Jan Druto, mer miasta Caen, se-

nator, b. minister p. Louvel , r e -
ktor Uniwersytetu w Caen p. 
Mart in — o p r o w a d z i ł Bronis ław 
Giermek. 

W C Z A S I E „ S E M A I N E P O -
L O N A I S E " w Caen p ro -
fesor W i d y - W i r s k i — dy -

rektor paryskie j stacji n aukowe j 
P A N , wygłos i ł odczyt na temat 
medycyny polskiej — p r o w a d z o -
nych obecn i e badań n a u k o w y c h 
w t e j d z i ed z in i e o ra z os iągn ięć 
p o l s k i e g o l e c zn i c twa . 

D r u g i z ko l e i odc z y t w y g ł o s i ł 
prof. Juliusz Starzyński na te-
mat polskiej sztuki współczesnej. 
O d c z y t i l u s t r owany b y ł p r z e z r o -
c zami . W a r t o dodać , ż e na obu 
odczy tach by ł o dużo m ł o d z i e ż y 
u n i w e r s y t e c k i e j . 

„Dni Po l sk ie " zakończyły się 
pro jekc ją dwóch f i l m ó w polskiej 
produkcj i : „Świadectwo urodze-
n i a " ( S t an i s ł aw R ó ż e w i c z ) oraz 
„Popiół i d iament" ( A n d r z e j 
W a j d a ) . 

I m p r e z a by ł a n i e w ą t p l i w y m 
sukcesem o r gan i z a t o r ów . T y m 
b a r d z i e j , i ż odby ła s ię ona w o d -
l e g ł e j N o r m a n d i i , w r eg i on i e , w 
k t ó r y m j eszcze c i ąg l e za m a ł o 
w i e s ię o nauce , ku l tur ze i 
w s p ó ł c z e s n y m życ iu Po l sk i . 



XX-LECIE ŁÓDZKIEJ 

Powyże j : f ragment wystawy fotosów polskich aktorów f i lmowych. Poniżej : g łówne wejście do Wytwórn i 
/ 

PO Ł T O R E J G O D Z I N Y J A Z D Y P O C I Ą G I E M 

i j es teśmy w Łodz i , od l eg ł e j o 130 k m od 
W a r s z a w y . K i e d y t aksówka z a t r z y m u j e się na 
ul icy Ł ą k o w e j , n ie po zna j ę w i d z i a n e j przed 
8 la ty W y t w ó r n i . N a m i e j s cu obskurnego bu-
dynku z c z e r w o n e j ceg ły w y r o s ł o nowoczesne 

mias t eczko f i l m o w e z a j m u j ą c e ponad 3 hektary . Dziś 
łódzka W y t w ó r n i a F i l m ó w Fabu la rnych święc i 20-le-
c ie swych urod'ziln. G ł ó w n y technolog, up r z e jmy 
p. K o n a , p o d e j m u j e m n i e u we j ś c i a , p roponu jąc swo-
j e usługi j a k o „ g u i d e " korespondenta „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " . K o r z y s t a m z chw i l i czasu przed zaczęc iem 
uroczystośc i i proszę m i ł e g o gosix>darza o k i lka in-
f o r m a c j i . 

— W jak ich okol icznośc iach nastą-
p i ły na rodz iny W F F ? 

— Właściwie to już w 1943 r. powstała Czołówka 
Filmowa Wojska Polskiego w ZSRR. Jednym z jej 
pionierów był nasz uyybitny i zasłużony filmowiec 
Aleksander Ford (twórca „Ulicy Granicznej", „Krzy-
żaków" i wielu innych znanych na międzynarodowych 
ekraruich filmów). W 1945 r., po wyzwoleniu Łodzi, 
Czołówka przekształcona została w Wytwórnię Filmo-
wą Wojska Polskiego. Przejęła ona w końcu stycznia 
1945 r. Salę Sportową w Parku im. Poniatowskiego 
i zaadaptowała ją do potrzeb produkcji filmowej. 

— K i e d y i gdz i e został w y p r o d u k o -
w a n y p i e r w s z y polski f i l m f abu - I 
l a m y ? | 

— W grudniu 1945 r. zostało powołane Przedsiębior- ( 
stwo Państwowe „Film Polski", które w maju 1946 r. 
rozpoczęło w obecnej siedzibie WFF zdjęcia do pierw-
szego powojennego filmu fabularnego pt. „Zakazane 
Piosenki". 

Później przystąpiono do montowania pierwszej hali 
zdjęciowej. W 1948 r. zostaje oddana do pracy filmo-
wej druga hala zdjęciowa, a w 1950 r. trzecia, a wraz 
z nią szereg murowanych (dotychczas mieściły się one 
w zastępczych barakach) pomieszczeń dla pracowni 
i rozmaitych wydziałów produkcyjnych. 

W 1952 r. powstaje na terenie Wytwórni w specjal-
nie wzniesionym budynku Wydział Obróbki Taśmy. 
Dotychczasoiwe laboratoirium (przy ul. Narutowicza) 
przejmuje produkcję kopii eksploatacyjnych i usamo-
dzielnia się, stając się niezależnym od Wytwórni przed-
siębiorstwem. Obok filmów długometrażowych, fabu-
larnych, produkowano tu filmy krótkometrażowe ani-
mowane, rysunkowe i kukiełkowe, dokumentarne oraz 
dubbingowane. 

W 1953 r. powstaje pierwsza wytwórnia poza tere-
nem Łodzi, filia we Wrocławiu z jedną halą zdję-
ciową. 

W miarę wyposażania w bazę techniczną i wyszko-
lone kadry pracowników powstają niezależne przed-

Podczas uroczystości XX - l ec i a łódzkiej Wytwórni 
F i lmów Fabularnych dokonano otwarcia kilku w y -
staw ilustrujących bogaty dorobek polskiej kinema-
tografii. Dużym zainteresowlanlem cieszyły się rekwi -
zyty nowego f i lmu Kawalerowicza pt. „Faraon" (na 
zdjęciu po lewej ) . Zasłużeni pracownicy Wytwórni 
otrzymali z rąk ministra Kultury i Sztuki Lucjana 
Motyki (powyżej ) wysokie odznaczenia państwowe 

Tehst: ALICJA URSINI 
Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 



WFF 
siębioTStwa: Wytwórnia Filmów Fabularnych we 
Wrocławiu, Studio Filmów Lalkowych w Łodzi, Stu-
dio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej. 

* 

K o ń c z ę mi łą r o z m o w ę i wc l i odzę do sa l w y s t a w y 
pośw ięcone j X X - l e c i u ł6dzlkiej W F F . P r z e j r z y s t a 1 a r -
tys tyczn ie prosta kompK>zycja w y s t a w y o t w i e r a j ą c e j 
uroczystość z apo zna j e b ł y skaw ic zn i e z dwudz ies to le t -
n i m do robk i em po l sk i e j p r o d u k c j i f i l m o w e j . N a do -
skonale r o zp l anowanych p lanszach w i d z i m y dobrze 
znane nam f i l m y s t reszczone w k i lku świe tn ie dobra-
nych zd jęc iach, iktóre odda ją k l i m a t i t emat p r e zen to -
w a n e g o dzieła. Spog l ąda j ą na nas dobrze znane t w a -
r z e z „Kanału", „Pokolenia", „Popiołu i diamentu" 
A n d r z e j a W a j d y , „Celulozy", „Pociągu", „Matki Joan-
ny od Aniołów" Jearzego K a w a l e r o w i c z a ( t r zy ostatnie 
są j ednocześnie jakiimś s z k i c o w y m studit im pog ł ęb ia -
nia kunsztu ak to r sk i ego L u c y n y W inn i ck i e j , dobrze 
znane j na ekranach m i ę d z y n a r o d o w y c h aktork i ) . 
„Ostatni etap" W . Jakubowsk i e j , „Dom na pustkowiu" 
J. Rybbowsk i e go , „Młodość Chopina" i „Piątka z ulicy 
Barskiej" A l eksandra Fo rda oraz „Pasażerka" A n -
drze ja M u n k a — ukazu ją n a m pięć r ó żnych t w a r z y 
n a j w y b i t n i e j s z e j ak tork i dwudz ies to lec ia f i l m u po l -
sk iego , A l e k s a n d r y Ś ląsk ie j . 

W t łumie gości z w i e d z a m następne p ię tra w y s t a w y , 
poświęcone kos t iumom, r e k w i z y t o m i d eko ra c j om f i l -
m o w y m . N a j w i ę k s z e z a c i ekaw i en i e w y w o ł u j ą r e k w i -
z y t y i kos t iumy z f i l m u „Faraon" J e r z ego K a w a l e r o -
w i c za , będącego w t e j chw i l i w montażu. Z d u m i e w a 
ich p r e c y z j a i so l idne w y k o n a n i e , graniczące n i ema l 
z autentycznością. 

Wś ród z w i e d z a j ą c y c h s p o t y k a m w i e l u w y b i t n y c h 
f i l m o w c ó w po lsk ich : A n t o n i Bohdz i ew i c z — p ro f e so r 
W y ż s z e j S z k o ł y F i l m o w e j , znany rea l i za tor , w i c e p r z e -
wodn i c zący M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i K l u b ó w F i l -
m o w y c h i znany dobrze dz ia łacz z w i e l u innych m i ę -
d z y n a r o d o w y c h o rgan i zac j i f i l m o w y c h — dyskutu je 
0 n o w y c h p ro j ek tach z J e r z y m K a w a l e r o w i c z e m . T r o -
chę da l e j Jan R y b k o w ^ i z w i e r z a s i ę z e s w y c h no -
w y c h zamie r zeń . Będz i e t o f i l m w e d ł u g j e g o w ł a snego 
scenariusza o charak te r ze m i ę d z y n a r o d o w y m , do k tó -
r e g o zaangażu j e k i l ku a k t o r ó w zagranicznych. W y -
m a g a t e go t emat f ihnu, m ó w i ą c y o k i lku j eńcach róż -
n e j narodowośc i , p racu jących podczas w o j n y u „baue -
r ó w " , gdz ie naw iąza l i b l iższe stosunki z kob ie tami 
n iemieck imi . 

Opuszczam w y s t a w ę , aby obe j r z eć p r o j e k c j ę in te re -
su jące j k ron ik i f i l m o w e j o p o w o j e n n y c h począ tkach 
F i l m u Po lsk iego . W i d z i m y od s t rony kul is p i e rws z e 
zd j ęc ia d o „Zakazanych piosenek", m łodz i eńczego 
A l eksandra Forda w mundurze pu łkownika , w y g ł a -
s za jącego k ró tk i e p r z e m ó w i e n i e oko l icznośc iowe, 
1 w i e l e innych u t rwa lonych na taśmie w z r u s z a j ąych 
m o m e n t ó w , które na leżą już do histor i i po lsk ie j k i -
nematog ra f i i . 

Nas t ępu j e część o f i c j a lna uroczystości jub i leuszo-
w e j : p r z emów i en i e ( zw i ę z ł e i r z e c z o w e ) dy rek to ra ge -

ne ra lnego W F F W i k t o r a Budzyńsk iego , z k t ó r e go no -
tu j ę k i lka n a j w a ż n i e j s z y c h danych : 

W F F w y p r o d u k o w a ł a d o końca 1964 r. 141 f i l m ó w 
d ługomet ra żowych . F i l m y po lsk ie w y ś w i e t l a n e b y ł y 
na ekranach 72 k r a j ó w świata. W y t w ó r n i a pos iada 
dziś 4 ha le zd j ę c i owe , doskonale wsrposażone (4 inne 
są w p r zygo towan iu ) , m o g ą c e p r odukować j ednocześ -
nie 7 f i l m ó w . Zdo lność w y t w ó r n i w y n o s i 15 f i l m ó w 
f a b u l a r n y c h w c iągu roku. W l i c za się tu i f i t a i y - k o -
losy t e g o t ypu co „ F a r a o n " , na j kos z t own i e j s z y f i l m 
w histor i i po l sk ie j k inematogra f i i , i „ P o p i o ł y " . 

Zdo lność p r o d u k c y j n a W y d z i a ł u Obróbk i T a ś m y 
s ięga 7 000 000 m e t r ó w rocznie . O p a n o w a n o p r o d u k c j ę 
f i l m ó w panoramicznych , otMróbkę f i l m ó w b a r w n y c h 
A g f a c o l o r , Eas tmanco lor i innych. W os ta tecznym w y -
n iku r ea l i zac j i p lanu i n w e s t y c y j n e g o powstan ie no -
woczesna w y t w ó r n i a z c z t e rema n o w y m i jeszcze ha la -
m i z d j ę c i o w y m i ( w t y m jedma przys tosowana do zd j ę ć 
k o m b i n o w a n y c h ) i dwrana p r zygo towa ln iami , centra l -
n y m ośrodk iem zd j ęć k o m b i n o w a n y c h dla ca łe j k ine-
matog ra f i i , s tud iem d ź w i g u i z m o d e r n i z o w a n y m la-
bora to r ium p r z y s t o sowanym do obróbk i taśmy 70-mi-
l i m e t r o w e j . 

Dz ięk i w p r o w a d z e n i u n o w y c h m e t o d i p rocesów 
techno log icznych oraz usprawnien iu o rgan i zac j i p ra -
cy — moc p rodukcy jna W y t w ó r n i os iągnie 18 do 20 
f i l m ó w f abu la rnych p r zy szczyc ie w y n o s z ą c y m 9 f i l -

m ó w w j ednoczesne j p r o d u k c j i oraz t r z y ser ie f i l m ó w 
t e l e w i z y j n y c h rocznie. Szczegó lne znaczenie będz ie 
m i a ł o uruchomien ie ośrodka i w p r o w a d z e n i e nie sto-
s owanych jeszcze w Po l s ce metod zd j ę ć k o m b i n o w a -
nych. U m o ż l i w i t o n i e t y l ko uzyskanie n o w y c h e f e k -
t ó w ar tys tycznych i t echnicznych w p rodukowanych 
f i lmach ( e l ementy fantas tyczne , baśniowe, zd jęc ia 
podwodne , jr fonących samo l o t ów itp.), a l e i znaczną 
p o p r a w ę e f ek t ywnośc i gospodarcze j p rodukc j i f i l m ó w . 
Ca łkow i t a rea l i zac ja p r o g r a m u r o z b u d o w y i mode rn i -
zac j i W y t w ó r n i zap lanowana jest na lata 1968—1970. 

K i n e m a t o g r a f i a -polska f inansowana jest p r z e z pań-
s two . M o m e n t e m p r z e ł o m o w y m W y t w ó r n i b y ł rOk 
1956, k i edy to nastąpi ł podz i a ł o r gan i zacy jny w zak re -
sie r ea l i zac j i f i l m ó w fabu larnych . Zadan ia producen-
ta, z c a ł ym sz tabem t w ó r c ó w i p racown ików , pomoc -
n i k ó w twórczych , p r z e j m u j e pows ta ł e P a ń s t w o w e 
P r zeds i ęb i o r s two Z j ednoc zone Zespo ły Rea l i z a t o r ów 
F i l m o w y c h , co d a j e s w o b o d ę ar tys tyczną oraz w i ę k -
szą sprawność w okres i e p r z y go t owan i a d o rea l i zac j i 
poszczegó lnym t w ó r c o m i k i e r o w n i k o m zespo łów. 

Z uczuc iem podz iwu dla o g r o m u dokonane j p racy 
o raz r o zmachu p r o j e k t ó w na na jb l i ż s z e lata opusz-
czam W y t w ó r n i ę F i l m ó w Fabu la rnych w Łodz i , ż y -
cząc j e j amb i tnemu zespo łow i i k i e r o w n i c t w u dal-
szych osiągnięć, s t aw ia j ących polską k inema tog ra f i ę 
na coraz t o w y ż s z y m szczeblu k l a sy f i kac j i m i ęd z yna -
r o d o w e j . 

E N 1943 une équipe cinématographique 
naissait auprès de l 'Armée Polonaise sur 
le front est. L 'un de ses artisans était 
Aleksander Ford, cinéaste déjà connu, 
aujourd'hui célèbre. Fin janvier 1945 

l'équipe s'installiait dans Łódź libérée pour de-
venir en décembre de la même année une en-
treprise nationale — „F i lm Polski" (Le f i lm 
polonais) et commencer en mai 1946 les prises 
de vues de „Les chansons interdites", premier 
f i lm polonais de l'après-guerre. 

Depuis les ateliers de Łódź se sont agrandis 
et modernisés pour occuper désormais plus 
de trois hectares. Ils ont aussi essaimés — d'au-
tres ateliers existent maintenant à Wrocław 
(long-métrage), à Bielsko-Biała (dessins ani-
més), à Łódź même (marionettes), à Varsovie. 

Aussi c'est à Łódź que l'on a fêté ce 20-e an-
niversaire. Dans la foule nous avons remarqué 
les plus célèbres metteurs en scène, artistes, 
opérateurs, scénaristes, décorateurs etc, de 
l'écran polonais. Une exposition intéressante 
retraçait l'histoire du cinéma en Pologne, un 
documentaire en rappelait les débuts de 1945. 

Enfin le discours du directeur Wiktor Bu-
dzyński a établi le bilan chif fré: 141 Jongs-
-métrages produits en 20 ans, exportés vers 
72 pays, 7.000.000 de mètres de pellicule traités 
chaque année, ateliers permettant le tournage 
simultané de 7 films, 15 longs-métrages sortant 
des ateliers chaque année et bientôt 20, aux-
quels il faudra ajouter trois séries de 6—7 f i lms 
pour la TV , nouveaux ateliers et aménagements 
techniques en construction... Un considérable 
e f fort est donc fourni pour permettre à la ciné-
matographie polonaise de maintenir le haut 
rang qu'elle s'est acquis. 



Mal i plastycy potraf ią już robić takie oto piękne kukiełki 

Z notatnika Wujka historyka <^7) 

Król Jan III Sobieski 
zwyclązca spod Wiednia 

Po abdykacji Jana Ka-
zimierza panował w Pol-
sce Michał Korybut Wiś-
nio wiecki (1669 — 1673). 
Rządził nieudolnie. Za je-
go panowania K ra j omal 
nie stał się łupem Turków. 
Ocalił Polskę hetman Jan 
Sobieski. W dzień śmierci 
Michała Korybuta do-
szczętnie rozbił potężną 
armię turecką w bitwie 
pod Chocimem. W dowód 
wdzięczności i uznania za-
sług obrano go królem. 

Jan Sobieski był wiel-
kim przyjacielem Francji. 
Wychowywał się przez pe-
wien czas na świetnym 
dworze króla Ludwika 
X IV . Zwiedził także 
Niemcy, Anglię i Ho-
landię, ucząc się nowo-
czesnej sztuki wojskowej. 
Gdy wraz z bratem popro-
sili ojca o zgodę na naukę 
tańca, odpisał im: „Bo-
dajeście na koniach tańco-
wali, bijąc Turków i Ta-
tarów. Tego wam życzą!" 

Od 19 roku życia Jan — 
jak mówiono — nie zsia-
dał z konia. Pod Bere-
steczkiem odniósł ciężką 
ranę. Jego brat Marek zgi-
nął w walce z Turkami. 

Zostawszy królem, Jan 
II Sobieski pKJstanowił od-
budować potęgę Polski. W 
związku z t j ^ zawarł so-
jusz z Francją. Obiecał je j 
pomoc w toczącej się wo j -
nie z Austrią, wspieranej 
przez Brandenburgię. W 
zamian Polska miała od-
zyskać Prusy Książęce i 
Śląsk. Niestety, plany te 
zostały pokrzyżowane 
przez wrogie królowi 
stronnictwo. Magnateria i 
szlachta polska wollały bić 
się o Ukrainę. W końcu 
Polska zawarła przymie-
rze z Austrią skierowane 
przeciwko Turcji. W du-
żej mierze została skłonio-
na do tego przez papie-
stwo. 

W lipcu 1683 r. stuty-
sięczna armia turecka ob-
iegła Wiedeń. Jan Sobies-
ki zgromadził pwśpiesznie 
25 tysięcy wojska i wyru-
szył na odsiecz. Właściwa 
bitwa trwała tylko kilka-
naście godzin. Rozpoczę-
li ją Turcy. Polskie wo j -
sko wytrzymało trzy za-
ciekłe ataki wroga. Ar ty -
leria przygotowała pole do 
walki. Wkrótce też piecho-
ta zdobyła podnóże góry. 

Wówczas jak huragan po-
mknęła w dół masa pol-
skiej jazdy, zwanej husa-
rią. Celem ataku był wiel-
ki namiot tureckiego wo-
dza, Kara Mustafy. Na 
czele nawały sunął oddział 
dowodzony przez króla. 
Ogromna armia turecka 
po krótkiej, rozpaczliwej 
obronie rzuciła się do 
ucieczki. Zdobyto prawie 
całą artylerię, obóz, ol-
brzymie łupy wojenne i 
masy jeńców. Wiedeń był 
wolny! 

Płaczący ze szczęścia 
mieszkańcy Wiednia cało-
wali ręce, nogi i suknie 
wybawcy. Tylko cesarz, 
Leopold I zazdrościł mu 
sławy. 

Zwycięstwo Polaków 
pod Wiedniem dodało 
otuchy Słowianom jwłud-
niowym, zamieszkującym 
Bałkany. Podjęl i oni wal-
kę o zrzucenie tureckiego 
jarzma. 

Ż o n ą Jana S o b i e s k i e g o z o -
stała p i ękna F r a n c u z k a , 
M a r i a - K a z i m i e r a , w k t ó r e j 
k r ó l po l sk i b y ł b a r d z » z a k o -
chany . D la s w o j e j „ M a r y s i e ń -
k i " z b u d o w a ł p i ękną r e z y -
d e n c j ę w W i l a n o w i e p o d W a r -
s z a w ą , p i s a ł d o n i e j l i c zne l i -
sty z w y p r a w w o j e n n y c h , 
k t ó r e św i adc zą o w i e l k i m 
p r z y w i ą z a n i u i m i ł o śc i d o ż o -
ny, a t ak ż e o t a l enc i e l i t e r a c -
k i m t e g o z n a k o m i t e g o k r ó l a -
- ż o łn i e r za . 

W U J E K H I S T O R Y K 

jjUczyć — bawiąc 
bawić — ucząc 99 

W i e c i e z a p e w n e , że w w a r s z a w s k i m P a ł a c u K u l t u r y i N a u k i 
( o l b r z y m i m g m a c h u na P l a c u D e f i l a d ) m i e ś c i s ię poza k i l k o m a 
t e a t r a m i i w i e l k ą Sa lą K o n g r e s o w ą r ó w n i e ż P a ł a c M ł o d z i e ż y . 
A l e n ie j es t to j e d y n e w W a r s z a w i e m i e j s c e spotkań, r o z r y w e k 
i z a b a w m ł o d z i e ż y . N i e m n i e j s z ą popu la rnośc ią c i eszy się M ł o -
d z i e ż o w y D o m K u l t u r y ( j es t i ch w s to l i cy P o l s k i k i l ka ) na 
M u r a n o w i e . 

W y c h o w a w c y , w y k ł a d o w c y i o p i e k u n o w i e m ł o d z i e ż y z a t ru -
dn ien i w M u r a n o w s k i m D o m u K u l t u r y p r a c u j ą w e d ł u g zasa-
d y : „ u c z y ć — baw ią c , b a w i ć •— ucząc " . S t w a r z a j ą oni d z i e c i om 
i m ł o d z i e ż y w s z e l k i e m o ż l i w o ś c i do d o s k o n a ł e j i p a s j o n u j ą c e j 
z a b a w y , s t a ra j ą c s ię j ednocześn i e w y z w a l a ć i k s z t a ł t ować z a -
m i ł o w a n i a i z a i n t e r e s o w a n i a w r ó ż n y c h d z i ed z inach p r a k t y c z -
n e j w i e d z y i nauki . N p . o w i e l e ł a t w i e j dać sob i e r a d ę w szko -
le z a w o d o w e j c z y na ucze ln i p o o p a n o w a n i u s z tuk i ob róbk i 
m e t a l u czy r y s u n k u t echn i c znego , a t e g o m o ż n a s i ę nauc zy ć 
w D o m u K u l t u r y . P r z y g o t o w u j e się tu m ł o d z i e ż n i e t y l k o d o 
z a w o d ó w „ p r z e m y s ł o w y c h " , a l e t ak ż e z a w o d ó w „ a r t y s t y c z -
n y c h " , ć w i c z ą c d y k c j ę , z a in t e r e sowan i a p las tyczne , b a l e t o -
w e itp. 

W y m a g a to o c z y w i ś c i e w i e l u ś r o d k ó w i u r ządzeń p o m o c n i -
c zych . A l e m ł o d z i e ż i d z i e c i uc z ęs z c za j ą ce d o D o m u K u l t u r y 
m a j ą d o s w o j e j d y s p o z y c j i w s z y s t k o , co p o t r z e b n e d l a d o b r e j 
z a b a w y i p o ż y t e c z n e j nauki . I ch p r a w e m jes t nauka i z a b a w a , 
a o b o w i ą z k i e m doros ł ych .— m a t e r i a l n e z abe zp i e c z en i e k o r z y -
s tan ia z t e g o p r a w a . I doroś l i ( w ł a d z e m i e j s k i e , s z k o l n e i o ś w i a -
t o w e ) d o k ł a d a j ą w i e l u s tarań, aby spros tać s w o i m o b o w i ą z k o m . 
M ł o d z i e ż o d w z a j e m n i a się na t om ias t p i lną nauką, ku l tu ra lną 
z a b a w ą , g r z e c z n y m i o b y c z a j a m i , k t ó r e r ó w n i e ż ksz ta łc i w n i e j 
D o m K u l t u r y . 

Dużym powodzerdem wśród najmłodszych cieszy się rytmika 

U t r w a l a m y wiadomości 
w odmianie czasownika. 

o fo rmach rodza ju 

C z y urządza l i ś c i e k i e d y z a w o d y o t jr tuł n a j -
w i ę k s z e g o ł ga r za . M y z a b a w i a l i ś m y s ię t ak 
w ostatn ią n i edz i e l ę . M i s t r z a m i okaza l i s.ię 
W i c e k i W a c e k . O t o ich p o j e d y n e k : 

W i c e k : W y h o d o w a ł e m kapus tę w i e l k ą j ak 
m i edn i ca . 

W a c e k : N i e m o ż l i w e ! Jak t o os iągnąłeś? 
W i c e k : U ż y w a ł e m d r o ż d ż y zamias t nawozu . 
Waceik: A m ó j d z i a d e k z r ob i ł kocich s ze rok i 

j ak ba l i a ! 
W i c e k : C z y choc ia ż zapy ta ł eś , d o c z e go m u 

p o t r z e b n y ? 
W a c e k : K u p i ł t w o j ą g ł o w ę kapus t y i chce j ą 

u g o t o w a ć . 

* 

A oto r o z g r y w k a m i ę d z y Zosią i Tosią: 

T o s i a : P o g ł ę b i a j ą c p i w n i c ę w y k o p a ł a m d w a 
k o ł k i i d ru t sp r z ed stu lat . 

Zos i a : N i e o d k r y ł a ś A m e r y k i . . . 
Tos i a : O w s z e m ! O k a z a ł o s ię , ż e m o j a p r a b a l j -

ka w y n a l a z ł a t e l e g r a f . 
Zo s i a : M y z s ios t rą t e ż kopa łyśmy. . . 
T o s i a : I c o zna laz ł yśc i e? 
Zos i a : N i c ! T o znaczy , ż e nasze p r a b a b k i z n a -

ły j u ż t e l e g ra f bez drutu . 

W pracowni sioiarsKiej D o -
mu Ku l tury na M u r a n o w i e 

Delnośl^scy h a r c e r z e 
pragną korespondować 
z rówieśnikami z Francji 

P r z y K o m e n d z i e D o l n o ś l ą s -
k i e j C h o r ą g w i Z w i ą z k u H a r -
c e r s twa P o l s k i e g o od t r z e ch 
lat i s tn i e j e z espó ł g i t a r e l e k -
t r y c z n y c h „ N a s t o l a t k i " . W 
u b i e g ł y m r o k u z a j ą ł on I I 
m i e j s c e na O g ó l n o p o l s k i m 
F e s t i w a l u M ł o d y c h T a l e n t ó w 
w Szczec in i e i na I I F e s t i w a -
lu P o l s k i e j P i o s e n k i w O p o -
lu. Z e s p ó ł m ł o d y c h g i t a r z y -
s t ó w w y b i e r a się w t y m r o k u 
na F e s t i w a l M ł o d z i e ż y i S t u -
d e n t ó w d o A l g i e r u i m a n a -
d z i e j e z a t r z y m a ć się w e F r a n -
c j i . Już t e r a z do lnoś ląscy h a r -
c e r z e p r a g n ą n a w i ą z a ć k o n -
takt z f r a n c u s k i m i i p o l s k i m i 
r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i . 

I ch adres : Zespół G i tar 
Elektrycznych „Nasto latk i " 
Z H P — K o m e n d a Do lnoś l ą -
skiej Chorągw i Harcers twa , 
Wroc ł aw , ul. N o w a 6. 

N A S Z K L U B 
M Ł O D Y C H P R Z Y J A C I Ó Ł 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
W p r z y t o c z o n y c h r o z m o w a c h i w e w s t ę p i e 

d o n i eb u ż y t o w s z y s t k i c h w a ż n i e j s z y c h f o r m 
czasu p r zes z ł ego . U z u p e ł n i j c i e z e s t aw i en i e , d o -
p i su jąc o d p o w i e d n i e p r z y k ł a d y z p o w y ż s z e g o 
tekstu. 

L i f ^ b a pojedyncza 
r . męsk i r. żeńsk i r . n i j a k i 
j a ? ł - e m ? ł - a m 
ty ? ł -eś ? ł - aś — 
on ? ł ona ? ł - a ono ? ł - o (s ię ) 

Liczba mnoga 
r. m ę s k o o s o b o w y r. n i e m ę s k o o s o b o w y 
m y ? l i - ś m y ? ł y - ś m y 
w y ? l i - ś c i e ? ł y - ś c i e 
oni ? l i one ? ł y 

U w a g a : W r o d z a j u męskoosobows^m w y s t ę -
p u j e cząstka „ l i " np . : p i s a l i śmy , chc ie l i . 

W r o d z a j u n i e m ę s k i m w y s t ę p u j e cząs tka 
„ ł y " np.: p i s a ł y ś m y , chc ia ły . 

R . m ę s k o o s o b o w y w s k a z u j e , ż e c z ynność w y -
k o n u j ą m ę ż c z y ź n i lub ch łopcy , na t om ias t z r o -
d z a j u n i e m ę s k o o s o b o w e g o w y n i k a , ż e w y k o -
n a w c a m i są k o b i e t y l u b d z i e c i a l b o z w i e r z ę t a 
bądź r zeczy . 

K t o w y ś l e t ak u zupe łn i ony teks t p o d a d r e -
s e m R e d a k c j i , m o ż e o t r z y m a ć n a g r o d ę ks i ą ż -
k o w ą . 

Prof . G R A M A T Y K A 

• Jean Gimel , 44, rue du 
Généra l Leclerc, Rosny -Sous -
Bois (Seine): 

, ,Chętnie n a w i ą ż ę k o r e s p o n -
d e n c j ę z m łodz i e żą z a m i e s z -
ka łą w W a r s z a w i e . " 

• A l f r e d L ipowski , 8, I m -
passe des Siroliers Ste G e n e -
vieve des Bois (S & O) : 

„ C h c i a ł b y m k o r e s p o n d o w a ć 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m z m ł o -
d z i e żą zamieszka łą w P o l s c e 
lub w e F r a n c j i . " 

• Ma r i e Christine, Par is 4, 
Chemin des Cerisiers Ecully 
(Rhone): 

„ M a m 16 la t 1 c h c i a ł a b y m 
za p o ś r e d n i c t w e m , , T y g o d n i -
k a " n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d z i e ż ą w Po l sce . M o g ę 
k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m i a n g i e l s k i m " . 

• Zb i gn i ew Szostak, Legni -
ca, ul. Ż w i r k i i W i g u r y 41/5 
m. 5: 

„ J e s t e m uczn i em T e c h n i -
k u m G ó r n i c z e g o w T r z e b i n i i 
m a m 16 la t . P r a g n ę k o r e s p o n -
d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i " . 

• Stanis ław Krzyżak, Z ą b -
kowice Śląskie, ul. P ro i e -
tar iatczyków 33/6: 

„ C h ę t n i e k o r e s p o n d o w a ł b y m 
z m ł o d y m i l u d ź m i z F r a n c j i 
lub Be l g i i . 

• M i r o s ł aw Neubauęr , K o -
szalin, ul. P a w ł a F indera 29 
m. 5. — P r a g n i e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z R o d a k a m i 
z F r a n c j i l u b Be l g i i . 

• Czes ław Skorupa, W a r -
szawa, ul. Jana Olbrachta 34/6. 
Jest s tuden tem. I n t e r e s u j e się 
g e o g r a f i ą , t u r y s t y k ą o r a z ż y -
c i e m m ł o d z i e ż y w innych k r a -
jach. Chę tn i e n a w i ą ż e k o r e s -
pondenc j ę . 



Pour ausculter le coeur, le mieux 
est de passer par... roesophage 

Dans certains cas l'auscul-
tation ou la cardiographie ne 
permettent pas un diagnostic 
pré-opératoire précis, forçant 
parfois à un cathétérisme du 
coeur, intervention difficile, 
très délicate et risquée. 

Afin d'y pallier, le docteur 
Jan Kwoczynski de Varsovie, 
cardiologue réputé et nova-
teur dans le domaine des in-
struments de diagnostic, a 
appliqué une nouvelle métho-
de d'auscultation du coeur 
par... l'oesophage. Il y intro-
duit un microphone miniatu-
re de 7 mm de diamètre et de 
25 mm de longueur, de façon 
à le placer auprès de la paroi 
postérieure de l'oreillette 
droite. L e câble est relié à un 
électrocardiographe normal. 

Le microphone fonctionne 
par effet piezo-électrique sur 
un cristal de sel de Seignett. 

U N P R I N T E M P S S A N S PITIÉ 
Des gelées blanches noctur-

nes durant la p remiè re mo i t i é 
du mois, des tempiératures 
diurnes de 6—10 degrés dans 
la seconde, le pr in temps ac-
cusait en Po l o gne que lque 
deux à t ro is semaines de r e -
tard. L e s p r i x des pr imeurs 
se ma in tena ient à un n i veau 
é l é ve , les agr icul teurs se 
p la igna ient et les touristes 
gémissa ient . Pa r tou t les v i l -
lages de camping, tels ce lui-c i 
à Pi lawlki sur un des n o m -
breux lacs de Mazur i e , r e -
staient v ides. Seuls que lques 
f e r v e n t s de la pêche à la 
l i gne ava ient su f f i s ement de 
courage pour y passer des 
nuits gre lot tantes . Ma i s les 
météoro logues promet tent un 
mo is de ju in ensole i l l é et un 
été rad ieux . Nous saurons 
bientôt s'ils ont dit v ra i . 

L e cardiogramme, bien plus 
précis, permet au médecin de 
discerner sans erreur possible 
s'il s'agit d'une malformation 
de la valvule double ou d'un 
rythme apparemment anor-
mal, mais existant également 
chez les gens sains. 

L e dr Kwoczynski a ap-
porté d'autres perfectionne-
ments à son appareil. En pla-
çant dans le microphone une 
électrode, il obient un enre-
gistrement double, donc une 
possibilité de contrôle immé-
diat. 

L'idée même de l'ausculta-
tion du coeur par l'oesophage 
n'est pas nouvelle. Imaginée 
en 1892 et passagèrement ap-
pliquée dans divers pays, elle 
n'a cependant jamais été gé-
néralisée faute de moyens 
techniques. 

L e dr Kwoczynski a su sur-
monter ces difficultés. Sa mé-
thode demande encore à être 
perfectionnée, étudiée plus à 
fond, mais dés maintenant on 
peut affirmer qu'elle facilitera 
grandement les diagnostics 
des troubles cardiaques et 
qu'elle mérite de ce fait une 
large diffusion. 

Après Turoszów, un second 
colosse énergétiaue naît à 
Pątnów, dans la voïvodle de 
Łódź. L a centrale électrÏQUe 
dont les premières turbines 

seront mises en marche en 
1967, disposera d'une puissan-
ce totale de 1200 mégawatts. 
Dès maintenant fonctionne la 
mine de lignite à ciel ouvert 

qui fournira le combustible. 
Les puissantes machines ex -
traient déjà chaque jour plus 
de neuf mille tonnes de ligni-
te d'un très riche gisement. 

UN GEANT TOUT EIV SOUPLESSE... 
Sur les chantiers du monde — les grues de Szczecin 

U n émet teur m in ia ture a la 
main, un h o m m e d i r i gea i t 
l 'opérat ion. Suspendu à l ' e x -
t r émi t é du bras d 'une g i g a n -
tesque grue, un bloc d e 8 t on -
nes s 'abaissait en souplesse 
vers le socle ou éta i t posée 
une mont re pour ... en r e f e r -
mer dé l i ca tement le boî t ier . 

L ' ingén i eur S tan i s ław Ry te l , 
constructeur d e la g rue „ Ż B -
120" en démont ra i t a insi l ' e f -
f i cac i t é e t la manoeuvrab i l i t é . 

Cet te grue, née dans les usi-
nes „ F a m a b u d " de Szczecin, 
est en pr inc ipe des t inée à la 
construct ion industr ie l le d 'ha -
bitat ions en grands blocs p r é -
fabr iqués. E l le peut cependant 
aussi se rv i r au t ransport v e r -
t ica l sur les chantiers, au 
mon tage de construct ions l é -
gères en ac ie r et d ' appare i l l a -
ges industr ie ls. Son un ive rsa -
l i té t ient à la solution o r i g i -
na le des prob lèmes de t é l é -
commande et à la var ia t i on 
cont inue des v i tesses du sy -
stème d ' ent ra înement . 

On do i t au constructeur 
d ' avo i r su a l l ier autant d ' a -
vantages à un poids r e l a t i v e -
ment réduit d e l ' eng in — 56 
tonnes. L e secret r és ide dans 
l 'ut i l isat ion pour la tour d e 
tubes à paro is minces, de 
g rand d iamètre , seul le bras 
étant f a i t de p ro f i l é s d 'ac ier . 
L a hauteur d e la g rue ainsi 
que ce l l e du bras peuvent v a -
r ier par é l iminat ion d ' é l é -
ments, ce qui donne à l ' eng in 
quatre si lhouettes d i f f é r en t e s 
suivant l 'usage auque l on le 
dest ine. 

L a cabine du grut ier se 
t rouve au sommet d e la tour, 
dont les quatre p ieds f i x e s 
permet tent l e passage de w a -
gons d e chemin d e f e r . L ' e n -
g in peut soulever 4 tonnes au 
bout d e son bras por té à 30 
mètres et 15 tonnes pour une 
I>ortée d e 8 mètres , ce la à une 
hauteur d e 16 mètres. 

Ment ionnons qu 'en 10 ans, 
les constructeurs des grues 
„ m a d e in P o l a n d " ont abaissé 
l e po ids d e ces engins des 
d eux t iers env i ron, tout en 
augmentant leur e f f i cac i t é , 
surtout par l ' emplo i d 'une 
tour ro ta t i ve au l ieu d 'un 
bras tournant. L e contrepoids 
a pu ê t re r amené vers le bas 
d e la g rue et le lest d 'ac ier 
r emp lacé par du sable. 

Cet te mode des si lhouettes 
légères concerne toute la f a -
m i l l e des grues or ig ina ires de 
Szczecin, depuis les „6 tonnes-
- m è t r e s " jusqu 'aux „120 ton-
nes-mètres " . Ceci a é v i d em-
ment démandé des calculs plus 
précis des contraintes internes 
du méta l , des mesures tenso-
-mét r i ques et des études d é -
tai l lées sur modèle . A ins i le 
modè l e d e la „ZB-120" a subi 
des essais en tunnel a é r ody -
namique . 

Réc emmen t on a entrepr is la 
f abr i ca t i on d 'une vers ion en -
core per fec t ionnée . C'est la 
„ZW-16/12G" qui peut soule-
v e r 16 tonnes à une hauteur 
de plus d e 65 mètres, la cab i -
ne de l ' opérateur pouvant se 
dép lacer , te l l e un ascenseur. 
L a c l ientè le po lonaise est é ga -
ga l ement très sat is fa i te des 
grues de 80 et 45 t onnes -mè-
tres. 

Les grues de Szczecin sont 
au jourd 'hu i connues sur les 
chantiers d e Tchécos lovaqu ie , 
Bulgar ie , Roumanie , A l l e m a -
gne démocra t ique , Y o u g o s l a -
v ie , Aut r i che , Ang l e t e r r e , F i n -
lande, Israë l , Inde , V i e tnam. 

UN C O U P L E T R E S M U S I C A L 
Voici le plus musical des 

ménages varsoviens — Halina 
Łjukomska et Augustyn Bloch. 
Mme Łukomska, soprano, est 
internationalement connue 
depuis 1956 et le concours de 
Hertogenbosch (pays-Bas) d'où 
elle rapporta une médaille 
d'or. Des études suivies de 
concerts en Italie lui ont 
ouvert depuis les scènes eu-
ropéennes. Ses enregistre-
ments de Bach, Mozart, Haen-
del ainsi que des compositeurs 
polonais contemporains Szy-
manowski, Serocki, Wiszniew-
ski etc, lui ont acquis une so-
lide réputation chez les con-
naisseurs. Cette année elle 
chantera à Baden-Baden des 
oeuvres de son mari qui, lui, 
a conquis des prix à Vercelli 
(1961) et Monaco (1962 et 1963). 
Il participera cet automne à 
un triple succès polonais d 
Amsterdam, ou le Het Na-
tional Ballet présentera son 
ballet „Le Taureau" dans une 
chorégraphie de Henryk To-
maszewski et dans des décors 
de Krzysztof Pankiewicz. 

162, rue de Dunkerque 
L I L L E 

Tél. 54-95-31 

W naszym wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZ]VE SPRZĘTU 
BOMOWEGO, LOBdWKI, MASZYOT BO PRAMA, TELEWIZORY 

Wysoka jakość i przystępne ceny! 

Duże udogodnienia 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu 
Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 
Podarlsi-niespodzianlci 
za oltazaniem 
niniejszego ogłoszenia 
Otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałels 
po południu. 



G o s p o d y n i , d z i a ł a c z k a s p o ł e c z n a , poseł na Sejm 
Cieszacln Wielki to wieś w powiecie Jarosław w wo jewódz -

twie rzeszowsfcim. W ciągu dziesięciu lat nastąpiły tn duże 
zmiany, wieś zodfala zelektryfikowana, wybudowano kilka k i -
lometrów dróg, zlewnią mleka, remizą strażacką, przeciwpoża-
rowe zbiorniki wodne, ładny sklep Gminne j Spółdzielni „Samo-
pomoc Chłopska". W e wsi izałożono kółko rolnicze, które do-
robiło się już własnych garaży i ciągników wraz z pełnym ze-
stawem maszyn towarzyszących. W sąsiedniej ws i — Cieszacl-
nie Miałym — wybudowano piękną szkołę. 

Te wszystkie zmiany zawdzięczają mieszkańcy dzielnemu 
i canergicznemu ^k re t a r zow l Grom;adzkiej Rady Narodowe j — 
Piani Teresie Król. 

Fani Teresia znana jest nie tylko ze swe j aktywnej działal-
ności spIołecKi^j. Jest ona także wzorową gospodynią. Wraz 
z mężem gospodaruje na 2,6 ha ziemi. G łówną uwagę zwraca 
na hodowlę k rów % racjonalną uprawą łąki. O n a to jako p i e rw -
sza wprowadzi ła w swoim go9(podarstwle nowe odmiany zt>óż 
i okopowych, osiągając dzięki temu wyżsae plony. 

Pani Teresa Kró l j|est także przewodniczącą wojewódzkie j 
Rady Kó ł Gospodyń Wiejskich. Obecnie już po raz drugi zo-
stała wyb rana posłem do Se jmu P R Ł . 

N a zdjęciu: p. Teresa Kró l w rozmowie z pracownikami za-
trudnlionymi przy poszerzaniu drogi w e wsi Cieszacln Wielki 
<l»o I tym interesuje sią i z urzędu i z potrzeby dopilnowania 
każdej sprawy w e wspólnym interesie miesizkańców wsi). 

• © NA ZAPROSZENIE 
PRZEWODNICZĄCEJ ZA-
RZĄDU GŁOWNEGO LI-
GI KOBIET, cz łonka R a d y 
Pańs twa P R L — A l i c j i 
Mus ia łowCj — gości ła w 
Po l s ce siostra szacha I r a -
nu, ks iężniczka Asz ra f P a -
hlav i . Podczas 8 - d n i o w e j 
w i z y t y ks iężniczce t o w a -
r zyszy l i : m ą ż — dr M e h d i 
Buszehr i , w i c emin i s t e r 

s p r a w zagran icznych I ranu — d r Madz id Bahbama oraz 
d y r e k t o r gab inetu — A l i I zad i . 

© AUTORKA WIELU WIERSZY I OPOWIADAŃ UR-
SZULA KOZIOŁ w y d a ł a s w o j ą p i e rwszą ks iążkę ,JPosto-
j e pamięc i " . Jest t o opowieść o w r a ż l i w e j d z i e w c z y n c e 
0 d ź w i ę c z n y m imieniu Dobromira , k t ó r e j d z i e c ińs two 
1 wczesna młodość p r z ypad ł y na okres w o j n y . 

© PODCZAS JUVENALII NAJMILSZĄ STUDENTKĄ 
KRAKOWA A n n o Domin i 1965 została M a r i a Ungeheuer , 
s łuchaczka V roku arch i t ek tury Po l i t echn ik i K r a k o w s k i e j . 
Pokona ła ona 12 pr zeds taw i c i e l ek innych w y ż s z y c h ucze l -
ni K r a k o w a . W e r d y k t j u r y i publ icznośc i by ł j ednomyś lny . 

© ZNANA AMERYKAŃSKA AKTORKA FILMOWA — 
dziś ju ż 57-letnia Be t t y Dav i s g ra t y tu ł ową ro lę w f i l m i e 
„ z d r e s z c z y k i e m " pt . ,JMiania", r e a l i z o w a n y m w ang i e l sk im 
studio Eistree. P r z e d d w o m a la ty Be t t y Dav i s zaszokowa ła 
f i l m o w y świat, zamieszcza jąc w j e d n e j z gaze t L o s A n g e -
les ogłoszenie, źe poszukuje p racy . 

_ DROGA PANI ANNO! _ 

Mam poiDożny problem do 
rozwikłania i nie umiem sobie 
z nim poradzić. Chodzi o mo-
ją siostrę. Jest to dziewczyna 
dziewiętnastoletnia, jeszcze 
nie skończyła szkoły. Od 
dwóch lat kocha jednego 
chłopca (i on ją), też jeszcze 
studenta. Przytrafiło się mło-
dym coś zupełnie niepotrzeb-
nego. Rozumie pani. Ciąża. 

Rodzice nic nie wiedzą. Tyl-
ko ja, jako najbardziej zaufa-
na, zostałam o tym zawiado-
miona. Mnie się bardzo dob-
rze powodzi. Mogę i chcę im 
pomóc. 

Myślę więc, żeby się pobra-
li, ona urodzi to dziecko i pó-
ki on nie zacznie pracować — 
mogę im pomóc. Myślę, że je-
go rodzice też się do tego 
przyłożą. Więc jakoś to bę-
dzie, a siostra, jak urodzi 
dziecko, też może kończyć 
szkołę. 

Największy problem w tym, 
jak to powiedzieć rodzicom, 
którzy są staroświeccy i tro-
chę zacofani. Mogą dziewczy-
nę wyrzucić z domu, zniewa-
żać, mogą iść do jego rodzi-
ców z awanturą. Bóg wie co! 
Tego się tylko boję. I nie 
wiem, jak zacząć, bo mnie się 
też może przy okazji dostać. 

Błagam panią, proszę mi 
poradzić. Może pani napisze 
coś takiego, co by moim ro-
dzicom też przemówiło do ser-
ca. Oni czytają zawsze „Ra-
dy", tylko jak przeczytają, nie 
domyślą się, że to< o nich. Ale 
ja im pokażę „Tygodnik" i 
wytłumaczę. Czekam na od-
powiedź. 

SIOSTRA 

D R O G A P A N I ! 

S p r a w a nie jest ła twa, a le 
przy tak rozsądnym, serdecz -
nym, ludzk im stosunku, j ak i 
ma pani do siostry, ws zys tko 
w y d a j e się prostsze i m n i e j 
skomp l ikowane . 

C o pow iedz i e ć rodz icom? 
To , co pani napisała do jnnie. 
P r z ec i e ż jest r zeczą o c z y w i -
stą, że n ie można d z i e w c z y n y 
zos tawić s a m e j sobie w chw i -
li, gdy spo tyka ją p i e rwsze 
poważne ż y c i o w e dośw iadcze -
nie. Można się mar tw i ć , że 
tak s ię stało, a le j u ż s ię sta-
ło, i same słowa teraz n ie po -
mogą , ani przestrog i . Za 
późno. 

N i e w i e r z ę , by dziś jeszcze, 
w d rug i e j p o ł ow i e dwudz i e -
stego w i e k u zna leź l i się ro -
dzice, k t ó r z y mog l i b y w y r z u -

cić za d r zw i d z i ewc zynę w 
tak i e j sytuacj i . N i e s p r a w i e -
d l iw i e osądza pani swo i ch r o -
dz iców. 

P a n i koncepc ja p o m o c y s io-
strze w y d a j e m i s ię ba rdzo 
słuszna, j edyna do p r zy j ę c i a 
d la t ego także, że n ie ogran i -
cza s ię w y ł ą c z n i e do sp raw 
mater ia lnych , a le r ó w n i e ż do 
sp raw psychicznych. S iostrze 
pot rzebne jest t e raz serce i 
wyrozumia łość . N a p e w n o jest 
za łamana i przerażona, t y m 
co się stało. 

Jes tem pewna , że rodz ice , 
tak j ak pani, z r o zumie j ą sy-
tuac j ę i okażą s w e j córce j ak 
n a j w i ę c e j serdeczności , p r z e -
cież t o są rodz ice , a n ie w r o -
gow i e . Od kogóż j ak n ie od 
nich można s ię spodz i ewać 
pomocy , opieki , dobrego sło-
wa . P o z d r a w i a m panią oraz 
j e j r odz i ców . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Zwracam się do pani z 
prośbą o radę w drotmej spra-
wie, ale dla mnie ważnej. 
Mam męża dobrego i chyba 
kochającego mnie. W domu, 
gdy jesteśmy sami, wszystko 
jest dobrze. Dopiero w towa-
rzystwie, a w szczególności 
przy jego kolegach, zaczyna 
się moje zmartwienie. Mąż 
mnie stale poniża, upokarza, 
obraża. Nie wiem dlaczego tak 
się dzieje, ale oprawia mu 
przyjemność, gdy mnie trak-
tuje przy ludziach jak popy-
chadło. Każe mi usługiwać, 
posyła po papierosy, po wino. 

ciągle — przynieś to, przynieś 
tamto, czego tak siedzisz itd. 
Gdy mu zwrócę uwagę, to 
złości się i po prostu mnie 
obraża przy ludziach. Na-
prauodę, niech mi pani wie-
rzy, gdy jesteśmy sami — za-
chowuje się zupełnie inaczej. 
Zawsze pomaga w domu, cho-
dzi po zakupy, sprząta, no i 
zachowuje się jak trzeba. 

PONIŻONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Myś l ę , że pani mąż cierpi 
na coś w r od za ju komp l eksu 
niższości i ten komp leks , po -
l e ga j ą cy na t ym , że n ie doce-
nia s ię w ł a s n e j wartośc i , w y -
zwa la się w łaśn i e p r zy lu-
dziach. M ę ż o w i się w y d a j e , że 
doda m u wartośc i , gdy po -
każe ludz iom, że pan ią ź l e 
t raktu je . Jest t o oczyw iśc i e 
n i eprawda , a le on tak czuje . 
Myś lę , ż e n ie w a r t o o to r o -
bić awantur , ż e nie na l e ży 
p r z j rw ią zywać d o t e g o zby t -
n i e j w a g i . P o prostu w cłilwili 
szczerości, p o p r zy j a c i e l sku 
po ro zmaw iać z m ę ż e m i w y -
t łumaczyć mu, ż e sp raw ia pa -
ni p r zykrość tak i j e g o stosu-
nek do pani p r z y ludziach. 
Myś lę , że pow in i en t o z rozu-
mieć 1 zmien i ć się. Sądzę t ak -
że, że m ą ż styka s ię w ś r ó d 
swo ich k o l e g ó w z t ak im t r ak -
t o w a n i e m żon i nie chce być 
inny niż oni, bo i się ośmiesze -
nia i m iana „pan to f l a r za " . 
W y d a j e m i się, ż e gdy pani 
z rozumie p r zyczyny , przes ta-
n i e t y m się p r z e j m o w a ć . 

A N N A 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan Ferdek — 
Saint-Etienne (Loire) 

Kuzyni, którzy upra-
wiają moją rolę (4 mor-
gi), nie płacą żadnej 
dzierżawy od kilku lat 
i twierdzą, że wedle 
nowej ustawy są właś-
cicielami tej ziemi. 

W Polsce nie ma usta-
w y o wywłaszczeniu nie-
ruchomości na niekorzyść 
osób zamieszkałych za 
granicą. Natomiast może 
zaistnieć przedawnienie w 
następstwie niewykony-
wania własności przez 
czas ustawą określbny. 
Powstać może np. zasie-
dzenie, którego istota JKJ-
lega na nabyciu prawa 
własności przez osobę. 

Specfalne W Y C I E C Z K I turystyczne 
z 5-dniowym objazdem po Kraju, u wyjątkowej cenie: 

Podróże urlopowe z pobytem u rodzin 
Autobusowa podróż do P O Z N A N I A 
(autobusem „Grand - Luxe") przez Belgię i Niemcy — Koszty podróży: 

2 4 5 ^ 

308' 
1 5 5 ' 

LICENCE 64045 

4 , r u e des Ponts d e C o m i n e s — 
L I L L E - Tél. 55 -11 -05 

• Bilety kolejowe —|lotnicze — okrętowe 
po cenach oficjalnych 

• Paszporty I wizy 
• Przekazy pienięłne*dla rodzin 

w Kraju I na koszty podr6ży 
• Bony hotelowe I benzynowe „ORBISU" 
• Podr6£e|do Innych krajów 

Korzystajcie z usług EXPRESS'u 

która faktycznie władała 
ziemią przez długi okres 
czasu. Taki stan musi 
jednak być stwierdzony 
prawomocnym orzecze-
niem sądowym. Między 
Panem a kuzynami stnieje 
jednak pewien stosunek 
prawny, gdyż ci ostatni 
płacili dzierżawę do śmier-
ci matki. Wyda j e się więc, 
że zasiedzenie nie odnosi 
się do tego przypadku. 

Niebezpieczeństwo w y -
właszczenia może nato-
miast zaistnieć dla Pana 
spadkobierców. Ustawa z 
1963 r. ogranicza bowiem 
podział gospodarstw rol-
nych. Dziedziczyć mogą 
tylko pewne kategorie 
spadkobierców, zwłaszcza 
ci, którzy bezpośrednio 
przed otwarciem spadku 
pracowali w danym gos-
podarstwie nieprzerwanie 
przynajmniej jeden rok. 

Podział (w drodze 
sprzedaży, działu spadku, 
lub zniesienia współwłas-
ności) może nastąpić tylko 
wtedy, gdy nie naruszy 
podstawowych norm ob-
szarowych. 

Dlatego powinien Pan 
ustanowić w Kra ju pełno-
mocnika upoważniając go 
do sprzedaży lub odstąpie-
nia nieruchomości, będą-
cej pańską własnością, po 
cenie i na warimkach, ja-
kie pełnomocnik uzna za 
stosowne w porozumieniu 
z Panem, oraz do zastępo-
wania Pana przed wszel-
kimi władzami admini-
stracyjnymi, sądami itd. 
Pełnomocnictwo takie na-
leży sporządzić przed no-
tariuszem i jego podpis 
zalegalizować we właści-
w y m konsulacie polskim 
we Francji. 



B I U R O 
PODRÓŻY 

LE TOURISME 
F R A N Ç A I S 

9 , rue Faidherbe 
L I L L E 

tél. 55-36-54 

(Oficjalny korespondent 
Polskiego Biura P o d r ó ż y „ O R B I S " ) 

O R G A N I Z U J E 
15 -dn iowe wyc ieczk i 
t u r y s t y c z n o - w y p o c z y n k o w e 
» a M a z u r a c h — G i ż y c k o 

C e n a podróży samo lo tem 
w r a z z hote lami 
i w i e l k i m i p r z e j a z d a m i 
oraz c a ł k o w i t y m u t r z y m a n i e m 

PARYŻ-GIŻYCKO-PARYŻ: 
750 f r a n k ó w . 

O d l o t y z P a r y ż a 21.6.65 — 
5 i 19.7.65 oraz 
2, 16 i 23.8.65 r . 

Poza t y m 21-dniowie wyc ieczk i 
t u ry Sty cz n o - o b j az d o w e 

p o Polsce , po na jp i ękn ie j s zych 
okol icach: 

cena: 1 .380 f r . p r z e j a z d samolotem 
P a r y ż — W a r s z a w a — Paryż , 
w r a z z p rze j a zdami , poby tami 
w hote lach i u t r zyman iem. 

Załatwiamy 
szybko i sprawnie 

B I L E T Y na p r z e j a z d 
# koleją 

# okrątem 
# samolotem 

R E Z E R W A C J A MIEJSC 
w W A G O N I E P O L S K I M 
( b e z d o d a t k o w y c h k o s z t ó w ) 

oraz 

BONY ORBIS W Y M I E N N E 
N A P O B Y T w P O L S C E 

Wśród 457 kuponów - 208 prawidłowo wi]pełnionych 

3 0 N A G R O D Z O N Y C 
W W I E L K I M K O N K U R S I E T U R Y S T Y C Z N Y M 
pt. ffCzy znasz to miasto w Polsce?^* 

N a s z W i e l k i K o n k u r s T u r y s t y c z n y 
p t . , , C z y z n a s z t o m i a s t o w P o l s c e ? " z a -
m i e s z c z o n y w s p e c j a l n y m n u m e r z e t u -
r y s t y c z n y m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z 
4 k w i e t n i a b r . b y ł s t o s u n k o w o ł a t w y 
i z a i n t e r e s o w a ł b a r d z o w i e l u n a s z y c h 
C z y t e l n i k ó w . D o r e d a k c j i w p ł y n ę ł o a ż 
457 k u p o n ó w , z k t ó r y c h w y b r a l i ś m y 
208 p r a w i d ł o w o w y p e ł n i o n y c h . 

Z d j ę c i a k o n k u r s o w e i l u s t r u j ą c e p o -
s z c z e g ó l n e m i a s t a P o l s k i d o b r a l i ś m y w 
t e n s p o s ó b , a b y n a k a ż d y m z n i c h 
z n a j d o w a ł s i ę c h o c i a ż j e d e n z n a n y 

f r a g m e n t c z y e l e m e n t z a b u d o w y . A 
j e d n a k r o z p o z n a n i e i c h n i e b y ł o t a k i e 
p r o s t e . N a j w i ę c e j p o m y ł e k u c z e s t n i c y 
k o n k u r s u p o p e ł n i l i p r z y o d n a j d y w a n i u 
z d j ę ć O l s z t y n a , K r a k o w a i O p o l a 
( z d j ę c i e z K r a k o w a b y ł o s t o s u n k o w o 
t r u d n e — t r ę b a c z n a t l e m n i e j s z e j w i e -
ż y K o ś c i o ł a M a r i a c k i e g o ) . N a j c z ę ś c i e j 
m y l o n o O l s z t y n z K r a k o w e m i P o z n a ń 
z O p o l e m . 

W w y n i k u l o s o w a n i a ( w ś r ó d w y p e ł -
n i o n y c h b e z b ł ę d n i e k u p o n ó w ) n a g r o d y 
k s i ą ż k o w e o t r z y m u j ą : 

N a g r o d z e n i w K o n l i u r s i e 
p t . 9 9 C z y z n a s z t o m i a ^ s t o w P o l s c e ? " 

Georges A D A M C Z E W S K I — 
Lambersart, Zofia B U C H W A L D — 
Libercourt, Hélène B U D K A — 
Arras, Anna BUJAK — Grande-
-Synthe, Katarzyna DUDEK — 
Bruay-en-Artois, W. G A W R O Ń -
SKI — As, Françoise G Ą S K A — 
Gentilly, Kazimierz GRABOW-
SK I — Volvestre, Marian G W I Z -
DEK — Bruay-en-Artois, Helena 
J A Ł O W I E C K A — Hornaing-par-
-Tenain, Franciszek K O W A L S K I 
— Méricourt, Maria K R A U S — 

Marseille, Jan K R A W C Z Y K — 
Dourges, Bolesław K W I D Z i N S K I 
— Konacker-par-Villange, Annie 
L A G A D E C — Malicorne, Michał 
LOBERMAYER — Audun-le-Ti-
che, Monique M A J E W S K I — 
Harnes, J. M A S T E R N A K — Bru-
ay-en-Artois, Martine M I C H A L -
C Z A K — Cocheren, Helena 
P R U S K I — Bruay-en-Artois, 
Szczepan R A N K Ę •— Libercourt, 
J. R A T A J C Z A K — Cusset, Wła-
dysław R A T A J C Z A K — Bruay-

R o z w l ą z a n l e k o n k u r s u pt . „ C Z Y 
Z N A S Z T O M I A S T O W P O L S C E ? " 
p o l e g a ł o n a d o p i s a n i u o b o k n a z w 10 
p o l s k i c h m i a s t o d p o w i e d n i c h l i t e r , 
k t ó r y m i o z n a c z o n e b y ł y z d j ę c i a t y c h 
m i a s t . P r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i e j e s t 
n a s t ę p u j ą c e : Z i e l o n a O ó r a — C , 
W a r s z a w a — I , W r o c ł a w — H , 
G d a ń s k — J, Ols iztyn — G , K r a -
k ó w — D , L u b l i n — B , P o z n a ń — 
E , S z c z e c i n — F , O p o l e — A . 

-en-Artois, Mathias RUDKIE-
WICZ — Malb-les-Bains, Leon 
SLOJEWSKI — Carvin, Ewa 
SZARZEĆ — Algrange, Michel 
SZYJA — Villeloup, Elżbieta 
T R Z C I Ń S K A — Hénin-Liétard, 
Janina W Ł O D A R C Z Y K — Tour-
nus, Raymond ZIEGLER — Séle-
stat. 

Specjalną nagrodę pocieszenia 
otrzymała p. Stefania U R B A N I A K 
z GONESSE. 

W s z y s t k i m , k t ó r z y z o k a z j i K o n -
k u r s u i w y d a n i a s p e c j a l n e g o n u m e r u 
t u r y s t y c z n e g o p r z e s ł a l i n a m p o z d r o w i e -
n i a i ż y c z e n i a o w o c n e j p r a c y — s e r -
d e c z n i e d z i ę k u j e m y . 

N A E K R A N I E T V od 6 do 12 c z e r w c a 
P R O G R A M I ( p r e m i è r e chaTne)| 
O Z I E N N T I K ( A c t u a l i t é s ) — 13 i 20 o r a z n a z a k o ń c z e n i e 
p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 i 23.50, 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e - F r a n c e ) w d n i 
p o w s z e d n i e o 19.25. 
G I E Ł I > A P O M Y S Ł Ó W ( L a b o u r s e a u x i d é e s ) c o n i e d z i e l ę 
o 14. 
T É L É - D I M A N C H E , n i e d z i e l n y p r o g r a m s i p o r f t o w y o 14.30. 
W y s t ą p i ą ^ M a t h é A l t e r y i C a r l o N e l i . 
M O N S I E U R E D — k o l e j n y o d c i n e k z L o u D e r m a n i B e n 
S t a r e m o 19.35. 
A H Q U E L L E F A M I L L E ! ( C o z a R o d z i n a ! ) 19.40 c o d z i e n n i e 
O p r ó c z n i e d z i e l ) . 

N I E D Z I E L A 6 C Z E R W C A 
12.00 L a s équence du spec ta teur — firagsmenty f i l m ó w : B a n c o 

à BaxLgikolc Ainidiré Huinebeillte z Keirvi inem ¡Matheiws, {Rober tem 
Hosse in î A. 'nną-Marią F^efrangel i ; AntgéUque, m a r q u i s e des 
A n g e s B. B r o d e r i e « 'Michè le Meirc ier i Ro t i e r t em Hosse in ; 
L e G e n d a r m e de St. T r o p e z Jean G l rau l t z L ^ u i s de Funès . 

17.20 Enten te co rd ia l e , f i l m ¡Marcela L ' H e r b i a r 'Z G a b y Mo.r lay 
i V i c t o r e m Fraincen. 

20.45 L a ba ta i l l e de Peau lo-ui^de (Bdtwa o c i ę żką w o d ę ) T . M u l l e r a . 

P O N I E D Z I A Ł E K S C Z E R W C A 

diz le lnicy) 
20.30 Douce F rance w crealà'zacji Firainçois Châte l . 
22.00 M é m o i r e d 'un v i e u x qua r t i e r ( .Pamięć stairej 

ireaiilz. Jacques Kir ier . 

W T O R E K 8 C Z E R W C A 
20.30 L a G u ê p e (Osa) f i l m Franço i s Le t enr i e r w g n o w e l i r ea l i za -

tora 1 R . 'Gexmieir. G r a j ą : Firançolise A r n o u l , G é r a r d Bdaiin 
i j e g o żona Momique (iz domju Sobiiesika), J ean -Marc B o r y . 
Scenogiraf ia : Jan ine T i iomamn, ikost iumy: Framcime Zahorska . 

S R O D A 9 C Z E R W C A 
20.30 L ' a v e n t u r e mo-deirne (Wspó łczesna p r z y g o d a ) em i s j a Jean 

Bard in , w ireailiizacji R . Be rna rda . 
21.00 E u r o w i z j a — Jeux sans frontièo-e. 
21.15 P o u r le plaisilr (I>Ia p i r zy j emnoéc i ) emis ja R o g e r S téphane . 

C Z W A R T E K 10 C Z E R W C A 
16.30 do 19.20 L ' a n t e n n e est à nous ( D o fnas maieży an t ena ) cziwart-

(kowa emis ja młodizieżiowa. 
20.40 Tê t es de bois e t t endres aionées (Orewiniiane g ł o w y 1 w r a é l i - , 

w y w i e k ) em i s j a A l b e r t a Raisinecra. 
21.40 Nos cousins d ' A m é r i q u e (Nas i k u z y n i z U S A ) k o l e j n a emis ja 

repoirtażsowa o Francuizach iw U S A — Jacques Sa l l ebe r ta . 

P I Ą T E K 11 C Z E R W C A 
20.20 P a n o r a m a s . 
21.50 Mus ic -ha l l Firance. 

F r a n ç o i s e A r n o u l t , k t ó r ą 
u j r z y m y 8. V I w „ L a 

G u ê p e " 

S O B O T A 12 C Z E R W C A 

G . P o u j o u l y g r a 12 .VI . w 
„ U n i n s p e c t e u r v o u s d e -

m a n d e " 

— r ÊE Ê 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e a r t y i c u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 16, Place de la Liberté, 423 rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

15.30 Centena i r e de la Soc i é t é H i p p i q u e d 'équdtat ion (Stiaiecie S to -
iwarzyszeima Hiippiczinego) komenta i rz L é o n Z l t r one . 

18.S0 Jeunesse ob l i g e (Młodość obowią;ztu,je) Jacque l ine Jouber t . 
20.30 L e bonheur c on juga l (Małżeństkie szczęśc ie ) — ko l . odc inek . 
21.00 L a v i e des a n i m a ù x ( ż y c i e iziwierząt) F r é d e r i c a Ross i f . 
21.15 Vax i é t é s : P l e i n f e u x ( P e ł n y blas'k). 
23.10 Jazz . Rea l i z . J«an-ChTlstx>phe. 

P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K ( A c t u a l i t é s ) c o d z i e n n i e o g o d z . 20.30. 
L E T E M P S D E S S E I G N E U R S ( C z a s tPa tnów ) — n o w y f i l m 
T V w r e a l i z a c j i F e r n a n d a G i g o n , c o d z i e n n i e o 20.15. 

N I E D Z I E L A 6 C Z E R W C A 
15.10 C e u x de chez nous (Cl od nas) f i l m F, Lau-ndera. 
16.25 L'H/omane Inv i s ib l e (N i ew id l z ia lny ozlowlelk) — ode, 21. 
20.00 Hîstoare des C iv i l i sa t ions (Hlistsoria CytwliŁzacji ) ode . 4. 
22.00 R e m o u s z L l o y d Br idges . 
P O N I E D Z I A Ł E K 7 C Z E R W C A 
20.45 L e s f ra ises sauvages ( L e śne p o z i o m k i ) f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y 

I ingmara B e r g m a n a . 
W T O R E K 8 C Z E R W C A 
20.55 Chamrupiioiis (M i s t r z ow i e ) . 
21.45 Ce soir on é g ra t i gne (I>ziś w i e c z ó r diraipiemy) var ié tés . 

S R O D A 9 C Z E R W C A 

20.55 L e por t de 1'angoisse ( P o r t p r z e ra żen ia ) H o w a r d a Hawesa . 

C Z W A R T E K 10 C Z E R W C A 
21.00 30 ans de s i lence (30 lat m i l c z en ia ) — Jean-Chir istophe A v e r t y . 
21.30 SeiiŁe m i l l i ons de j eunes — « m i s j a o m ł o d z i e ż y . 
P I Ą T E K U C Z E R W C A 
21.30 L a g rande pén i t ence ( W i e l k a ,pokuta) real . M i c h e l A y a t i s — 

sztuika diram atyc-zna. 
S O B O T A 12 C Z E R W C A 
21.00 Un inspec teur vous demande ( Inspek to r py ta o was ) em i s j a 

d r ama i . G i lbe r ta P l n e a u iz udz ia ł em G. P o u j o u l y . 
22.40 C h a m b r e n o i r e (Oieminia) emis ja M . T o u r n i e r , A l b e r t .P lecy 

i O l . F a y a r d . 
23.40 Bonnne chance M r L u c k y ( P o w o d z e n i a M r L u c k y ) — ode . 7. 



l Ì B T Y G O D N I K P O L S K I 

I " " A l cc j a p o w i e ś c i t<x:zy s ię w W a r s z a w i e . I^rzed j e d n ą z w l U 
z a t r z y m a ł o s ię a u t o . z k t ó r e g o w y s i a d ł d o k t o r N o l n s k l . D o -
z o r c a P i o t r o w s k i u k ł o n i ł s i ę i z a c zą ł o p o w i a d a ć d o k t o r o w i , 
ż e w j e g o w i l l i d z i e j ą s i ę dz iwo i e r z e c z y . — P r z y c h o d z i ł a tu 
jaikaś e l e g a n c k a pami 1 s t a r s z y p a n — t w i e r d z ą c , ż e pan i d o k -
t o r o w e j n i e m a , a d r z w i są o t w a r t e . D o k t o r u d a ł s i ę d o w i l l i , 
a za n i m P i o t r o w s k i . W g a b i n e c i e zna l e ź l i l e ż ą c e g o n i e ż y j ą -
c e g o m ę ż c z y z n ę . P o w i a d o m i o n o m i l i c j ę . K a p i t a n P r z y w a r a 
1 p o r u c z n i k Ź o ń c z y k rozEKJOzęll ś l e d z t w o . P r z e p r o w a d z o n o 
wl2;ję l o k a l n ą , w czas i e k t ó r e j s t w i e r d z o n o b r a k g u m o w y c h 
r ę k a w i c , n o ż a c h i r u r g i c z n e g o i b r y l a n t u . K a p i t a n a n a j b a r -
d z i e j I n t r y g o w a ł o p y t a n i e — co d z i e j e s i ę z ż oną d o k t o r a . 
N o i ń s k a t y m c z a s e m p r z e b y w a ł a w K o n s t a n c i n i e , o c z e k u j ą c 
w b a r z e , , C a l y p s o " na N i e s z p o r o w i c z a . W ś r ó d b a w i ą c y c h tu 
gośc i b y ł a t eż P o d ł ę s k a , z w a n a p r z e z s t a ł y c h b y w a l c ó w b a r u 
„ s r e b r n ą panią ' * . P o d ł ę s k a p o o p u s z c z e n i u b a r u w r ó c i ł a d o 
W a r s z a w y . T a k s ó w k a r z z a w i ó z ł ją d o d o m u s t a r e g o H u g h e s a , 
z a j m u j ą c e g o s i ę s z a c o w a n i e m b r y l a n t ó w , W t y m czas i e , p r o -
w a d z ą c y m Sledi2:two u d a ł o s i ę u j a w n i ć s p o r o s z c z e g ó ł ó w , d o -
t y c z ą c y c h t a j e m n i c z e g o z a b ó j s t w a . 

25 
Na je j twarzy odbiło się zdumienie. 
— To ciekawe. Widocznie zabrał ją 

z mieszkania. Mężczyźni mają różne upodo-
bania. Jedni zbierają łyżeczki, inni pudełka 
zapałek, a on... widocznie zbierał damskie 
chusteczki. 

Przywara zaśmiał się sarkastycznie. Roz-
winął chusteczkę. W je j fałdach niebieskimi 
iskierkami błysnął brylant. 

— A to też ciekawe, prawda? Brylant 
w pani chusteczce. Czy to pani niczego nie 
przypomina? 

Na widok błyszczącego kamyka Podłęska 
cofnęła się lekko, a twarz j e j na moment stę-
żała. A l e wnet w je j oczach i w kącikach warg 
pojawił się ledwo dostrzegalny, przekorny 
uśmieszek. 

— To zaskakujące... Skąd w moje j chus-
teczce mógł się znaleźć ten piękny kamień? 

,,Jak ona świetnie gra" — p>omyślał nie 
spuszczając oczu z j e j twarzy, w której prag-
nął uchwycić każdą, nawet najdrobniejszą 
zmianę. A l e na próżno. Podłęska nie zdra-
dziła ani cienia zdenerwowania. Była po-
błażliwie kpiąca i uprzejmie wyniosła. Przy -
wara schował chusteczkę z brylantem do 
kieszeni. — Pani się dobrze zna na szlachet-
nych kamieniach? — zapytał. 

— W takim stopniu, w jakim je poznawa-
łam, gdy mi je niegdyś of iarowywano. Póź-
niej straciłam je wszy.stkie... Lecz nigdy nie 
przywiązywałam do nich większego znacze-
nia. Ot, świecidełka dla dekoracji kobiet. 
Przekonałam się, że zupełnie dobrze można 
się bez nich obejść. 

Przywara znowu nadał głosowi ton ostry 
i napastliwy. 

— A teraz z czego pani żyje? 
— Daję lekcje angielskiego. 
— I to pani wystarcza? — Rozejrzał się po 

pokoju, jakby w ten sp>osób chciał j e j dać do 
zrozumienia, że dostatnie i gustowne wnę-
trze mieszkania przeczy skromnym zapewne 
dochodom nauczycielki angielskiego. W lot 
p>ojęła to sjwjrzenie. 

— Mieszkanie mam go mężu, z którym 
rozwiodłam się tuż po wojnie. A jeśli chodzi 
0 dochody, to otrzymuję również paczki od 
zagranicznych znajomych, a czasem nawet 
przekazy pieniężne na PKO. 

— To pięknie — uśmiechnął się kapitan 
1 zamilkł. Chcąc wypełnić przedłużającą się 
ciszę, sięgnął po papierosa. Podłęska podsu-
nęła mu zapałki. 

— To dziwne — p>odjęła — że pana zu-
pełnie nie interesuje ten Jean Zapalla. 

— O właśnie... — rzekł z przekąsem — 
czekam, kiedy zacznie mi pani o nim opowia-
dać. Przypuszczam, że skoro mieszkał u pani, 
wie p>ani o nim więce j niż ktokolwiek inny 
w Warszawie. Gdzie go pani p>oznała? 

Zapaliła nowego papierosa i wygodnie j 
wtuliła się w fotel. 

— Poznałam go w ,,Grandzie". 
— Czy tam mieszkał? 
— Tak. Początkowo zatrzymał sie w 

,.Grandzie". 
— Przepraszam, w jakich okolicznościach 

pKDznała go pani? 
— Ot, zwykły przypadek. Byłam w okoli-

cy hotelu i przypomniałam sobie, że mam ku-
pić lotniczy papier listowy. Weszłam więc 
do hallu i przy kiosku poznałam tego czło-
wieka. Informował się w jakiejś sprawie 
u kioskarki, a ta nie potrafiła mu wytłuma-
czyć... Spełniłam więc zwykłą uprzejmość 
i wyręczyłam tę kobietę. Potem on zaprosił 
mnie do kawiarni i w ten sp>os6b... 

— Widocznie zainteresował się panią. 
— Prawdopodobnie... Mimo siwych wło-

sów podobam się jeszcze mężczyznom. — Za-
częła szybko mówić, jak gdyby z biernej po-
zyc j i przesłuchiwanej pragnęła przejąć ini-
c ja tywę i skierować rozmowę na inne, do-
godniejsze dla siebie tory. — A poza tym 
jestem podobno nieocenioną towarzysz'ką za-
bawy. Sama lubię się bawić i potrafię zaba-
wić innych. Niech pan mi tego nie bierze za 
złe. To wyp^rwa z mojego temperamentu 
i usposobienia. Ludzie chętnie przebywają 
w moim towarzystwie. Nic dziwnego, że ten 
człowiek zaprosił mnie wieczorem na kola-
cją, potem poszliśmy na dansing i muszę 
przyznać, że był mną do tego stopnia oczaro-
wany, iż po pierwszym wieczorze zapropono-
wał mi wsjjólną noc w hotelu — zaniosła się 
śmiechem, jakby to wspomnienie dobrze ją 
ubawiło. 

Przywara pKDkręcił głową. 
— Amerykańskie tempo. 
— Muszę jednak rozwiać pana przypusz-

czenia i domysły. Potraf ię trzymać mężczyzn 
na dystans. Jestem wobec pana szczera, 
zwłaszcza że prosił mnie pan o to na samym 
początku. 

— Wybaczy pani, ale prywatne sprawy in-
teresują mnie o tyle, o ile dotyczą śledztwa. 
Czy pani od razu wiedziała, że to Polak? 

— Nie. Dopiero wtedy, gdy przy barze za-
czął ordynarnie wymyślać barmanowi za to, 
że go chciał oszukać na rachunku. Wtedy 
ujawnił się w nim Polak, i to Polak czystej 
wody. Po francusku mówił poprawnie, choć 
południowym argot i po kilku zdaniach moż-
na było poznać półinteligenta. A l e gdy się 
odezwał w ojczystej mowie, od razu było 
wiadomo, że wyjeżdżająq z kraju nie ukoń-
czył prawdopodobnie szkoły ludowej. 

— Wiąc po tym incydencie przy barze 
przyznał się, że pochodzi z Polski. 

— Tak... Nawet się rozrzewnił i powie-
dział, że przyjechał odwiedzić strony rodzin-
ne. Nap>otkał jednak na pewne komplikacje, 
0 których później szerzej mi opowiedział. I to 
pana powinno najbardziej zainteresować. 
Otóż przez dwa lata posyłał z Francji prze-
kazy pieniężne dla swoje j ciotki, mieszkają-
cej gdzieś na wsi pod Siedlcami. Przesyłał je 
za pośrednictwem jakiegoś faceta, który rze-
komo opiekował się staruszką. W ten sposób 
miała dostać z P K O krowę, konia pociągowe-
go, młockarnię, wialnię i inne maszyny rol-
nicze potrzebne do rozwoju podupadłego 
gospx5darstwa. Wreszcie otrzymała około pię-
ciu tysięcy dolarów na materiały budowlane 
1 robociznę potrzebną do wystawienia nowe-
go domu i stodoły. W sumie w ciągu tych lat 
wspaniałomyślny siostrzeniec wysłał swej 
ciotce przekazy na około osiem tysięcy dola-
rów. — Przechyliła lekko głowę i z p>rzeką-
sem zapytała: — Czy to pana interesuje? 

— Nawet bardzo. Zwłaszcza że pani tak 
ciekawie opowiada. — Od t e j chwili zaczęła 
go bawić, ta dziwna rozmowa. Przewidywał , 
do czego Podłęska zmierza. Chciała odwró-
cić uwagę od swej osoby i skierować na inne 
postacie. Robiła to po mistrzowsku. Dobiera-
ła najwłaściwszy timbre głosu, najsubtelniej-
sze gesty, by tylko zainteresować siedzącego 
w skupionym milczeniu oficera śledczego. 

— Niestety — podjęła na nowo — gdy Za-
palla z jawi ł się w Warszawie, wspaniało-
myślny opiekun znikł bez wieści. Zapalla 
przeczuwał wielkie oszustwo, ale bez powo-
dzenia kilka dni szukał aferzysty. Wreszcie 
wyjechał w rodzinne strony, za którymi tęsk-
nota skłoniła go do przyjazdu do kraju. Z ja -
wi ł się tam dzień po pogrzebie swej ciotki 
i nie zastał ani gospodarstwa, ani nowego do-
mu. Proszę sobie wyobrazić jego wyraz twa-
rzy, gdy mi o tym wszystkim opowiadał po 
powrocie do Warszawy. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Z A W I A D A M I A s w o j ą S z a n o w n ą K l i en te l ę , że jak r o k r o c z n i e w sezon ie 1965 
URZĄDZA WYJAZDY ZDIOROWE DO POLSKI — wyjazdy co tydzień indywidualnie lub zbiorowo 

P O C I Ą G I S P E C J A L N E Z L E N S D O P O Z N A N I A 

bez przesiadania i czekania 

Wyjazdy luksusowymi autobusami 
z LENS do POZNANIA 

19 sierpnia 
16 września 

24 czerwca 
22 lipca 

Bjiuro i K.oresii>ondenci za ła tw ia ją wazelkie formalnwścii paszportowe 
1 w izowe ¡związane z podróżą do (Polsiki 
Wys t aw i a B o n y O R B I S O W E wymienne w Polsioe na złote 
Przekaziuje i^ieniądize do Polsiki po l>ardzo 'korzystnym kursie 
B O N Y B E N Z Y N O W E z 30»/« zniżką w Polsce. 

W Y C I E C Z K I O B I A Z D O W E P O P O L S C E 
D W A P R O G R A M Y : T R A S A P Ó Ł N O C N A i T R A S A P O Ł U D N I O W A 

WYJAZD 8 lipca i 4 sierpnia 
na jeden miesiąc lub dwa miesiące 

Zapisy przyjmują 

V o y a g e s G R A L L A , Face la Gare, L E N S (P. de C.) 
V o y a g e s G R A L L A , P a l o m a 
rue C h . Marlard - B R U A Y E N A R T O I S (P. de G.) 
o r a z u j s z ^ i s c p k o r e s p o n d e n c i t e r e n o u j i 

B i u r a P o d r ó ż y GIRAŁŁA 

WALDEMAR KOTOWICZ 

W i e d z i a ł e m , ż e po p r z e ł a m a n i u n i e m i e c k i e j o b r o -
n y p lu ton , j a k o g rupa s z t u r m o w a , będz i e p cha ł się, 
m o ż e n a w e t samodz i e ln i e , w g ł ą b n i e p r z y j a c i e l s k i e -
g o t e r y t o r i u m . K t o w i e , co się t a m m o ż e p r z y d a -
r z y ć , a w t e d y a m u n i c j a — to ż yc i e . 

Ndemcy z a u w a ż y l i ruch na naszych p o z y c j a c h . 
C i ę ż k i e m i n y m o ź d z i e r z o w e og łusza jąco eksp l odu ją 
w poblSżu o k o p ó w . N a g l ę s w y c h ludz i d o pośp i e -
chu. D o c h o d z i m y w r e s z c i e d o lasu i stąd po s z e ro -
k i m , p r o w i z o r y c z n y m mośc i e nad zatoczką p r z e b i e -
g a m y na p ó ł w y s e p , z k t ó r e g o m a m y ruszyć do n a -
ta rc ia . Z a mos t em , w św i e t l e rak ie t , w i d z ę L u d w i -
ka . J e go s a p e r z y przenoszą z lasu d ług i e , w ą s k i e 
łodżde, pod osłoną d r z e w i zaroś l i p o ra s t a j ą c y ch 
p ó ł w y s e p c iągną j e d o p r zodu , gdz i eś nad b r z eg 
r zek i . N a t y c h łodz iach b ę d z i e m y forsoiwać Nysę . 
N a ra z i e p ł y t k i m r o w e m d o b i e g o w y m p r z e d o s t a j e -
m y s ię na s k r a j r z adk i e go l asku d o c z o ł o w y c h , 
p r z y g o t o w a n y c h d l a nas o k o p ó w . P r z y p a d ł m i a n e -
m i c z n y , n i e o s z a l o w a n y r ó w , sp ł y cony j e s zcze w y -
buchami g r a n a t ó w , k t ó r e p o o l j s u w a ł y ż w i r o w e b u r -
t y . W i d o c z n i e sape r zy p r a c o w a l i tu w pośpiechu, 
p o d obs t r za ł em. 

W y z n a c z a m odc ink i d l a bnotii Iwtspierającej i s w o -
ich kłrużyn. W ł a d e k Ż a r c z y ń s k i z m i e j s c a z ab i e r a 
s ię d o pog ł ęb i an i a s t anow i sk c e k a e m ó w . F i z y l i e -
r o m t o n i epo t r z ebne , w i ę c ch ł opcy l o k u j ą s ię c i as -
n o na dn i e okopu, rob iąc m i e j s c e sape rom, k t ó r z y 
zmęczen i i pod rapan i w s k a k u j ą d o rołwu. P o z o s t a -
ł e p lu t ony k o m p a n i i u s a d o w i ł y s ię w g ł ęb i lasku. 
M u s i tu b y ć spo ro ludz i i sprzętu, g d y ż c a ł y p ó ł -
w y s e p j a k b y się rusza ł w posadach , a p o m i m o r o z -
kazu z a c h o w a n i a c i s zy s ł ychać g ł osy k o m e n d y , n a -
w o ł y w a n i a , b r z ^ rynsz tunku. Szczęście , ż e nasze 
m o ź d z i e r z e zaczę ły k ł aść o g i e ń na p i e r w s z e l i n i e 
n i ep r z y j a c i e l sk i e , zas łan ia jąc p r z e d N i e m c a m i ca ł y 
t en h a r m i d e r pod ich nosem. 

W y b i e r a m sob i e punk t O b s e r w a c y j n y i c i e k a w i e 
z e r k a m na p r z edpo l e . Za l e s i en i e u r y w a s ię na w y -
sokośc i okopu . P r z e d nam i k i l kadz i es i ą t m e t r ó w 
p łask i ego , ods ł on i ę t e go b r zegu i w o d a . N y s a w y -
d a j e się wę ż s za w t y m m i e j s c u niż na odc inku k o t -
l i n y , l e c z p r ą d j es t s i l n i e j s z y , g d y ż p len i s ię i g ł o ś -
n o Kwie p o p r z y l ł r z e żnych kamien iach . O g i e ń m o ź -

d z i e r z y j u ż uc ichł . P o t a m t e j s t r on i e m i g o c ą t y l k o 
r ak i e t y , b l ade w n o c n e j p o ś w i a c i e ks i ę życa . D o -
s t r z e gam z a r y s y n i e m i e c k i c h o k o p ó w , w y b r z u s z e -
nia n ie i r tórych s t anow i sk , n i e w i d z ę na tomias t b e -
t o n o w y c h 'bunkrów, w i ę c o d d y c h a m n i e c o s p o k o j -
n i e j . Z g ł ęb i p ó ł w y s p u nadchodz i Dros ik , p y t a 
o coś ch ł opców , a p o c h w i l i s iada na d n i e m e g o 
s t anow i ska i bez w i ę k s z y c h w s t ę p ó w zaczyna p r z y -
p o m i n a ć p l a n f o r s o w a n i a : 

— W i ę c o ś w i c i e a r t y l e r i a r o z p o c z n i e , jpodga-
tolwkę". Jak t y l k o uriwie, w a l w p r o s t na b r z e g . S a -
p e r z y będą ju ż t a m c z eka l i z ł odz iami . P a m i ę t a j , że 
idż i esz j a k o czołóiwka p i e r w s z e g o uderzenia . . . 

— N o , no , zaszczy t n i ewąsk i — uśmiechną ł em 
się. — A j a k r o z w a l ą łodz ie , t o co? 

— P ó j d z i e s z p o l in i e . T o ju ż s p r a w a s a p e r ó w , ż e -
by s i ę prze t rans ipor tować na t a m t e n brzeg . T e n 
poruczn ik , k t ó r y rObił nam d z i s i a j w y k ł a d , o d p o -
w i a d a za to. Mus i gdz i e ś t u t a j być . 

— Jest, s i edz i p a r ę k r o k ó w s tąd i m e d y t u j e . 
— N i e c h m e d y t u j e . — Dros ik podn iós ł s ię i w s k a -

zał r ę k ą na p r z e d p o l e . — S tąd d o r z ek i j ak i e ś 
cz te rdz ieśc i m e t r ó w , w i d z i s z ? U lważa j , 'bo t e r en tu 
o t w a r t y , p iaseczek , cho lera , j a k na p l a ży . Mus isz 
p r z e skoc zyć t ę p r z e s t r z eń p i o runem, a na t a m t y m 
b r z egu od razu w c i s k a j s ię w ich o k o p y . Jeże l i n i e 
w p a d n i e s z d o n i ch p i e r w s z y m s 'kokiem — p r z e -
padłeś . 

— Dobra , t y l k o p r z e p c h n i j o d razu za m n ą r e s z -
t ę p l u t o n ó w , bo. będę pa r ł naprzód , a o n e muszą 
oczyśc i ć z doby t e s t anow i ska , ż e b y m nie dos ta ł z t y -
łu ogn ia . 

— Jasne. A l e u w a ż a j , bo i tak m o g ą c ię odc iąć , 
no , i n i e z m i e ń k i e r u n k u natarc ia . U nich o k o p y t o 
zupe łny l a W r y n t . 

— N i e b ó j się. A h a , p o w i e d z m i j eszcze , co j es t 
w l e w o za t y m i k r z a k a m i — ruchem g ł o w y w s k a -
za ł em z a g a j n i k M i s k o w o d y . 

— Tam?. . . -— 'Drosik w y c h y l i ł s ię m o c n i e j , w p a -
t r z y ł w b ł y s k a j ą c y r z a d k i m i r ak i e t am i p r z e j r z y s t y 
od ks i ę życa m r o k nocy . — T a k a łączka, a r a c z e j 
bagno . Odcinek n i e z a j ę t y . 

— T o dolbrze. Jeże l i po łożą m i tu og i eń z apo ro -
w y , p ó j d ę d o f o r s o w a n i a p o d os łoną tych k r z a k ó w . 

— T o już s p r a w a t lwoja i s a p e r ó w . U z g o d n i j 
z n im i . M a s z coś j eszcze d o m n i e ? N i c . N o , t o 

t r z y m a j się, s t a r y ! — w y c i ą g n ą ł r ękę . — C h ł o p c y 
m o g ą p r z e spać s ię t rochę . 

— Cześć, t r z y m a j s i ę ! 
L e d w i e Dros i k odszed ł , g d y p r ze ł a żąc p r z e z s i e -

d z ą c y c h w o k o p i e ż o łn i e r z y pods z ed ł d o m n i e 
L u d w i k . Czu ję , ż e jest z d e n e r w o w a n y . 

— M a s z o g i eń? •— py ta , z w r a c a j ą c się d o m n i e 
n i e s p o d z i e w a n i e p r z e z „ t y " . 

B e z s ł o w a p o d a j ę m u zapa łk i . P r z y s i ada , osłania 
g ł o w ę p e l e r y n ą i zapa la pap ie rosa . M r u c z y coś ni 
t o d o mn i e , n i d o s ieb ie . 

— C o t a m burczysz? — z w r a c a m s ię d o n i ego 
tak s a m o bezpośredn io , choc iaż j es t s tarszy s t o p -
n i em o d e mn i e . I > r zy ją ł t o j a k r zecz na tura lną i m ó -
w i j u ż w y r a ź n i e : 

— M y ś l ę o łodz iach, ż eby ich d r a n i e n ie w y m a -
cal i , bo r o z w a l ą , a w t e d y na w ł a s n y c h brzuchach 
będz i e c i e się p r z e p r a w i a ć . 

— A gdz i e j e umieśc i łeś? T w o i saperzy z a c i ą g -
nę l i j e chyfba aż nad S z p r e w ę . 

— N i e ś m i e j się... t o d o b r z y ch ł opcy . A ł odz i e 
są t a m — L u d w i k w s t a j e i w y c i ą g a r ękę w s k a z u j ą c 
z a g a j n i k na bagn i s t e j łączce. 

OPatrzę, l ecz n ie m o g ę nic dos t r zec m i ę d z y k r z a -
kami . 

— D o b r z e zamaskowa ł e ś , diaibeł n i e pozna. 
A g d z i e m y ś l i s z spuśc ić t e ba l i e na w o d ę ? 

— T u t a j , na wiprost nas — L u d w i k b r o d ą p o k a -
z u j e p r z e d s ięb ie . — B r z e g t w a r d y , ł a t w y wyb i eg . . . 

— Dla c i eb ie ł a t w y , d l a m n i e Ibędzie j u ż t r u d -
n i e j s z y . N i e m c y ł jędą nas m i e l i j ak na d łon i . 

— Zasłona d y m n a nas p r z y k r y j e , p o w i n n i ś m y 
zdążyć , z an im N i e m c y zo r i en tu j ą s i ę w m o m e n -
c ie f o r s o w a n i a . 

— A j e ż e l i n ie z d ą ż y m y , t o co myś l i s z o t a m t y m 
mie j s cu? — r u c h e m g ł o w y w s k a z u j ę z a ga jn i k . 

— T a m g d z i e ł odz i e? Hm.. . Osłona nilby l epsza 
i p r ą d w r zece m n i e j s z y , a l e na b r z egu b a g n o jak 
cholera , utop ić się można , z a n i m c z ł o w i e k d o b r n i e 
do wody . . . Z o b a c z y m y zresztą, j aka będz i e s y tuac j a . 

U m i l k ł , p r z y s i ad ł z p o w r o t e m i z d a w a ł s ię 
d r zemać . 

T y l k o p r z e ś w i t u j ą c y spod nadgars tka o gn ik p o -
c i ą g a n e g o c o chw i l a pap i e rosa zdradza ł , że n ie épi. 

P o p r z e d n i o już gon i e c w y k o p a ł m i nłe\vie lką 
w n ę k ę w burc i e s tanow iska , us iad łem, nac i ągną -
ł em na g ł o w ę 'kaptur p e l e r y n y i t r o s k l i w i e c h r o -
niąc przed p i a c h e m z a m e k automatu , p r ó b u j ę d r z e -
mać . N i e m o g ę j ednak zasnąć. N o c j e s t c icha, n i e -
zby t ch łodna, b rzęczą k o m a r y . Nie. . . coś t r z y m a 
c z ł o w i e k a w nap ięc iu , ćm i w m y ś l a c h w y c z e k i w a -
n iem. Paskudna a t m o s f e r a nocy p r z e d b o j e m . N i b y 
spokó j , n iby c isza, n i e m a się c z y m p r z e j m o w a ć , b o 
„ t a m t o " b ę d z i e d o p i e r o rano.. . a l e już g łus zy w s z y -
s tk i e inne myś l i , k t ó r y c h j ak na złość n ie m a c z y m 
za jąć . 

( 3 4 - c Le .n . ) 



Wędrując z „Wrocławiem" po Francji(^> 

B A R D Z O M I Ł Y „ P O L S K I " N O R O 
Na twar zach z g r o m a -

dzonych na sali P o -
lalców w y r a z ocze-
Isiwania i podn iece -
nia. Wszyst lc ie oczy 
zwrócone na icotarę 

oddz ie la jącą scenę od publ icz -
ności. „Nie lubią czekać" — 
zw i e r za s ię starszy Po l ak są-
s iadowi . „Ja bym też chciał 
żeby sią już zaczęło" odpow ia -
da zagadnię ty . Jest dop i e ro 
„dziesiąta za dis" — jak tu 
mów ią . A w i ę c jeszcze dz ie -
sięć minut. P e w i e n R o d a k od-
z y w a się do ko l eg i : „Zapłaci-
łem za biłet 750 franków. To 
drogo. Ale nie żałuję." P o sa-
li przeb iega j a k b y lec iutki 
w i e t r z y k . „Cicho już, siadaj-
cie ludzie". Scena rozb łyska 
św ia t ł em i zza ku r t yny uka-
zu j e się urocza w r o c ł a w i a n k a 
w ś ląskim stroju. „Witam 
państwa w imieniu Dolnośląs-
kiego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Wrocław". Sala odpowiada 
oklaskami . 
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że wszys tko co po lsk ie podoba 
się i budzi radość. 

OSIEM SPOTKAŃ 

OKAZAŁ SIĘ UDANY 

P o k i lku taktach po loneza 
Chopina ze sceny p łyną s łowa 
in t rodukc j i o p r a c o w a n e j w e -
dług w i e r s za W i n c e n t e g o P o -
la, o k r a j u ukochanym, ż y z -
n y m i n i ema łym, o w ioskach 
i miastach, o Polsce... Jak ż y -
w e s ta ją p r z ed oczami sta-
rych em i g ran t ów s t rony r o -
dzinne, skąd w y r u s z y l i w 
świat za chlebem. Pa t r zą na 
dz iewczę ta i ch łopców z W r o -
cławia, i fbranych w s t ro j e 
zna jome , bl iskie, p i ękne — 
krakowsk i e , kurp iowsk ie , 
w i e lkopo l sk i e , śląskie, r z e -
szowskie , lubelskie. N i e 
umi lk ły b rawa , gdy śliczna 
S lązaczka zapowiada — „Po-
loneza czas zacząć". W r y t m i e 
s taropo lsk iego tańca wchodz i 
na scenę grupa taneczna. 
Chłopcy w stro jach ułańskich, 
panny w długich sukniach. 
K t ó ż z P o l a k ó w n ie d rgn i e na 
w i d o k u łańsk iego munduru? 
Sala huczy od ok lasków. 

P r o g r a m t rwa. P o do lnoś lą-
skim j ed l in i oku w i e l k i e o w a -
c j e zb iera chór za znane i ulu-
bione wś r ód po lsk ie j e m i g r a -
c j i p iosenki : „Leci pies" i 
„Umarł, Maciek, umarł". 
„Jeszcze raz Maćka!" — w o ł a 
ktoś podniecony. Ma r s z gó r -
n ików „Wdycki, wdycki" w y -
w o ł u j e p r a w d z i w y entuz jazm. 
W i d o w n i a zaśmiewa się do łez 
z z abawnych ruchów m a ł e g o 
i k r ępego chórzysty , ubrane-
go w stró j górn iczy . Wszy s c y 
domaga j ą s ię bisu. „Tu som 
panie, Połaki, górniki, piero-
ny" — w y j a ś n i a m i j eden z 
r o zbaw ionych w i d z ó w . N i e 
musi t e go mów ić . Sam widzę . 

NA SCENIE I ZA KULISAMI 

Osiem w y s t ę p ó w „ W r o c ł a -
w i a " na pó łnocy — t o os iem 
n iezapomnianych w i e c z o r ó w , 
i dla w y s t ę p u j ą c y c h i dla w i -
dzów. N a p i e r w s z y m w y s t ę p i e 
w Dena in b y ł o na sali t rochę 
pusto (nie w s z y s c y dow i edz i e -
l i się o w y s t ę p i e na czas), a l e 
na salach i w teatrach H a r -
nes, Waz iers , He r s in -Coup i g -
ny. A r ras , Anz in , B r u a y - e n -
- A r t o i s i w res zc i e w Sa l lau-
mines b y ł o t łumnie , gwarno , 
wz rusza jąco . A po w y s t ę p i e 
za kul isami i p r z y autokarze 
zb i e ra ły się g r o m a d y R o d a -
ków . K a ż d y chciał osobiście 
podz i ękować za wys t ęp , zoba-
czyć z bl iska, t w a r z w t w a r z 
m łodych o b y w a t e l i W r o c ł a -
w ia . N i e spodz i ewa l i śmy się 
t ak i e j serdeczności , za in te re -
sowania , n i ema l r odz innego 
c iepła. 

„Długo będziemy pamiętać 
waszą wizytę. Sprawiliście 
nam wiele radości. Będzie o 
czym rozmawiać do następ-
nego takiego spotkania." P o -
m i ę d z y podróżą, pos i łkami i 
w y s t ę p a m i n i e w i e l e pozosta-
w a ł o czasu na r o z m o w y . A 
szikoda. M y by l i śmy c i ekawi , 
j ak układa sią życ i e w po l -
skich koloniach, w środowis -
kach e m i g r a n t ó w — oni spra-
gnieni w i e śc i z Po l sk i i o P o l -
sce. N a w e t z t ych krótk ich 
r o z m ó w dow iedz i e l i śmy się 
w i e l e o losach, życ iu, radoś-
ciach i k łopotach po lsk ie j 
em ig rac j i . Oni, nasi p r z y j a c i e -
le, m o g l i po równać to, co s ły -
szel i z różnych ź róde ł o ż y -
ciu w Po l sce z t ym , co m y ś -
m y mie l i do pow iedzen ia . N i e 
w s z y s c y i n ie w e ws zy s tko 
chciel i n a m w i e r z y ć . A l e na -
w e t z t ymi , k t ó r y c h tu nazy -
w a j ą „protestantami" ( p ro te -
stują p r z e c iw „ r e ż i m o w i " n ie 
zawsze w i ed ząc z j a k i e g o p o -
w o d u ) r o zs tawa l i śmy się w 
zgodz ie . P r z ec i e ż są naszymi 
Rodakami , a jeś l i są ź le us-
posobieni do wspó łczesne j 
Po lsk i , to p r z e z ludzi , k tó r zy 
n a d u ż y w a j ą w o b e c nich swo -
j e j w ł adzy . A o tak ich nie 
chc ia łbym tuta j pisać. 

PODEJMOWANO NAS 
Z WIELKIMI HONORAMI 

P r a w i e w e wszys tk i ch m i e j -
scowościach, p r z e z które w i o -
dła trasa podróży , c z ł onkowie 
zespołu „ W r o c ł a w " zapraszani 
by l i na p r z y j ę c i a i s j jotkania. 
Zaprasza ły o rgan i zac j e z w i ą z -
kowe , dz ia łacze s towarzyszeń 
„ O d r a - N y s a " i „ F r a n c e - P o -

L o k a l n a pra-sa f r a n c u s k a p o ś w i ę c i ł a w i e l e m i e j s c a w y s t ę p o o n „ W r o c -
ł a w i a " . w „ V o i x du N o r d " , „ N o r d Mar t in » * , „ L i b e r t é " a i n n y c h g a -
z e t a ch u k a z a ł y sdę zaxK>wiedz i , r e c e n z j e i s p r a w o z d a n i a z w y s t ę p ó w 
i s p o t k a ń w m e r o s t w a c h . N i e s z c z ę d z o n o s ł ó w u znan i a i komp^lemen-
t ó w d l a u d a n e g o p r o g r a m u i d o b r e j p o s t a w y w y k o n a w c ó w , w i e l o k r o t -
n i e u ż y w a n o o k r e ś l e n i a „ t r i o m p h a l succès du g r o u p e f o l k l o n i q u e de 
W r o c ł a w " . T y l k o j e d n a po l ska g a z e t a , w y c h o d z ą c a w Ł e n s , p o s k ą p i ł a 
n a m m i e j s c a , z a p o w i a d a j ą c z a l e d w i e n i e ś m i a ł o nasze p r z y b y c i e i za -
m i e s z c z a j ą c o g ł o s z e n i e o w y s t ę p a c h . T r o c h ę nas t o z d z i w i ł o , .ale n i e 
m a m y żaJu. Są p r z e c i e ż d z i e n n i k a r z e , k t ó r z y n i e w s z y s t k o d o s t r z e g a j ą . 

N a z d j ę c i u : część z e spo łu „ W r o c ł a w " p r z e d l o k a l e m p o p u l a r n e j g a z e t y 
„ L a V o i x du N o r d » * w Ł e n s 

l ogne " . Zaprasza l i m e r o w i e i 
radni m i e j s cy . B y ł y t o spot-
kania i bank i e t y n iecodz ien-
ne. Wszy s c y m e r o w i e , radni i 
dz ia łacze z a c h o w y w a l i p ro to -
kół na leżny o f i c j a l n y m przed -
s taw ic i e l om innych k r a j ó w i 
w y s o k i e j rang i r eprezen tan-
tom miast. By l i śmy skromną 
i ma łą g rupką a r t y s t ó w - a m a -
to rów , a le nasi p r z y j a c i e l e 
Francuz i t r ak t owa l i nas, i z 
r a c j i pochodzenia , i m ie j sca 
zamieszkania , z p e ł n y m i ho-
norami . B o t eż p r z y b y l i ś m y z 
okaz j i szczegó lne j , obchodzo-
ne j r ó w n i e ż p r z e z szerok ie 
k ręg i społeczeństwa f rancus-
k iego — X X - l e c i a zakończenia 
w o j n y i powro tu zachodnich 
i pó łnocnych z i e m do Po lsk i . 

M i l e wspominać b ędz i emy 
spotkania w Waz i e r s ( górn icy 
poda rowa l i nam piękny, s ym-
bol iczny m e d a l miasta „ T r a -
va i l Pa i x ) , w m e r o s t w i e A n -
zin i w Sal laumines. 

W A n z i n po ł o żonym w n a j -
b l i ż s zym sąs iedz twie V a l e n -
ciennes dow i edz i e l i śmy się od 
mera , że Po l a c y w s ł a w i l i się 
na boiskach, b ieżniach i szo-
sach j ako dobrzy spor towcy . 
Znan i ze zręczności , s tanowią 
podpo r ę l oka lnych k lubów. 
M e r A n z i n z w r ó c i ł j ednak 

K i e r o w n i c z k a n a s z e g o z e spo łu pan i D a n u t a G o ł k o w s k a w o b j ę c i a c h z n a -
n e g o s p o r t o w c a i d z i a ł a c z a ^>olskiego J ó z e f a K o n a r k o w s k i e g o n A p l a c e 
d e l a Re tpub l ique w L e n s . T a k i c h s e r d e c z n y c h pf>żegnań b y ł o w i e l e 

Stan^isław K u b i a k z „ O i d r y - N y s y * * 
na s.potkandu w S a l l a u m i n e s 
p r z y j m u j e o d ł a d n e j w r o c ł a w i a n -
k i g r a t u l a c j e z o k a z j i o d z n a c z e -
nia g o p r z e z k o n s u l a p o l s k i e g o 
w Ł i l l e Z ł o t y m K r z y ż e m Z a s ł u g i 

u w a g ę na f ak t , że zdolności 
P o l a k ó w są bardz i e j r o z l eg ł e i 
wszechstronne . W szkole , w 
k t ó r e j w y k ł a d a , na j l ep s z ym 
nauczyc i e l em j ę zyka f r ancu -
sk iego jest P o l ak Skrzypczak , 
a w klasie , k tórą uczy, P o l a -
cy należą d o na j l epszych 
uczn iów. 

PAMIĘTAJĄ O POLSCE 
A MAŁO O NIEJ WIEDZĄ 

Spotkan ie w m e r o s t w i e Sa l -
laumines (podczas uroczysto-
ści nadania znanemu tu ta j 
powszechnie R u d o l f o w i L a r y -
s zow i h o n o r o w e g o o b y w a t e l -
s twa miasta i odznaczenia 
przez konsula g ene ra lnego 
P R L w L i l l e dwóch dz ia łaczy : 
Stanisa K u b i a k a i Emi la W a -
żnego po lsk imi Z ł o t y m i K r z y -
żami Zas ług i ) i w y s t ę p w Sa l -
le des Fê tes pozos taw i ł y n ie -
zatarte wrażen ia . Spotkanie 
r obo tn ików F r a n c u z ó w i P o -
l a k ó w na bank iec i e w m e r o -
s tw ie ba rdzo mocno unaocz-
n i ł o nam bra t e r s two f r ancu-
sko-polsk ie , k t ó r e t am w ł a ś -
nie nabra ło w y j ą t k o w o kon-
kre tne j i p r a w d z i w e j treści. 
A w y s t ę p zamien i ł się w ż y -
w i o ł o w y f e s t yn polskości. 

Po zna l i śmy l iczną g rupę 
młodz i e ży po l on i jne j , s y m p a -
t yc znych cz ł onków zespołu 
„ K a r o l i n k a " z Carv in , k tó rzy 
p o naszym wys t ęp i e w y s k o -
czy l i na iscenę i pokaza l i k i l -
ka bardżo udanych t ańców 
polskich, p ragnąc nam zade -
mons t rować , że oni tam, z d a -
la od Polsk i , pamię ta ją o n ie j , 
o j e j f o lk l o r ze , kul turze , j ę z y -
ku, s iwyczajach. B r a w o mi l i , 
kochani „ k a r o l i n k a r z e " ! Ż y -
c z y m y W a m t rwan ia p r z y po l -
skości. 

Podczas poby tu na północy 
m ieszka l i śmy w łaśn ie w Lens . 

Chodz i l i śmy p o mieście , p o 
sklepach, b y w a l i ś m y w ko -
ściele, na dworcu i p r a w i e 
wszędz i e po r o zumi ewa l i śmy 
się po... polsku. Z a w a r l i ś m y 
w i e l e zna jomośc i z tu t e j s z ym i 
Po lakami . Są bardzo s y m p a -
tyczni , w s z y s c y m a j ą rodz iny 
w Po lsce , a l e za m a ł o j eszcze 
o n i e j w i edzą . C zy można j a -
koś t emu zaradz ić? O c z y w i ś -
cie. N i e ch zasłużone b iuro p o -
dróży państwa Gra l la j ak 
n a j w i ę c e j k l i en t ów swo i ch 
popularnych w y c i e c z e k p r z y -
w i e z i e do nas, do W r o c ł a w i a , 
do Poznania . 

* 
Gdz ież t o n ie spotka w 

świec i e P o l a k ó w ! P r z ekona l i ś -
m y się o tym... na placu p r zed 
d w o r c e m w Lens . Pods z ed ł 
do nas m ł o d y c z ł ow i ek i c z y -
stą po lszczyzną zaczął w y p y -
t y w a ć o t o skąd jes teśmy i co 
słychać w Po lsce . Ośw iadc zy ł 
p r z y t ym, że n ie zna j ę zyka 
f rancusk iego . T o nas zupe łn ie 
zaskoczy ło . W i ę c skądże u l i -
cha on jest? Okaza ło się, ż e 
z... Brazy l i i . Tak . U rodz i ł s i ę 
w Po lsce , a le w y c h o w a ł i w y -
kształc i ł w A m e r y c e P o ł u -
d n i o w e j i obecnie j a k o p r z ed -
s tawic ie l duże j f i r m y b r a z y -
l i j sk i e j Magnes i ta S .A. j e źdz i 
po Europ ie . N a z y w a się Je r zy 
M a r k i e w i c z i m ieszka w Be l o -
-Hor i zon te . Zam i e r za odszu-
kać s w o j e g o kuzyna P a w ł a 
M a r k i e w i c z a , k tó ry podobno 
jest l eka r z em w K r a k o w i e . T o 
b y ł o j edno z n a j b a r d z i e j za-
skaku jących spotkań w czasie 
ca łe j nasze j podróży . 

Z o g r o m n y m ża l em opusz-
cza l iśmy zadymiony , za iwaco -
w a n y , bardzo m i ł y „ p o l s k i " 
No rd . 

Dalszy ciąg 
w następnym numerze 

.Wokół mordercy 
zacieśnia się pętla' 

PANIE REDAKTORZE! 

Czytałem ostatnio i rozmy-
ślałem dość dużo na temat 
okropnej choroby, jaką jest 
rak, a to — jak może się do-
myślacie — za sprawą bar-
dzo nieprzyjemnej „afery 
Naessensa". Z przeczytanych 
w różnych pismach artyku-
łów i wywiadów z naukow-
cami dowiedziałem się o wie-
lu nieznanych mi dotąd rze-
czach. 

Wiedziałem, że rak jest cho-
robą bardzo groźną i bardzo 
rozpowszechnioną, ale nie 
wiedziałem o tym, że co roku 
ponad dwa miliony ludzi 
umiera na świecie na raka, że 
liczba ta stale wzrasta, że po-
nad pięć rnilionów osób cier-
pi aktualnie na tę chorobę. 
Nie wiedziałem także, że rak 
nie jest chorobą, jeśli tak 
można powiedzieć, jednorod-
ną, że istnieje olbrzymia 
wprost liczba form raka, że 
każdy prawie gatunek zwie-
rzęcy choruje na specyficzne 
dla siebie nowotwory. 

Rzecz jasna — ta wielo-
postaciowość raka niezmier-
nie utrudnia wszelkie do-
świadczenia i badania. Bo 
przecież wszelkie doświadcze-

nia dotyczą zwierząt, a naj-
częściej, niestety, okazuje sią, 
że środki leczące tę chorobę 
na przykład u szczura są bez-
silne wobec raka u ludzi. Nie 
wiedziałem także i o tym, że 
lista przyczyn powodujących 
chorobę, czyli tzw. środków 
rakotwórczych — stale wzra-
sta, że nieszkodliwe z pozoru 
substancje okazują się nagle 
zabójczymi. 

Czy nie ma na to rady, czy 
naprawdę na,leży uważać ra-
ka za chorobę nieuleczalną? 
W koloniach — i chyba nie 
tylko w koloniach — rak oto-
czony jest przerażającą, zło-
wrogą aurą, sam strach przed 
rakiem jest w tej chwili tak 
paniczny, że można go uwa-
żać za osobną chorobę, za no-
wą chorobę nerwową. Ludzie 
żyją w ustawicznym napięciu, 
z zapartym tchem — iw tych 
warunkach rozmaitym mniej-
szym i większym Naessensom, 
mitomanom czy też cynicznym 
„handlarzom nadziei", nie 
trudno o pole do popisu: to-
nący — jak to się mówi — 
chwyta się nawet i brzytwy. 

A przecież naprawdę są 
podstawy po temu, aby sądzić, 
że rak zostanie jednak osta-

tecznie pokonany. Przytoczę 
tu wypowiedź przewodniczą-
cego Międzynarodowej Unii 
Przeciwrakowej, wybitnego 
indyjskiego uczonego, prof. 
Vensan Khanolkara. „Nie 
można oczywiście dokładnie 
określić czasu rozszyfrowania 
tajemnicy raka, ale prawdo-
podobnie nastąpi to wkrótce 
i nagle..." — powiedział prof. 
Khanolkar. Myślę, że opinia ta 
winna dodać otuchy tym 
wszystkim, którzy jej potrze-
bują. 

Walka z rakiem mobilizuje 
dziś wielu wybitnych specja-
listów, ogrom środków, cier-
pliwości i sił. Uczeni wiele 
już dziś mogą powiedzieć o 
tym okrutnym mordercy (tu 
warto przypomnieć o arcycie-
kawych doświadczeniach 
uczonych-kancerologów —• są 
też nazwiska polskie — nad 
przeciwrakowym działaniem 
pól elektromagnetycznych). 
Jak to sugestywnie pisał je-
den dziennikarz — „wokół 
mordercy zacieśnia sią pętla". 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
B H O R D U 



Zabawa w Argenteuil 
staraniem Stowarzyszenia „Od r a—Nysa " odbędzie się dnia 

5 czeuwca tj. w sobotę w Argenteuil całonocaia zabawa ta-
neczna w Salle des Fêtes de la Bourse du Travai l przy 
Avenue de Jaui^es. Do tańca przygrywać będzie orkiestra 
Baszyńskiego z północnej Francji. 

Org-anizatorzy przygotowali własny, bogato zaopatrzony 
w specjalności polskie bufet. 

Początek zabawy o godz. 21, na którą zaprasza się miesz-
kańców Argenteuil i okolic. 

Serdeczne życzenia młodym parom 
z p r zy j emnośc i ą i n f o r m u j e -

my , że w zw ią zk i ma łżeńsk ie 
ws tąp i l i ostatnio: 

B A - S A I N T - M A R T I N : Yve t -
te Kubeczyk i Dominiaue Co -
demo. G I R Y - l e - N O B L E : E d -
monde-Antoinette Szyszlsa. i 
Marc -Marce l Bidault. A N -
N A Y - s o u s - L E N S : Anne -Mar i e 
Gr i f f on I Józef Piechota. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Jeanni-
ne Tailliez i Jerzy Ba r anow -
ski, A n n a Antczak i Bernard 
Payage. W I N G L E S : Dany 
GralMJwska I Gil les Moland, 
Charline Leroux 1 Victor Ro -
galka, Catherine Rivière i Jan 
Pośpieszyński, Jocelyne Jaku-
bowska I Daniel Kujawlński . 
O S T R I C O U R T : Wanda Foryc-
ka i Jean-PIerre Dujardln. 
S I N - l e - N O B L E : Ariette Szem-
llk I Zdzis ław Stawiński. A B -
S C O N : Stanisław Wo j ewoda 
I Włodzimierz Szymański. 
W A Z I E R S : Chrlstiane O w -
czarek I Edmund Krawczyk, 
Charline Lévebvre i Jan W i n -
ka. S A I N S - e n - G O H E L L E : M i -
chèle Lévebvre I Kazimierz 
Kozłowski. A V I O N - L O I S O N -
- s o u s - L E N S : Claudine Celis-

AFISZE POLSKIE 
w BOUROES 

w znanym na całą F r a n c j ę 
D o m u Ku l tu r y w Bourges 
(Dom posiada k i lkanaśc ie t y -
sięcy c z ł onków sta łych i b y -
w a l c ó w ) urządzono od 15 do 
31 m a j a br. w y s t a w ę polskich 
a f i s z ów f i l m o w y c h . 

W y s t a w a wzbudza ła o g r om-
ne za in teresowanie i w y r a ż a -
no powszechne uznanie dla 
poz iomu po lsk ie j sz tuki p la -
k a t o w e j . 

Równocześn i e odbywa ła się 
„ e x p o s i t i o n - v e n t e " w y r o b ó w 
po lsk ie j sztuki l udowe j . 

KĄCIK 
H O D O W C Y GOŁĘBI 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
konkurs ie s towarzyszen ia S i é -
g é Un ique p. Łysok b y ł 6 w 
ser i i „sur A n g e r v i l l e " i 5 w 
seri i „ sur -V i l l i e r s " . W t e j se-
r i i p. Michalski z a j ą ł 8 a p. St. 
Specjał 9, 19, 30 i 31 mie j sca . 
W seri i „ j eunes Surv i l l i e r s " 
3 b y ł p. P ływarczyk, 4 p. Ł y -
sok. 

H A I L L I C O U R T . W y n i k i 
s towarzyszen ia L 'En ten t e des 
Sept w konkurs ie „sur Chant i l -
l y " : p. Kaczmarek z a j m u j e 18, 
33, 47, 69 i 78 m i e j s c e na 426 
wypuszczonych gołębi . W t y m 
s a m y m konkurs ie w ser i i m ł o -
d z i k ó w ptaki p. Kaczmarka 
by ły 5 i 9, p. Zborowskiego — 
17, p. Michalskiego 47, p. K o -
sickiego 54, 228 i 383, p. K r u -
żela 78, 226 i 317. S ta r t owa ło 
397 go łęb i . 

B A R L I N . W y n i k i konkursu 
„sur Chan t i l l y " ( v i eux ) : p. K l o -
rek 3 i 43, p. Mikołajczak 6 
i 18, p. Maćkowiak 9, p. 
Mrówczyński 10 i 48, p. B r o -
da 12, 28, 37 i 47, p. Kub iak 
13 i p. Machowski 15 •— na 
190 go łęb i . 

Ser ię j edno l a tków w t y m 
samjTn konkurs ie w y g r a ł p. 
Grzych z a jmu ją c ponad to 15 
i 42 mie jsce . P. B roda z a j ą ł 
m i e j s c e 4 i 8, p. Klorek 6, p. 
Mikołajczak 9, 30 i 36, p. M a ć -
kowiak 11 i p. Dąbrowski 13. 

P E C Q U E N C O U R T . W kon -
kurs ie „sur A r g e n v i l l e " p. 
Szulczyk ( syn) by ł 2 i 18, p. 
Jan Turek 4 i 22, p. Szulczyk 
( o j c i ec ) 6 i 23, p. Stanisław 
Bacza 8 i 26, p. Rzepecki 16. 
W ser i i „sur Chan t i l l y " p. T u -
rek zdoby ł m i e j s ce 8, p. B a -
cza 13, p. Szulczyk ( o j c i ec ) 17. 

se I Yves Podleckl. F O U -
Q U I È R E S - s o u s - L E N S : Cecile 
Canda i Felix Kulas, Ma rgue -
rite Dehaies i W ładys ław 
Bernać. C A R V I N : Annie D e -
blenne I Franciszek Ł a n g o w -
ski. R O U V R O Y : Jacqueline 
Tornu I Andrze j Kołodziński. 
S A L L A U M I N E S : Danièle Sur -
mont I W ładys ł aw Kaczma-
ryk. S T I R I N O - W E N D E L : 
Agata K ra j ewska 1 Robert 
Dyszka, Lydia Przewoźna I 
Jean Tlxler. D I V I O N : Ma r l a 
Łobodzińska I Jean Goossens. 
A N I C H E : Joanna Kobuszew-
ska 1 Louis Raches. L I Ê V I N : 
Krystyna Kasprzyk I Czesław 
Laleczyńskl. G R E N A Y ; Ade la 
Wysok I Franciszek Henzllk. 
L I B E R C O U R T : Helena K a -
szyńska I Stanisław K a m e r -
duła, Janina Monteanu I B o -
lesław Rolka, Helena Ole jn i -
czak i Raymond Lemaire. 

I Z ż a l o b n e l Ł a r f y | 

z ża lem zaw i adam iamy , że 
odeszl i od nas: 

B A R L I N : Stefan Jarzębow-
ski, lat 75. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : Kazimiera Bron ikow-
ska z d omu Sroka ; Franci -
szek Bańczyk; Teof i la U r b a -
niak z d o m u Dz iubek ; Stani-
s ław Rzepka. B L A N Z Y - l e s -
- M I N E S : Piotr Karczewski, 
lat 69. A V I O N : W ładys ł aw 
Liberski, l a t 56; Michał W i l -
czyński, lat 81. A U B E R C H I -
C O U R T : Jan Andrzejewski , 
lat 40; Fel ix Kozioł, lat 26. 
G R E N A Y : Zo f ia Beuchet z d o -
m u Włoda r c z yk , la t 56. L E N S : 
Wiktoria Guzikowska z d omu 
Wa l c zak , lat 67; Jan Jędrosz-
kowiak, lat 83; Czesław M y -
tko, lat 45. M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Józef Kitłowskl. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Stefania 
Zbawiciel, l a t 75. É V I N - M A L -
M A I S O N : W ładys ław Serek, 
lat 74; Józef Guziak, lat 65. 
L I B É R C O U R T : Franciszek 
Gołębicki, lat 67; Kazimierz 
Jodko, l a t 60; Jan Kamulicki, 
lat 57. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk łada -
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

Święto Kw ia tów w Combourg było wielkim sukiesjem paryskiej 
żali nadzieję, że polski zespól w bliskiej przyszłości znów zawita 

,Syreny". Wszyscy w y r a -
s występami do Bretanii 

Paryska „ S Y R E N A " na Fête des Fleurs 
w Combourg 

W ostatnich k i lku m ies ią -
cach na n o w o s ta j e s ię popu-
larny — znany już od w i e l u 
lat — zespół b a l e t o w y „ S y r e -
n a " z Pa r y ża . J ego częste w y -
s tępy w P a r y ż u i na p r o w i n -
c j i świadczą n i ewą tp l iw i e o 
j ak i e j ś odnowie , którą p r z e -
ż y w a ten zespół. „ S y r e n i e " 
uda ło się uporać z t rudnoś-
ciami, k tó re szczegó ln ie ostro 
zaznaczy ły s ię w ub i eg ł ym 
roku. Obecnie zespół skom-
p l e t owa ł s w ó j skład, zna laz ł 
stały „dach nad g ł o w ą " w 
Ma ison des Jeunes, w dz ie ln i -
cy Charonne i zyska ł n o w e g o , 
energ i c znego k i e r own ika w 
os,obie pani Schwaab . 

S p r z y j a j ą c ą okol icznością — 
decydu jącą w p o w a ż n y m 
stopniu o n o w y m z r y w i e „ S y -
r eny " , b y ł o przy łączen ie się 
j e j , j es ienią ub. r., do k lubu 
m łod z i e ż owego w dz ie ln icy 
Charonne, gdz ie zespół pos ia-
da s w o j e g o reprezentanta w 
zarządz ie domu m ł o d z i e ż o w e -
g o — 22- le tp iego Jean-Claude 
Urg . 

Pan i Schwaab pod j ę ła się 
n i e ł a t w e g o zadania k i e r o w a -
nia zespołem, a p. Guy la ine 
Sznajderrnan i Jean N i e znań -
ski — pa ra dobrych tance r zy 
pod ję ła się instruktażu t ań -
ca. Obo j e są abso lwentami 
kursów taneczno -śp i ewaczych 
o rgan i zowanych rokroczn ie w 
Chyl icach. 

Duże uznanie na l e ży się 
r ó w n i e ż ws z y s tk im cz łonkom 
zespołu „ S y r e n a " . D w u d z i e -
s toosobowa grupa m łodych 
dz i ewczą t i ch łopców zna jdu-
je b o w i e m czas, poza pracą 

z a w o d o w ą , bądź studiami i 
nauką w szkole — na częste 
p róby i wys t ępy . Jakże n ie 
podz iw iać pasj i np. Rys za rda 
Nocen ia , k t ó r y na codz ień 
w y k o n u j e k i lkunastogodz inną 
pracę sp r z edawcy w halach 
paryskich, a w każdą n i ema l 
niedz ie lę , a n ie raz i w sobo-
tę, w y j e ż d ż a z zespo łem na 
w y s t ę p y ? Pog ra tu l ować m o -
ż emy też t ak im cz łonkom, 
k tó rzy 2:wiązani są z zespo łem 
„ S y r e n a " od szeregu lat, jak 
skarbnik zespołu Rys za rd 
G r o m n y i w i e l u innych. 

D u ż y m t ego roc znym sukce-
sem zespołu „ S y r e n a " b y ł 
w y s t ę p w ramach znane j e m i -
sji t e l e w i z y j n e j w s tyczn iu 
br. „ L a ma in dans la ma in " . 
Mies iące luty, marzec , k w i e -
cień zapisały się w kronice 
„ S y r e n y " w y s t ę p a m i w V i n -
cennes, na Sorbonie , w Bre t i -
gny, Morsang i innych m i e j -
scowościach. W m a j u p r z y -
szła k o l e j na sukcesy a r tys ty -
czne w Combourg , St. Quen-
tin, a p lany c z e r w c o w e p r ze -
w i d u j ą udzia ł „ S y r e n y " w 
w ie lk i ch , do roc zny th l oka l -
nych świę tach w Caen i 
Champ igny , a także w y j a z d 
do Gratz . 

A oto jak korespondent 
„ T y g o d n i k a " , k tó ry uczestni-
czy ł w dorocznym święc ie 
Bre tan i i „ F ê t e des F l eurs " , 
o d b y w a j ą c y m się w C o m -
bourg , r e l a c j onu j e n a m pr ze -
bieg t e j impr e z y i udzia ł 
„ S y r e n y " : 

„Miasteczko liczy około 4 
i pół tysiąca mieszkańców, a 
udział w tegorocznym „Fête 
des Fleurs" wzięło około 50 
tys. ludzi, którzy zjechali się 
z całej Bretanii. Najwspanial-
szym widowiskiem w progra-
mie uroczystości był koloro-

1 z v L i j c i a 1 

M E D A L E — D Y P L O M Y 
L E N S . Z okaz j i Św i ę ta M a -

tek s rebrny meda l F a m i l i e 
França ise o t r z yma ła p. Stani-
s ława Tronczyk-Roszak a 
b r ą z o w y p. Zo f ia Skólska -Cu-
kier. 

M E T Z . Z ł o t y m m e d a l e m 
F a m i l i e França ise za w y c h o -
w a n i e 10-ciorga dz iec i została 
odznaczona p. Mar i a K rupa z 
d omu Po t encka z Crćhange . 
S r eb rny m e d a l o t r zymała p. 
Georgette Solińska — matka 
ośmiorga dz iec i , a b r ą z o w y 
p. Yvonne Pawl is iak za w y -
chowan ie p ięc io rga dz iec i . 

* 

W czasie dorocznego popisu 
Konse rwa t o r ium M u z y c z n e g o 
w M e t z p i e rwszą nagrodę na 
średnim kurs ie śp iewu uzy -
skała Sy lwia Wieczorek. 

D O U A I . P o pomyś ln i e zda -
nych egzaminach pp. Marek 
Cieślak z An i che , Jan Słowik 
z Rouba i x oraz pan ie : Chr l -
stiane Danlska z Rouba i x , 

Rozlnek z S i n - l e - N o b l e i M o -
siek z Be l l a ing — o t r z yma ł y 
z rąk przeds tawic i e la I z by 
Rzemieś ln i c ze j m i s t r zowsk i e 
d y p l o m y f r y z j e r s k i e . 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
D y p l o m comptab le 'a — ks ię -
g o w e g o uzyska l i pp. : A lbert 
Korbaciński, GUbert Wojtas i -
kiewlcz oraz pani Micheline 
Szymko, a d y p l o m y sekre ta -
rek przyznano pp. Chrlstiane 
Szymiślik, Irenie Pabiszak, 
Christine Kryslecka, A o n e -
Mar ie Hendzlik, Al inie P a -
kowska, Annie Pacek, Jeani-
ne Walkowiak . 

P O L S K I F O L K L O R 
W O R T F 

S A I N T - V A L L I E R . Osta tn io 
w r e j o n i e Mon t c eau -B l anzy 
ekipa O R T F n a g r y w a ł a p o l -
sk ie p ieśni , tańce i m e l o d i e 
l u d o w e w w y k o n a n i u zespo-
ł ó w z Gauthere ts i St. Va l l i e r , 
koncer t akordeon i s tów ze 
szkoły p. Śpiewaka i p ieśni w 
wykonan iu chórów z L a Saule 
i Bois. 

P O Ż E G N A N I E 
L E N S . L i c zn i p r z y j a c i e l e ż e -

gna l i k i e r o w n i k ó w koope ra t y -
w y gó rn i c z e j — państwa 
Mletllckich, k tó r zy w uznaniu 
zasług po łożonych d la r o z w o -
ju t e j p l a c ó w k i zostal i p r z e -
niesieni na w y ż s z e s tanowisko 

w Z w i ą z k u K o o p e r a t y w G ó r -
niczych. 

K L A S A „68" W Y B I E R A 
M O N T C E A U - L A S A B L I È -

RE. P o b o r o w i roczn ika „68" 
na s w o j e g o w i ceprezesa w y -
bral i p. Henryka Micha l -
skiego. 

S Z C Z Ę Ś L I W C Y 
B É T H U N E . N a lo ter i i z o r -

g a n i z o w a n e j w czasie u roczy -
stości Z w i ą z k u P o d o f i c e r ó w 
R e z e r w y p i e rwszą nagrodę — 
p iękne rad io t r anzys t o r owe 
w y l o s o w a l i państwo Gar l iń -
scy. 

U D A N Y K I E R M A S Z 
M O N T C E A U - G A U T H E -

R E T S . Spo łeczeńs two po lsk ie 
urządz i ło ostatnio n iedz ie lny 
k iermasz , z k t ó r ego dochód 
by ł przeznaczony na akc j ę k o -
lon i jną . P i ękna pogoda i u roz -
ma i cony program, pe łen po l -
skich p ieśni i tańców, z a p e w -
ni ły ca łkow i t y sukces t e j p o -
ży teczne j akc j i społecznej . 

J E D N A 
Z N A J P I Ę K N I E J S Z Y C H 
F O U Q U I È R E S - les - L E N S . 

N a ba lu s towarzyszen ia r o -
botn iczego p i e rwszą damą 
d w o r u została w y b r a n a pan-
na Lyd ia Maciejewska, 

wy pochód rozmaitych grup 
artystycznych i sportowych 
francuskich i folklorystycz-
nych różnych krajów. W po-
chodzie znajdowały się ude-
korowane tysiącami kwiatów 
wozy. Na tej tej całej kawal-
kady i popisów artystycznych 
zespół „Syrena" z Paryża re-
prezentował polski folklor i 
wypadł znakomicie. Nigdy je-
szcze w Combourg nie oglą-
dano polskich kostiumów i 
tańców, toteż zainteresowanie 
„Syreną" było ogromne. Za-
miast wielu komentarzy przy-
toczę słowa starszej kobiety — 
Francuzki, która wieczorem 
po uroczystościach powiedzia-
ła na dworcu: „Warto tu by-
ło przyjechać i zapłacić dla 
samego zobaczenia polskiego 
baletu". 

Grupa „Syrena" cieszyła się 
tu dużym powodzeniem i by-
ła mile przyjęta przez gospo-
darzy tego święta. Podczas 
przyjęcia na merostwie, go-
spodarze wyrazili nadzieję, że 
zespół zechce jeszcze w przy-
szłości skorzystać z ponowne-
go zaproszenia na występy." 

* 

W t e j chwi l i ws zyscy n ie -
m a l c z ł onkow ie zespołu s zy -
ku ją s i ę na w y j a z d do Po lsk i . 
Dz i ew i ę c iu z nich po j ed z i e na 
kurs taneczno-ś ipiewaczy do 
Chyl ić , a pozostal i będą spę-
dzać w a k a c j e na letnich obo-
zach m ł o d z i e ż o w y c h w róż -
nych r e j onach Po lsk i . 

W i e r z y m y , że po ich p o w r o -
cie j eszcze n i e raz będz i emy 
mie l i okaz j ę przekazać na-
s zym Czy t e ln ikom w i a d o m o -
ści o da lszym „ r o z p ę d z i e " i 
sukcesach parysk i ego zespołu 
„Sy r ena " . Wszy s tk im cz łon-
k o m t e go s ympa tyc znego z e -
społu i j e g o k i e r o w n i c t w u ż y -
c z ymy serdecznie m i ł e g o po -
by tu w Po lsce i powodzen ia 
w ar tys tyczne j działalności p o 
powroc i e do F ranc j i . 

Życzenia dla młodej pary 
w Billy-Montigny 

Dnia 16 cze rwca br. w B i l -
l y - M o n t i g n y (P. de C.) odbę-
dzie się ślub p. G i l b e r t -Roge r 
W a l e n t y n o w s k i e g o z p. A n -
n e - M a r i e Grześkow iak . 

M ł o d e j P a r z e ż y c z y m y dużo 
szczęścia i pomyślnośc i na no -
w e j drodze życ ia . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc.ii 

23, quai de la Tournel le 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



W i e l k i w y ś c i g ko larsk i na 
tras ie B e r l i n — P r a h a — W a r -
szawa, r o z g r y w a n y po raz 
os iemnasty w s i lne j konku-
renc j i m i ą d z j m a r o d o w e j d o -
starczył m i ł ośn ikom ko l a r -
s twa w N iemczech , Czecho -
s ł owac j i i Po lsce , w i e lu e m o -
c j i . P i e r w s z e m i e j s c e w r y -
wa l i z a c j i pomiędzy 16 zespo-
łami n a r o d o w y m i za j ę l i k o -
larze Z S R R , w y p r z e d z a j ą c o 
12 minut d rużynę Po lsk i , k tó -
ra z ko le i w y p r z e d z i ł a d r u ż y -
nę N i e m i e c k i e j Repub l i k i E>e-
mokra t y c zne j t y l k o o... 1 m i -
nutę 53 sek. Po l a cy po p i e r w -
szych d w ó c h etapach z a j m o -
wa l i 7 pozyc j ę , po t r zec im 
e tap ie znaleź l i się na 5 m i e j -

X etap wyścigu z metą w Bie lsku-Bia łe j przyniósł drużynie 
polskiej upragnione izwycięstwo drużynowe i wysunął ją 
w klasyfikacj i aespołowej na drugą pozycję. Rozegrany tego 
siamego dnia etap X I z metą w Krakowie utrwali ł pozycję 
kolarzy polskich. N a zdjęciu: Magiera i Mel ichow w Krakowie 

S P O R T M Ł O D Z I E Ż O W Y 

L I f i V I N . W z a w o d a c h depar ta -
m e n t a l n y c h UCJSL, w ©rupie se-
n i o r ó w w y r ó ż n i ł s ię Pa/Łmowski 
(Va'U<lricourt). W y g r a ł on b i e g 
800 m o raz r z u t y : kulą , dysikiem, 
o s z c z epem i m ł o t e m . W b i e gu na 
400 m Szkatuilskl (St. Cas im i r ) b y ł 
d rug i . W gruipie j u n i o r ó w r zu t 
d y s k i e m w y g r a ł K l i m c z a k , k t ó r y 
b y ł r ó w n i e ż d rug i w r z u c i e m ł o -
t em. W ś r ó d jumioirów z a n o t o w a ć 
n a l e ż y d o b r e wyni lk i KołyńsJkiego, 
K lusk i , G o r z e j e w s k i e g o w b i egu 
na 400 m . W a s i e w i c z (Sit. P a u l -
- L e n s ) w y g r a ł sicok w z w y ż , a 
K luska (St. Cas im i r ) b i eg na 400 m 
pr ze z p ło tk i . W g r u p i e k a d e t ó w 
R . P i a seck i w y g r a ł b i e g na 800 m 
i loęo m . D u t k i e w i c z b y ł c z w a r t y 
na 250 m . 

C H A L O N . W k r y t e r i u m U F O -
L F A P juinłor M a r k i e w i c z ( S L ) 
w y g r a ł skok o t y c z c e , a P tas iń-
ski ( g rupa s e n i o r ó w ) ( S L ) 800 m. 
Jiuinior Mas ta r owsk i ( C O ) b y ł 
p i e r w s z y na 1500 m . B i eg na 50 m 
dla k a d e t e k w y g r a ł a Grędz ińska 
<SL). C y p c u r a w b iegu na 5000 m 
z a j ą ł d rug i e m i e j s c e . 

G I M N A S T Y K A 

B L A N Z Y - l e s - M I N E S . W z a w o -
dach r e g i onu B l a n z y w ser i i d e -
b i u t a n t ó w Wycayó&k i za j ą ł 14 
m i e j s c e i M a z u r e k 28. W ser i i za -
a w a n s o w a n y c h sk lasy f i łkowani 

zos ta l i : 7) R y c h l i k , 13) K a c z o r . 18) 
G r z y w n a . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P a w l i k z 
B r u a y w f i n a l e o m i s t r zos two 
F l andr i i z a j ą ł p i ą t e m i e j s c e . 

T y t u ł m is t r za l i c ea lnego z d o b y ł 
L e w a n d o w s k i p r z e d B l n i e k i e m 
i. S t a chow iak i em . 

Z A P A S Y 
H A Y A N G E . T y t u ł mistrza F r a n -

c j i w zapasach (st. k l a s y c z n y ) 
87 kg ¡zdoby ł W a l t e r Z a w a l s k i , 
i>dąc w ś lady s w o j e g o o j ca , k t ó r y 
p r z ed k i lkunastu la ty w y g r y w a ł 
w i e l o k r o t n i e na a r enach F r a n c j i . 

W celu urządzenia 
mîeszkonîa 

lub pokrycia wyjątkowych 
¥fydałkow... 

żąda jc ie 
o sob i s t e j pozyczki 
z w r o t n e j w okres ie 
od 3 mies ięcy do 2 lat 
w banku 

C R É D I T 
DU NORD 

Zacięta wa lka na mecie ostatniego etapu wyścigu na Sta-
dionie Dziesięciolecia w Warszawie. W y g r y w a z minimalną 
prziewagą Belg Spriet przed Rosjaninem Sajdhużinem i Gazdą 

P o w y ś c i g u B e r l i n — P r a g a — W a r s z a w a 

• DRUŻYNA LEBIEDiEWA i SAJDHUŻINA - NAJLEPSZA 
- BELG SPRIET OBRONIŁ... TRZECIĄ POZYCJĘ KUORY 
- FRANCUSCY KOLARZE AMATORZY NA 5 MIEJSCU 

scu. Dop ie ro na d z i e w i ą t y m 
etapie w y p r z e d z i l i N i e m c ó w , 
broniąc skutecznie do końca 
w y ś c i g u d rug i ego mie jsca . 
W a l k a ta była bardzo zacięta. 

W k l a sy f i kac j i i n d y w i d u a l -
n e j po w y c o f a n i u się (na szó-
s tym e tap ie ) z d e cydowanego 
l idera Ros jan ina P i ę t r o w a , 
p r o w a d z e n i e ob ją ł j e g o rodak 
L e b i e d i e w i broni ł z p o w o -
dzen i em żó ł t e j koszulki p r z o -
d o w n i k a w y ś c i g u aż do W a r -
s z a w y . W y g r a ł w y ś c i g z p r z e -
w a g ą 2 minut i 8 sekund 
przed Czechos łowak iem D o l e -
żalem, P o l a k i e m Janem K u -
d r ą i s w o i m rodak i em S a j d -
huż inem (k tóry zdoby ł f i o l e -

Najlepszy z Po laków Jan K u -
dra (trzeci indywidualnie) 

t ową koszulkę n a j a k t y w n i e j -
s z e go ko larza wyśc igu ) . K u -
dra po n i epowodzen iach na 
p i e rwszych etapąch odrab ia ł 
na następnych etapach stra-
cony czas i po X I e tap ie zna-
laz ł się na t r zec i e j pozyc j i . 
B y ł bardzo zmęczony , a le 
w a l c z y ł do końca o s w o j e d o -
bre m i e j s c e w k l a sy f i kac j i 
i ndyw idua lne j . N a ostatnim 
e tap ie p o z y c j ę tę obroni ł m u 
Be l g R o g e r Spr iet . P o d r a -
m a t y c z n y m f in iszu w y p r z e -
dz i ł on na mec i e Sa jdhuż ina , 
k t ó r e go od K u d r y dz i e l i ł y 
t y l k o 33 sekundy. Sa jdhuż in 
o t r z yma ł 30 sekund bon i f i ka -
ty za I I m i e j s ce na etapie, a 
pon i eważ K u d r a p r ze j e cha ł 
l in ię me t y w t y m samym cza -
sie co Ros jan in , u t r zymał 
trzec ią p o z y c j ę z p r z e w a g ą 
3 sekund nad s w o i m g r o ź n y m 
r y w a l e m . 

Francuz i po j echa l i ' bardzo 
dobr z e i ambi tn ie ; za j ę l i 
d r u ż y n o w o 5 mie j sce ; n a j l e p -
szy ko larz ek ipy F r a n c j i — 
Labour i l l e by ł 14. Be l gow i e , 
j adący pod koniec wyśc i gu w 
c zwó rkę za j ę l i s i ódme m i e j -
sce. N a j l e p s z y m z B e l g ó w 
okaza ł się Swer t s (7 mie j sce ) . 

P r zec i ę tna szybkość z w y -
c ięzcy wyśc i gu na trasie 2318 
km wyn i os ł a 39,4 km/godz. 
W y ś c i g ukończy ło w W a r s z a -
w i e 75 ko l a r z y ze 100, k t ó r z y 
w y s t a r t o w a l i w Ber l in ie . D o 
W a r s z a w y do j echa ły w k o m -
plec ie (sześciu ko l a r z y ) t y l k o 
dwa zespo ły : Po l sk i i F r a n -
cj i . 

9 0 R O D E C Z K 

Czerw iec , 30 dni , kończy 
( już ) p o ł o w ę roku. Okres letni 
zaczyna się 21 o godz in i e 9.43. 
P i e r w s z e g o c z e rwca s łońce 
wschodz i o 3.54, zachodzi o 
19.44; 30 — wschodz i o 3.52, 
zachodz i o 19.56. Jest to m i e -
siąc róż, t ruskawek , c z e -
reśni, iporzeczeik, s ianokosów 
i... e g zaminów. 

Podręczn ik ro ln ika z 1828 r. 
tak m ó w i o p racy w po lu : 
, , w czasie tegw m i e s i ą ca t r zeba 
abc iąć zby t e c zne pączki i w i ą zać 
Icrzew w i n n y ; zoirać p o w t ó r n i e 
u g o r ; dog l ądać .pasieki; icosić łą -
fci; suszyć siamo..." 

A tak o wodz i e , k t ó r e j ł ak -
nie z i emia : 

„ w m a j u , c z e rwcu , l i pcu n i e 
m i e j g ę b y s u c h e j " , b o : „ W o d a jafc 
i p o w i e t r z e , k t ó r y m o d d y c h a m y , 
kon i e c zna j es t d o ż y c i a . W o d a 
j es t j e d n y m z ż y w i o ł ó w o tacza-
j ą c y c h c z ł o w i e k a , s t anow i j e ^o 
część s k ł a d o w ą i r e g u l u j e w r o -
d zony o g i e ń , k t ó r y s t r a w i ł b y g o 
s zybko , g d y b y n i e gasił p ragn i e -
n ia . W o d a w i l ośc i o d p o w i e d n i e j 
o ch ładza i o r z e ź w i a , a l e j e j nad -
m i a r osłabia ż o ł ądek i p o w o d u j e 
opuch l i znę . W w i ę k s z e j i lości spo-
ż y w a n a ł agodz i j e dnak c h o l e r y k ó w 
i o ż y w i a m e l a n c h o l i k ó w . W o d a 
j es t n a p o j e m , k t ó r y N a t u r a p r z e -
znaczy ła c z ł o w i e k o w i , czyini bo-
w i e m sok p o k a r m o w y i us t r o j o -
w y p ł y n n i e j s z y m i ł a g o d n i e j s z y m ; 
ł agodz i g o r y c z u r y n y i u ł a tw ia 
w y d z i e l i n ę ; u sp rawn ia f u n k c j e 
brsEUCha; g o rą ca r o zc i eńcza f l e g -
m ę , d a j e sprężys tość ś c i ę g n o m ; 
l e c z y z a t w a r d z e n i e , z a w r o t y i bó -
le g ł o w y , bezsenność , ko lk i z w y k -
łe , p o r y w c z e gazy... '* 

I tak da l e j . A teraz w r ó ć -
m y do p racy na zagonach w a -
r z ywnych . 

Rozkład pracy w czerwcu 
dla ogrodnika-amatora w y -
gląda następująco: 

• spulchnić z i emię w o k ó ł 
chicorées f r i s é ^ , pod ogó rka -
m i i t e t ragonem, obc iąć 
w ie r zcho łk i m e l o n ó w , a w 
końcu mies iąca zastosować 
p i e rwsze ich obc inanie ; 

• posiać na rozsadę sała-
tę, l a i tue du Cazard, chicorée 
f r i s ée i scaro le ; 

• na w o l n y m zagonie s iać : 
redyzkę , kapustę z imową , 
mlecz Cpissonliit); 

• dokończyć zibioru ka r t o f l i 
„ V i o l a " ; p r z y g o t o w a ć teren, 
by t a m posadzić kapustę 
brukselską (druigi sezon) ; 

• na początku cze rwca p o -
sadzić pomido ry — gatunek 
„ m e r v e i l l e des marchés " , a 
około 15 —i ln ine gatunki ; o b -
cinać wy ro s tk i w końcu m i e -
siąca; 

• dokonać n o w e g o w y s i e w u 
faso l i „Tr iomiphe d e Fa r c y " , 
spulchnić i okopać faso lę 
przeznaczoną na św ieże z iar -
no; 

LE SPORT EN POLOGNE 
V A R S O V I E — Les éUminat ions 
des champ ionna t s na t i onaux 
d 'a th l é t i sme par équ ipes ont, sur 
tous les stades du pays , f o u r n i 
d e be l les :per formances . Z i e l ińsk i , 
S zm id t et M a n i a k on t réa l isé 10,4 
a u x 100 m . Ba ran 3.42,0 aux 1500 m 
(me i l l eur résul tat eu ropéen de la 
sa ison) e t 1.50,9 aux 800 m . S id ło 
a r é a f f i r m é sa p r imau t é m o n d i a l e 
au j a v e l o t avec un j e t de 83,30 m , 
O ł o g o w s k i se , , c on t en tan t " de 
79,54 m . A u d isque B e g i e r a e n f i n 
f r anch i la l im i t e , , enchan t é e " 
a v e c un l a n c e r de 60,14 m, le v é -
té ran P i ą t k o w s k i réa l isant 58,57 m . 
A u poids les é terne ls r i v a u x Sos-
g ó r n i k (18,73) et K o m a r (18,69) 

é ta i ent p resque à éga l i t é . A u 
mar t eau — C i ep ł y 64,49, Ru t — 
64,17. A u saut en l ongueur — 
S ta lmach — 7,75, en hauteur — 
Czern ik 205, W i e r c i ń s k i 200. 
C H O R Z O W — Cent m i l l e spec -
tateurs ont assisté m a l g r é la ipluie 
g lac ia le , au m a t c h d e f o o t b a l l op -
posant la P o l o g n e à l 'Ecosse 
( V l l - e g r o u p e <ies é l im ina to i r e s 
des champ i onna t s du monde ) . La 
r e n c o n t r e s 'est t e r m i n é e ,,dos à 
d o s " par un s co r e de 1 : 1. L e s 
Po lona is , dont c e f u t l e me i l l eu r 
match de la saison, au ra i en t m é -
r i t é de l ' e m p o r t e r . 
B O C H U M — Pendan t que sur les 
r ings de Be r l in se dé rou la i en t les 

champioinnats eu ropéens de b o x e -
- ama t eur , la sélecl^ion po lonaise 
, ,B " , l ' a e m p o r t é à d e u x r epr i s es 
suir la sé l ec t i on oues t -a l l emande 
de W e s t p b a l l e — 15 : S e t 11 : 7. 
L V O V — S i x P o l o n a i s se sont qua -
l i f i é s POUT les f i na l e s des c h a m -
piontnats indlv idiuels moaiidlaux de 
„ s p e e i d w a y " — Pod l e ok i , Mucha , 
K a p a ł a . Rose , M a j , P ogo r z e l sk i . L e 
m ê m e jouir à Abeinsberg ( A i l . occ . ) 
t ro i s aut res Po l ona i s réussissaient 
la m ê m e p e r f o r m a n c e — Wa los zek , 
W o r y n a . W y g l ę d a . L e s f ina l es c o n -
t taenta les auron t l i eu à W r o c l a w 
l e 6 j u in . 

P A D O U E — L e j e u n e sabreur po-
lona is K a w e c k i s 'est classé 5-e du 
„ T r o f e o L u x a r d o " r e m p o r t é par 
le c h a m p i o n olymipiq.ue Pexsa 
(Hong r i e ) . 

• pos iać d rug i w y s i e w 
ogópków i korn iszonów, pod 
p i e r w s z y m spulchnić z i em i ę i 
rozesłać s łomę; 

• okopać i oipleć drug i 
wzros t k a l a f i o r ó w pos iada-
nych w szkó łce w m a j u ; 

• spulchnić i op leć m a r -
chew cze rwoną kró tką , bu-
raczki czarne płaskie eg ipskie 
oraz ćw ik ł owe . P r z y burakach 
zmieszać z g'lebą 1 kg „ a m -
moni t ra te 20''/o" na ar (ar = 
= 100 m2); 

® spulcł inić i okopać k a r -
t o f l e posadzone w ma ju . 
Opryskać ga tunek „ B i n t j e " 
p r z e c i w stonce (doryphor ) i 
mi ld iou ; 

• spulchnić i ipodleiwać n a -
w o z e m p ł y n n y m p o r y sadzo-
ne w m a j u ; 

• posadzić rozsadę kapusty 
(choux pommés ) ; 

• spulchnić i p r z e rwać chi -
corée „Wiitl ioof" i e n d y w i e p o -
s iane w ma ju , scorsonères, 
czarną salse f ię , cé le r i s - raves 
de Gennev i l l i e rs o raz kapustę 
de Mi lan . P r z y t e j ostatnie j 
1 kg „ ammon i t r a t e 20°/o" na 
ar; 

• zebrać m a ł y groszek po -
s iany w kw ie tn iu ; 

• spulchnić zagon z k a -
pustą brukselską. T a k samo 
spulchnić i okopać f aso l ę z i e -
loną w y s i a n ą w m a j u ; 

• spulchnić z i emię ipod k a r -
czochami (art ichaud) posadzo-
nymi w kw i e tn iu rozs i ewa jąc 
przed tem ipóIto.ra k i l o „ a m m o -
nitrate 33°/o" na ar. 

W O G R O D Z I E O W O C O -
W Y M . Grusize: W raz ie p o -
t rzeby sp rysk iwać (Captane-
Z i enèbe -Z i r ame ) ; o w o c przed 
r obac zyw i en i em chroni sprys -
k iwan i e chemiczne (para-
thion, malath ion, arséniate de 
p l omb lub de chaux) . Chronić 
brzoskwinie (pêchers) przed 
a tak iem pcheł i r obaków (pa-
rathion a lbo malath ion) . P r z e -
rzedzić w końcu mies iąca ich 
owoc . 

Jabłonie: Tak samo chronić 
przed chOTobą i szikodnikami 
(Captane) . P r z e r z edz i ć z aw i ą -
zany na nich o w o c : w ga tun-
kach Go lden lub R e i n e des 
reinettes poleca s ię zostawić 
j eden o w o c w buk iec i e a lbo 
co 15 cm. 

Czereśinie: Chronić przed 
p takami (straszaki, g r zecho t -
ki, pe tardy , sznurki itp.). 

Latorośl winna: s p r y s k i w a -
nie ochronne. 

Wasz ogrodnik 

TYGOONIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
OL. KUC 

179, rue des Hamendes 
LODELINSART 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
P r z e d s t a w i c i e l w Po l sce 

RtJCH — W a r s z a w a 
ul. W i l c za 46 

Cena prenumeraty: 
r o c z n i e : 17 F . - 210 Fr . B. 
pó ł r o c zn i e : 10 F . - 120 F r . B. 
k w a r t a l n i e : 6 F. - 70 F r . B. 

Directeur 
de la Publication: 

M. D A R C H E 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d G r a f i c z n y . .Ruch " 
V a r s o v i e , ul. L u d n a 4 



Ta.k wyg l ąda jedna z urządzonych na 
strychu pracowni. W pracowniach ta-
kich mogą znaleźć gościnę i pracować 
malarze z oałej Polski. W zamian za 
pobyt zostawiają jeden z namalowa -
nych tutaj przez siebie obrazów. Tak 
powsta ją bogate zbiory Galeri i „ E L " 

Janusz Hankowski — absolwent w y -
działów etnografii Uniwersytetu W a r -
szawskiego i malarstwa Wyższe j Szko-
ły Sztuk Plastycznych w Gdańsku — 
jest na jwybitnie jszym malarzem ze 
zgrupowanych przy Galeri i „EL" . Z a 
cykl „Don Kichot" uzyskał wyróżnie -
nie na konkursie w Monte -Car lo 

Inicjator utworzenia Galeri i „ E L " — 
Ge rha rd Kwiatkowski — człowiek, któ-
ry powiada : „aby od życia czegoś żą-
dać, należy na jp ie rw jak na jwięce j dać 
mu z siebie". Stało się to dewizą po-
stępowania wszystkich „ga lerników" 

GERHARD KWIATKOWSKI 
est originaire d'une de ces 
famil les de Warmie (Prusse 
orientale) aui surent rester 

polonaises malgré tous les efforts de 
germanisation. A u cours de sa vie, 
il a 34 ans aujourd'hui, il a tout fait: 
maréchal ferrant, acrobate de cirque, 
serrurier, ouvrier agricole, monteur en 
électricité, plombier. Maintenant il 
est... décorateur. 

II y a quelques années la direction 
d e la grande usine de turbines „Za -
mcch" découvrait ses talents de peintre 
amateur et décidait de les mettre à 
profit. Ses camarades de travail sont 
fort satisfaits de la façon dont II a 
décoré les ateliers et les locaux de 
l'usine. L e talent de Kwiatkowski a 
été également reconnu par la critique. 
L 'exposition de ses tableaux à la ga -
lerie d'art moderne de Varsovie a été 
un succès. 

Kwiatkowski , marié et père de deux 
enfants, décorateur et peintre de ta-
lent, est aussi un enthousiaste. Ayant 
découvert une vieille église en ruines 
il a su décider plusieurs centaines de 
jeunes à entreprendre sa reconstruc-
tion pour en faire une galerie d'art. 
L 'aprobat lon des autorités est venue 
i 'aider sous forme d'une subvention de 
pluslenrs centaines de milliers de zlo-
ty». Aussi E lb ląg peut être f ière d'un 
tel citoyen. 

GERHARD KWIATKOWSKI 

j es t j e d n y m z P o l a k ó w uro-
dzonych w E lb lągu przed 
I I w o j n ą św ia t ową . M a t r z y -
dz ieśc i c z te ry lata, żonę, 
d w ó c h s y n k ó w i ż y c i o r y s tak 

b a r w n y , że m o ż e zazdrośc ić mu n i e j e -
d en bohater powieśc i . B y ł k o w a l e m , 
akrobatą c y r k o w y m , ś lusarzem, r obo t -
n ik i em ro lnym, e l ek t r omon t e r em i h y -
drau l ik i em, a obecn ie jest d e k o r a t o -
rem. D e k o r u j e ha le p r o d u k c y j n e i p o -
mieszczen ia w i e l k i e j f a b r y k i turbin 
e l ek t r y c znych „ Z A M E C H " . 

Jak z hydrau l i ka p r ze i s toczy ł się w 
p las tyka? P o prostu ma l owa ł . N a j p i e r w 
po pracy , po amatorsku. Z upo r em i 
ta l entem, bo j ak się okaza ło ta lent 
miał . T a k p r z y n a j m n i e j oceni ła j e g o 
zdo lnośc i d y r e k c j a f a b r y k i , k i edy za -
p roponowa ł a mu pr ze j ś c i e z w a r s z t a -
t ó w do dekora to rn i . Ocena taka by ła 
j ak n a j b a r d z i e j słuszna. P o t w i e r d z a ją 
r ó w n i e ż m a l a r s t w o s t a l u g o w e K w i a t -
kowsk i ego . E k s p o n o w a n e w kw i e tn iu 
br. w Ga l e r i i Sztuki N o w o c z e s n e j w 
W a r s z a w i e zyska ło poch l ebne op in ie 
s to łecznych p l a s t y k ó w i k r y t y k ó w . 

* 
Od zakończen ia dz ia łań w o j e n n y c h 

sterczała samotn ie na sk ra ju opusto-
szone j b o m b a m i s t a romie j sk i e j zabu-
d o w y E lb ląga ru ina kościoła. Stercza ła 
i niszczała, g d y ż o g r o m j e j zburzenia 
p r z e w y ż s z a ł znaczn ie j e j wa r t o ść za -
by tkową . W o b e c s t rasz l iwych zniszczeń 
miasta be zwzg l ędną koniecznośc ią b y -
ła p r z ede w s z y s t k i m odbudowa m i e s z -
kań i m i e j s c p ra cy d la ludz i . Z n a j -
ba rdz i e j zburzonych św ią t yń odbudo -
w y w a n o t y l ko te, k tó re p r z eds t aw ia ł y 
w y j ą t k o w ą war t o ść z a b y t k o w ą i b y ł y 
zw i ą zane z polską t r adyc j ą t y ch z i em 
(do tak ich na leża ł np. c a ł kow i c i e od -
b u d o w a n y kośc ió ł Św. M i k o ł a j a ) . O p i -
s y w a n a ruina t ych w a l o r ó w n ie p o -
siadała. T o t e ż j e j o d b u d o w ę odk ładano 
z roku na rok. 

W międzyczas ie , na odleg łość rzutu 
k a m i e n i e m od ru iny , w y b u d o w a n o no -
wocz e sne ha le po t ę żne j f a b r y k i turbin 
„ Z a m e c h " . W dekora to rn i f a b r y c z n e j , 
gdz i e p r a c o w a ł K w i a t k o w s k i , rob i ł o się 
coraz c iaśn ie j od n o w y c h p r o j e k t ó w 
d e k o r a c j i f a b r y c z n y c h hal, pomieszczeń 
i t e r enów . N a w e t m o w y nie było , aby 
deko ra t o r móg ł m a l o w a ć w łasne o b r a -
z y ; b r a k o w a ł o spoko ju . W d o m u r ó w -
nież n ie móg ł g o znaleźć. M i a ł w p r a w -
dz ie nowoczesne , d w u p o k o j o w e m i e s z -
kanie , a le w r o d z i n n y m gron i e m a l a r -
ska sta luga częśc ie j by ła r e k w i z y t e m 
niż wa r s z t a t em pracy . Szuka ł w i ęc 
m ie j s ca , k tó re po ło żone gdz i eś na ubo-
czu, z da la od ludz i i hałasu zapewn i 
m u po t r z ebny d o twórc zośc i spokó j . 
P o m y ś l a ł o ru in ie s ta rego kościoła. 

G e r h a r d K w i a t k o w s k i p r z ekona ł s ię 
wkró t c e , że zna lez i en ie en tuz j a s t ów 
upo r ządkowan ia ru iny i zabezp ieczen ie 
ś r odków na tel cel mieśc i sią w g r a -
nicach ludzk ich moż l iwośc i . K w i a t -
kowsk i z a p r o p o n o w a ł u two r z en i e w 
z r u j n o w a n y m kośc ie le ga le r i i wspó ł -
czesne j p las tyk i . T en p o m y s ł stał się 
ź ród ł em w i e l k i e g o en tuz jazmu, popar -
tego rze te lną społeczną pracą k i lkuset 
m łodych m i e s zkańców Elb ląga , k tó r zy 
pomog l i K w i a t k o w s k i e m u d o p r o w a d z i ć 
ruiną do porządku. I ch en tuz j a zm i 
praca spotka ły się z aprobatą w ł a d z 
m i e j sk i ch i p a ń s t w o w y c h . P r z y z n a n o 
k i lkuset tys ięczną do ta c j ę na zabezp ie -
czen ie m u r ó w i terenu p r zys z ł e j g a l e -
ri i z godn i e z p r o j e k t a m i j e j t w ó r c ó w . 
N a raz i e j eszcze — choc iaż z o r gan i -
z o w a n o tu już k i lkanaśc ie w y s t a w 
m. in. ekspozyc j ę ob ra zów n a j w y b i t -
n i e j s zych polskich ma la r z y wspó ł c zes -
nych — jest to p r zeds i ęwz i ęc i e k i l ku-
set en tuz j a s t ów — „ g a l e r n i k ó w " — jak 
n a z y w a j ą ich mieszkańcy E lb ląga , a l e 
w k r ó t c e będz ie to w i e l k a i o ryg ina lna 
ga l e r i a m a l a r s t w a i sztuki. 

Galer ia „ E L " jest celem licznych w y -
cieczek turystów i miłośników plasty-
ki. D la gości zza granicy jest jednym 
z oryginalnych przykładów fantazji i 
pracowitości mieszkańców Elb ląga 

Tak wyg ląda ekspozycja w dawnym krużganku kościoła. Zabytkowa archite-
ktura stanowi wspaniałą oprawę dla nowoczesnych obrazów. Ogląda jącym 
wystawę towarzyszy dla spotęgowania nastroju ciekawa muzyka organowa 



Rozrywki umysłowe 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
P O Z I O M O : 1) kita z piór do noszenia na kapelu-

szu lub hełmie, 5) k łamstwo nazwa-ne nieco oglę-
dniej , 11) rodzaj konfitur, 12) skrzydlaty symbol 
pokoju, 13) waga opakowania towaru, 14) pewna 
ilość pieniędzy, 15) cukieriii śmietankowe, 16) pole 
pod zasiew lub teren pracy, 18) osad na metalu, 
tworzący sią przy spalaniu benzyny lub ole ju, 21) 
przys łowiowy ciężar u nogi, 23) człowiek stronią-
cy od świata i ludzi, 24) domek dla gołębi, 27) bu-
dynek dla więźn iów w obozach hitlerowskich, 29) 
sportowa reprezentacja narodowa, 32) wy t r z yma -
łość, odporność, nieugiętość, 33) zły duch, 34) gwa ł -
towny deszcz, 35) wiecznie zielony liść sosny, 36) 
nieprzekraczalna granica wydatków, 37) odblask 
pożaru, 38) najwyższe, czterogłowe bóstwo s łowiań-
skie, 39) wrażenie doznawane przed skosztowa-
niem czegoś. 

P I O N O W O : 1) człowiek przesadnie dokładny, po-
rządnicki, 2) oprawa obrazu, 3) żywien ie się cu-
dzym kosztem, 4) żelazne naczynie kuchenne, 6) ro-
ślinna przyprawa do f laków, 7) stan wewnęt rzny 
człowieka nękanego przez strapienia i kłopoty, 
8) staroświecki mebel, 9) fo tograf iczny lub te le fo-
niczny, 10) podstawowe narzędzie rolnicze, 17) po-
sag panny młodej , 19) żelazna klamra budowlana 
spinająca pęknięty mur, 20) stolica republiki w pół-
nocnej A f r y c e , dawne j posiadłości francuskiej , 22) 
miejska droga, 25) nikczemnik, gałgan, łotr, 26) j e -
dna z fo rm walk i klasy robotniczej z burżuazją. 

28) niepowodzenie, f iasko, 29) suche igl iwie, 30) bu-
ta, pycha, 31) pisarz, l iterat, 32) wrzask, krzyk, 
harmider. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą l i tery wypisane z krzy -
żówki w następującej kolejności: K—13, M—1, 
A—1, C—6, A—9, D—14, K—1, 1—18, A—3, C—12, 
C—3, E—18, M—6, G — l i , D—1, H—9, N—1, K—6, 
M—14, F—14, 1 ^ 9 , E—6, C—8, H—1, G—13, C—11, 
I—1, G—7, B—4, N—15, N—18, H—17, 1—16, A—7. 

Roz^viązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcj i 
w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się numeru z dopis-
k iem na koperc ie „ R o z r y w k i umys łowe" . Wśród Czytel-
n ików, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T . 4 " 
Z N R 20 

POZIOMO: 1) przesąd, 5) wiatr, 6) kołduny, 7) trzask, 
14) skandal, 15) trzos, 17) ruina, 18) dynamit, 19) groma-
da, 20) kukła. 

PIONOWO: 1) plotka, 2) zawał, 3) szaruga, 4) derby, 
8) ratunek, 9) kasetka ,10) pstrąg, 11) paMwo, 12) odwaga, 
13) flądra, 16) zamek. 

R O Z W I Ą Z A N I E Ł A M I G Ł Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M 
Z NR 20 

Miasta wojewódzkie: SZCZECIN, KATOWICE, KOSZA-
LIN, WARSZAWA. 

Tekst przys łowia ; J A K Ą .MIARKĄ M I E R Z Y S Z , T A K Ą 
CI O D M I E R Z Ą . 

NapoêéUn 
EKRANIE 

NOC N O W O R O C Z N A — to jeden 
z licznych, a zbyt jeszcze mało zna-
nych świetnych polskich filmów ry-
sunkowych. Są to trzy zabawne 
skecze powiązane ze sobą... liną, 
dziczyzną przeznaczoną na stół no-
woroczny i amorami listonosza. A 
więc dozorca spostrzega człowieka 
wiszącego na linie. Wspina się na 
dach, lecz na sznurze zwisa... jeleń. 
Kominiarz mści się na lokatorach 
domu z centralnym ogrzewaniem 
wsypując do przewodów wentyla-
cyjnych sadzę. Uciekając po linie 
znajduje... jarząbki, zająca I jelenia 
wywieszone za okna, aby skruszały. 
Porywa je, ale gubi jelenia i jarząb-
ki. Wreszcie listonosz odwiedza ko-
biety samotne, aby im składać bar-
dzo czule życzenia. Nagle za oknem 
pojawia się wisząca postać ludzka. 
Listonosz ucieka i na pociechę znaj-
duje jarząbki. 

Realizacja: Jerzy Zitzman, scena-
riusz: L. Mach i J. Jesionka. 

Sercowe 
kłopoty 

- To jest f enomenalne ! Pan 
w ogóle nie ma serca! 

— Phénoménal ! Vous n 'avez 
pas de coeur du tout ! 
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— Siostro, szybko w o d y ! Le -
karzowi zrobiło się słabo! 

— Vite de 1'eau! Le docteur 
s'est évanoui ! 

•fc^iÎf } 

— Widzisz bracie, gdybym byl 
dziesięć lat starszy... 

— Vods-tu, Si j 'étais de dix 
ans plus âgé... 


